
PROLETARIUSZE

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

WSZYSTKICH KRA 
JÓW, ŁĄCZCIE SI0

ORGAN ZNP

Nr 40 Warszawa, 4 października 1959 r. Cena 70 gr.

Lubelskie refleksje

Problem pustych krzeseł
Międzynarodowe Sympozjum ŚFPN

(24 - 26. IX 1959 r.)

ANTONI RAJKIEWICZ
VH Zjazd Delegatów Okrę­

gu Lubelskiego ZNP można 
Uznać w zasadzie za udany. Or­
ganizacja dopisała, dyskusja 
była wrzechstronna, a dwugo­
dzinne przemówienie ministra 
(Bieńkowskiego, nazwane w ku­
luarach „poematem pedagogi­
cznym dla dorosłych", dało 
(poro materiału do przemyśle­
nia. W wyborach nie było nie­
spodzianek, przewidzenl do 
.Władz kandydaci przeszli 1 to 
Zdecydowaną większością gło- 
•ów.

A jednak Zjazdowi Lubel­
skiemu towarzyszyła pewna a- 
patia; trudno w tej chwili o- 
itreślić, czy jest ona specyficz­
na dla Lublina, czy też typo­
wa dla zebrań związkowych 
W niektórych środowiskach.

Na zewnętrzną, rzucającą się 
w oczy formę stosunku zebra­
nych do obrad zwrócił uwagę 
min. Bieńkowski. Otóż delegaci 
e uporem, mimo kilkakrotnych 
tpeli, grupowali się w ostatnich 
rzędach krzeseł, tuż przy 
drzwiach wejściowych, pozo­
stawiając liczne pusty rzędy 
naprzeciwko stołu prezydialne­
go. Zajmowanie miejsc na koń­
cu sali wiąże się niewątpliwie 
X określoną postawą uczestni­
ków konferencji. Lepiej pozo­
stać w anonimowej ciżbie, mieć 
bliski dostęp do drzwi wyjścio­
wych, czy za plecami kolegi 
czytać książkę lub gazetę, niż 
utrzymywać bliższy kontakt 
«luchowy i wzrokowy z prze­
mawiającymi i kierownictwem 
konferencji. Zamiast pożąda­
nego zbliżenia narasta dystans 
między zebranymi a prezydium 
Zjazdu. Te rzędy pustych krze­
seł mają więc sWoją wymowę. 
Nie wystarczy jednak stwier­
dzenie faktu, warto się zastano­
wić nad jego przyczynami.

Część krzeseł lubelskiej sali 
Obrad nie została wykorzysta­
na z powodu nie przybycia de­
legatów. Sięgnijmy do liczb. 
Na 236 delegatów wybranych 
w tajnych wyborach na zjaz­
dach powiatowych, miejskich 
1 konferencjach zakładowych, 
podpisało listę obecności tylko 
184. a w wyborach uczestniczy­
ło 169. A więc ponad 22% de­
legatów w ogóle nie zjawiło 
się na Zjeździe, a ponad 28% 
nie brało udziału w wyborze 
nowych władz okręgowych.

Te liczby rodzą' niepokój i 
wskazują postulaty przepro­
wadzenia dokładnej analizy 
przyczyn absencji tak znacznej 
części aktywistów związkowych 
obdarzonych mandatem zaufa­
nia społecznego.

Ale sprawa „pustych krzeseł" 
na tym się nie kończy. Pozo- 
staje do wyjaśnienia kwestia 
związków przyczynowych mię­
dzy postawą delegatów a ich 
niechęcią do bliskiego sąsiedz­
twa z prezydium Zjazdu. Czy 
czasami w świadomości lub 
podświadomości delegatów na 
Zjazd lubelski nie nagroma­
dziły się jakieś uprzedzenia i 
obawy w stosunku do władz, 
których przedstawiciele zasia­
dali w prezydium, czy oficjalne­
go nurtu toczących się obrad 
nie woleli zastąpić nurtem sze­
ptów i cichych rozmów kulua­
rowych?

Szereg głosów w dyskusji, 
rozmowa z większą grupą de­
legatów oraz pewien epizod 
wyborczy zdają się powyższą 
tezę potwierdzać.

Oto kol. Wach z powiatu puław­
skiego mówi o rażących dyspro­
porcjach w dochodach ludności i 
na tym tle kreśli sytuację nauczy­
cieli. Kol. Sobieraj poddaje rze­
czowej krytyce sprawozdanie Za­
rządu Okręgu, wykazując w nie­
których jego partiach brak obiek­
tywności. Kol. Bień z Lublina 
przedstawia przebieg homeryckich 
ho.iOw o poprawę sytuacji mieszka­
niowej nauczycieli. Chodzi mu 
przede wszystkim o honorowanie 
■wydanych przepisów i podjętych 
uchwal. Kol. Nizioł wskazuje 
brak koordynacji między rozwojem 
szkolnictwa rolniczego a procesem 
kształcenia kadr do tegoż typu 
szkolnictwa. Kol. Romanowska 
skarży się na „dygnitarski” sposób 
załatwiania spraw socjalnych.

Najbardziej charakterystyczny 
jest jednak glos kol. Kryka z Ba­
ranowa (pow. Puławy), najstarsze­
go prezesa ogniska na Lubelszczyż- 
nie. Mówi on o próbie ingerencji 
czynników zewnętrznych w życie 
szkoły, o próbie skłonienia go do 
zmiany decyzji rady pedagogicznej 
w sprawie niepromowania uczenni­
cy, córki jednego z miejscowych 
wpływowych działaczy. Gdy odmó­
wił, zaczęto mu wypominać fakt 
posiadania przed wojną... motocy­
kla (obecnie go nie posiada), prze­
chowywania w czasie wojny par­
tyzantów z AK itd. Kol. Kryk nie 
zmienił postanowienia rady peda­
gogicznej, a władze partyjne prze­
prowadzają obecnie dochodzenie w 
sprawie osób podejmujących inter­

wencję w obronie rzekomo pokrzy­
wdzonej uczennicy.

Kol. Lato z Lubartowa apeluje 
o podjęcie decyzji na rzecz popra­
wy warunków pracy nauczycieli 1 
porusza problem nauczycieli nie­
wykwalifikowanych. Kol. Mollcki 
■ Kranegostawu domaga się udo. 
skonaleń w systemie kształcenia 
nauczycieli, a kol. Ledwójcik z Bił­
goraja uważa, że Związek zbyt ma­
ło robi w dziedzinie podniesienia 
autorytetu pracownika administra­
cji.

Dyskusja była szczera 1 od­
ważna. Zabrakło w niej jednak 
(poza głosem kol. Sobieraja) 
oceny działalności ustępującego 
Zarządu Okręgu. A tymczasem 
ze sprawozdania doręczonego 
delegatom 1 z rozmów przepro­
wadzonych z nimi wynikało, 
że zasada kolektywnej pracy 
nie święciła tam tryumfów. 
Wszyscy rozmówcy podkreślali 
pracowitość prezesa Zarządu 
Okręgu, ale wielu stawiało znak 
zapytania nad umiejętnością 
organizowania pracy zespołu 
kierującego życiem związko­
wym Lubelszczyzny. Mimo te 
zastrzeżenia delegaci poparli 
kandydaturę prezesa i wybrali 
go ponownie (uzyskał 160 gło­
sów na 166 oddanych ważnych 
kart wyborczych). Czyż jednak 
uwagi i zastrzeżenia dotyczące 
działalności Zarządu Okręgu 
nie powinny być głośno wypo­
wiedziane na sali obrad, czy 
brak odwagi, jakaś obawa nie 
były częścią składową dystansu 
między zebranymi a prezydium, 
owego problemu „pustych 
krzeseł"?

A czy zaufanie może wzra­
stać, gdy łamie się zasady gło­
sowania i zamiast przekazać 
delegatom wydrukowaną listę 
proponowanych kandydatów w 
porządku alfabetycznym, kan­
dydatów zgłoszonych przez sa­
lę umieszcza się na jej końcu 
i to też niezgodnie z alfabetem? 
Dzieje się to wbrew stanowi­
sku przedstawiciela Zarządu 
Głównego i niezgodnie z listą 
przekazaną przez przewodni­
czącego zebrania komisji skru­
tacyjnej.

I jeszcze jedno spostrzeżenie. 
Na liście kandydatów do no­
wego Prezydium Zarządu O- 
kręgu spostrzegam nazwisko ku­
ratora. Zapytuję kilkudziesię­
cioosobową grupę delegatów, 
czy propozycję ową uważają za 
słuszną. Nikt głośno nie opo­
nuje, kilka głosów wskazuje 
korzyści płynące z tego stanu 
rzeczy: „Łatwiej uzgadniać sta­
nowiska", „kurator może bez­
pośrednio pomagać Związko­
wi", „w Lublinie była już taka 
praktyka i zdała egzamin", „w 
prezydiach oddziałów zasiadają 
inspektorzy i to na dobre wy­
chodzi obu stronom”. Za chwilę, 
po rozejściu się grupy kolegów? 
podchodzą do mnie uczestnicy 
spotkania i w bezpośredniej 
rozmowie przyznają mi rację: 
kurator mimo całej sympatii i 
szacunku, jakie do niego mają, 
nie powinien wchodzić w skład 
prezydium Zarządu Okręgu. 
Później rozmawiam na ten te­
mat z samym kuratorem, i on 
podziela moją opinię. Uważa, 
że Zarząd powinien odgrywać 
też funkcję kontroli społecznej 
w stosunku do administracji 
szkolnej, a jak ta kontrola bę­
dzie wyglądała, jeśli w prezy­
dium znajdzie się szef admini­
stracji szkolnej.

Niedobrze, gdy wierni stają 
się bardziej papiescy niż sam 
papież a aktyw związkowy za­
mierza układać stosunki z ad­
ministracją po linii najmniej­
szego oporu.

*
Zjazd lubelski otworzyło cie­

płe serdeczne przemówienie I 
sekretarza KW PZPR Wł. Ko- 
zdry, wtórowały mu głosy 
przedstawicieli władz ZSL — 
posła Lej wody i SD — inz. 
Szramowicza. Wypowiedzi po­
wyższe pełne były słów uznania 
pod adresem nauczycieli lubel­
skich. zrozumienia ich ciężkich 
warunków pracy 'i deklaracji 
przyjścia im z pomocą.

Rzecz w tym. by władze 
związkowe potrafiły wykorzy­
stać tę przychylna, atmosferę i 
zdobyły dalsze pozycje umac­
niające autorytet nauczyciela 
i poprawiające jego sytuację 
materialną.

Jednym z warunków powo­
dzenia pracy związkowej jest 
ścisła więź władz związkowych 
z masami członkowskimi, wza­
jemne zaufanie i zrozumienie.

Nowym władzom Okręgu Lu­
belskiego życzyć należy powo­
dzenia w realizacji wielu słu­
sznych wniosków uchwalonych 
na zjeździe. życzyć też należy, 
by w przyszłości nie rozdziela­
ła ich od delegatów „przestrzeń 
niczyja".

Puste rzędy krzeseł na Zjeź­
dzie lubelskim stanowią pew­
ne ostrzeżenie, stanowią fakt 
godny zastanowienia. I to nie 
tylko w Lublinie.

'TT RZT dni trwały w Warsza- 
-*• wie obrady Międzynarodo­

wego Sympozjum Naukowego 
na temat roii nauki w rozwoju 
gospodarki i dobrobytu naro­
dów.

Ponad 150 uczonych z 28 kra­
jów radziło nad tym, by naj­
nowsze osiągnięcia nauki zosta­
ły wyzyskane dla dobra całej 
ludzkości. Gospodarzem i ini­
cjatorem Sympozjum był ZNP, 
którego prezes dr T. Wojeń- 
ski po objęciu przewodnictwa 
obrad w imieniu Związku oraz 
Sekcji Pracowników Szkół 
Wyższych i Instytutów Nauko­
wych powitał zebranych mó­
wiąc:

— Mam zaszczyt w imieniu 
Związku Nauczycielstwa Pol­

nie straszniejszą i niszczyciel­
ską wojną, kiedy przed oczami 
naszymi zarysowuje się wspa­
niała wizja trwałego pokoju, 
powszechnego rozbrojenia i 
przeznaczania olbrzymich sum, 
dotychczas wydawanych na 
zbrojenia — na podniesienie 
dobrobytu i rozwój nauki i kul­
tury narodów.

Sympozjum odbywa się w 
czasie, kiedy wszyscy jesteśmy 
pod wrażeniem wielkiego osią­
gnięcia nauki radzieckiej. Tym 
większe możemy mieć nadzieje, 
że rezultaty rozpoczynających 
się dzisiaj obrad, w których 
biorą udział pracownicy nauki 
ponad trzydziestu krajów z 
różnych kontynentów i o róż­
nych ustrojach społecznych —

W następnych dniach Sympo­
zjum obradowano w sekcjach 
specjalistycznych: nauk fizycz­
nych, chemicznych i geograficz­
nych, nauk biologicznych, me­
todycznych i rolniczych, nauk 
ekonomicznych i humanistycz­
nych, sekcjach zagadnień kształ­
cenia kadr naukowych i współ­
pracy międzynarodowej w za­
kresie nauki.

W wygłoszonych referatach 
na szczególną uwagę zasługują 
następujące stwierdzenia: Dzię­
ki nauce przez stworzenie jej 
odpowiednich warunków można 
by osiągnąć na kuli ziemskiej 
wiek pełnej obfitości w stosun­
kowo krótkim czasie (Bernal).

Gdyby zredukować wydatki 
na cele zbrojeniowe i skiero-

skiego grupującego wszystkich 
pracowników oświaty i nauki 
naszego kraju, w szczególności
w imieniu jego Sekcji Pracow­
ników Szkół Wyższych i Insty-

będą niezwykle płodne i przy­
czynią się do rozwoju między­
narodowych kontaktów nauko-

tutów Naukowych powitać ser­
decznie uczestników Sympo-

wych, do pogłębienia roli nau­
ki i rozpowszechnienia jej po-

wać na cele pokojowe, na roz­
wój nauki, gospodarki, ludz­
kość mogłaby rozpocząć epokę

Uczeni radzieccy w 26 ZNP

Przemawia prezes Akademii
Nauk ZSRR 

prof. A. N. Niesmiejanow

W »<rU Wtzbtrtcej ZNP odbył® 
się 28. IX. br. spotkanie człon­
ków Zarządu Głównego z dele­
gacją uczonych radzieckich, 
biorącą udział w Sympozjum 
warszawskim. W spotkaniu 
wzięli ponadto udział przewod­
niczący Ziu. Zaw. Pracowników 
Oświaty, Wyższych Szkół i In­
stytutów Nazikowych ZSRR — 
I. Griwkow, sekretarz FISE — 
P. Delanpue oraz przedstawi­
ciele CRZZ — W. Tułodziecki 
i St. Mach.

Prezes Akademii Nauk, w 
ZSRR, przewodniczący delega­
cji radzieckiej na. Sympozjum 
prof. A. N. Niesmiejanow pod­
kreśla, że do zbliżenia i coraz 
lepszego poznania się obu na­
rodów służą wzajemne kontak­
ty nauczycieli i pracowników 
nauki, wymiana doświadczeń, 
wymiana kulturalna i gospodar­
czą.

Zagadnienie wzajemnej współ­
pracy, pomocy i przyjaźni oraz 
form pogłębienia dotychczaso­
wych kontaktów poruszali w 
czasie spotkania także I. Griw­
kow, P. Delanoue i przewod­
niczący Sekcji Szkół Wyższych 
i Instytutów Naukowych, prof. 
E. Olszewski.
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Przemawia przewodnicząc# 
Zw. Zaw. Pracowników O- 
światy, Wyższych Szkół i In­
stytutów Naukowych ZSRI 

I. Griwkow

zjum zorganizowanego przez 
Światową Federację Pracowni­
ków Nauki.

Temat obrad Sympozjum — 
rola nauki w podniesieniu do­
brobytu narodów — jest s dla 
nas wszystkich jednakowo bli­
ski I istotny. Jesteśmy bowiem 
niewątpliwie przekonani, że 
miernikiem postępu poziomu 
kultury narodów i sałej ludz­
kości są nie tylko osiągnięcia 
nauki, ale przede wszystkim 
stopień wpływów tych osią­
gnięć na dolę człowieka i na 
stosunki międzyludzkie. Zwią­
zek Nauczycielstwa Polskie­
go, który reprezentuję, chlubi 
się tym, że w ciągu swego 
przeszło pięćdziesięcioletniego 
istnienia służył zawsze ideałom 
pokoju i postępu. Dlatego z ra­
dością wniósł nasz Związek 
swój wkład do organizacji Sym­
pozjum i za zaszczyt sobie po­
czytuje powierzenie mu przez 
Federację zadań organizacyj­
nych.

Jesteśmy przekonani, że pra­
cownicy nauki wszystkich kra­
jów pragną — i rozpoczynające 
się dzisiaj Sympozjum jest te­
go wyrazem — by osiągnięcia 
nauki służyły nieustannemu 
podnoszeniu poziomu gospo­
darczego, społecznego i kultu­
ralnego wszystkich krajów, by 
nic wspomagały gwałtu jednego 
narodu nad innym, lecz służyły 
współpracy, służyły wyzyska­
niu dorobku nauki dla wyrów­
nania różnicy poziomu dobro­
bytu 1 kultury, która wytwo­
rzyła się historycznie w ciągu 
wielu wieków panowania uci­
sku jednych narodów’ przez 
inne. W rozpoczynających się 
obradach z zainteresowaniem 
wysłuchamy też' referatów i 
głosów w dyskusji przedstawi­
cieli wielkich i małych krajów 
Azji, Ameryki Łacińskiej i 
Afryki, które w ciągu ostat­
nich lat poczyniły wielkie kro­
ki na drodze podnoszenia do­
brobytu i kultury ludności. 
Niewątpliwie podzielą się oni 
swymi doświadczeniami i po­
wiedzą, czego oczekują od nau­
ki swych własnych i innych 
krajów.

Sympozjum nasze odbywa się 
pod dobrymi auspicjami, odby­
wa się bowiem w czasie, kiedy 
wizyta premiera rządu Związ­
ku Radzieckiego — Nikity 
Chruszczowa w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki Północnej 
i zapowiedziana wńzyta prezy­
denta Eisenhowera w Moskwie 
budzą we wszystkich krajach 
żywe nadzieje, ostatecznego 
usunięcia konfliktów grożących 
ludzkości nową niewspółmicr-

kojowych zastosowań, a przez 
to do szybkiego podnoszenia

pełnego dobrobytu (Bcttelhcim). 
Uczeni świata ściśle ze sobą

dobrobytu i kultury narodów.
*

Z kolei zabrali głos: mini­
ster Szkolnictwa Wyższego inż. 
II. Golański, w imieniu prezy­
dium PAN wiceprezes, prof. J. 
Grcnkowski.

Po przemówieniu powitalnym 
prezesa Światowej Federacji 
Pracowników Nauki, laureata 
nagrody Nobla prof. C. F. Po- 
well’a pierwszy referat na te­
mat roli nauki, w służbie ludz­
kości wygłosił wybitny uczony 
brytyjski, prof. J. D. Bernal, 
przewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju.

Następne referaty w pierw­
szym dniu obrad wygłosili: 
francuski ekonomista prof. K. 
Bettelheim na temat roli nauk 
ekonomicznych w dziedzinie 
rozwoju społecznego i gospo­
darczego; prezes Akademii 
Nauk ZSRR prof. A. N. Nie­
smiejanow mówił o rezultatach, 
jakie można osiągnąć poprzez 
systematyczną i planową pomoc 
ze strony nauki, techniki i kul­
tury dla narodów o dawniej 
słabo rozwiniętej ekonomice 
i cywilizacji; przewodniczący 
Chińskiej Akademii Nauk, prof. 
Czu Koszing o rozwoju nauki 
i technologii w' nowych Chi­
nach; uczony brytyjski prof. J. 
de Castro — o sytuacji świa­
towej w' zakresie zasobów’ żyw­
nościowych, uczony grecki prof. 
A. Angelopoulos o znaczeniu 
energii atomowej dla rozwoju 
gospodarki i dobrobytu.

współpracując mogą wiele 
uczynić dla realizacji wielkiej
misji nauki — służby dla dobra 
ludzkości (Niesmiejanow).

Polityka w dziedzinie nauki 
sprowadza się do 4 głównych 
punktów’: udział w budowni­
ctwie socjalistycznym, plano­
wanie perspektywiczne, swobo­
da badań naukowych, zgodność 
z linią mas (Czu-Koszing).

Powołanie do życia św iatowej 
organizacji zielonego krzyża na 
podobieństwo istniejącego już 
czerwonego krzyża pozwoliłoby 
na zespolenie wysiłków’ ludzi 
całego świata do walki o za­
pewnienie całej ludzkości chic­
ha (de Castro).

Wykorzystanie energii ato­
mowej dla rozwoju gospodarki 
i dobrobytu ludności ma szcze­
gólne znaczenie dla podniesie­
nia poziomu gospodarczego w 
krajach słabo rozwiniętych 
(Angelopoulos).

Obrady Sympozjum warszaw’- 
skiego zakończyły się sprawo­
zdaniem z prac prowadzonych 
W’ sekcjach specjalistycznych 
oraz skierowaniem szeregu 
wniosków’ pod adresem Świato­
wej Federacji Pracowników 
Nauki. Przewodniczący Fede­
racji prof. Powell wyraził ko­
legom polskim serdeczne po­
dziękowanie za gościnność i 
sprawną organizację.

Wieczorem w dniu zakończe­
nia Sympozjum rozpoczęły się 
obrady Ogólnego Zgromadzenia 
Światowej Federacji Pracowni­
ków' Nauki.
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Prezes ZNP prof. T. Wojeński serdecznie powitał gości, podkreślając, że przyjaźń między 
obu bratnimi krajami z każdym rokiem się utrwala i pogłębia, ze wspólne dążenia i wspól­

ny cel czynią nas sobie bliskimi i wzmacniają wzajemnie.
Zdjęcia: Cr. Górski

Przestępczość nieletnich
problem niezwykle bolesny

Wznowione czasopisma pedagogiczne
Wspólnym wysiłkiem Związ­

ku Nauczycielstwa Polskiego 1 
„Naszej Księgarni” doszło w 
ostatnim czasie do reaktywo­
wania trzech wysoko cenio­
nych w przeszłości przez nau­
czycielstwo i bardzo potrzeb­
nych czasopism, a mianowicie: 
dwumiesięcznika „Ruch Pe­
dagogiczny” oraz kwartalni­
ków „Psychologia Wychowaw­
cza” i „Przegląd Historyczno- 
Oświatowy”.

Jesteśmy głęboko przekona­
ni, że dla ogólnej kultury pe­
dagogicznej nauczy cielą-wy­
chowawcy, zwłaszcza zaś dy­
rektora i kierownika szkoły 
konieczne jest stałe i syste­
matyczne nadążanie za postę­
pem nauk w dziedzinie pe­
dagogiki, psychologii wycho­
wawczej oraz historii wycho­
wania. Nie można tego zrea­
lizować, jeśli się nie będzie 
utrzymywało stałego kontaktu 
z podstawowymi w tych dzie­
dzinach czasopismami.

„RUCH PEDAGOGICZNY” 
to zasłużony organ pedagogi­
czny Związku, założony w ro­
ku 1912 i redagowany przez 
wiele lat przez Henryka Ro-

wida. Pragniemy obecnie na­
wiązywać do tej tradycji 
wzbogacając ją o osiągnięcia 
myśli i praktyki pedagogicz­
nej w Polsce Ludowej.

„PSYCHOLOGIA WYCHO­
WAWCZA” założona była przez 
J. Joteyko i redagowana w 
ciągu wielu lat przez prof. St. 
Baleya. Czasopismo zajmuje się 
trudnymi problemami rozwo­
ju i kształtowania psychiki 
młodego pokolenia.

„PRZĘGLĄD HISTORYCE- 
NO-OSWIATOWY” — to jedy­
ny w Polsce kwartalnik po­
święcony dziejom wychowa­
nia i historii naszej oświaty.

Wydział Pedagogiczny zwra­
ca się do Was, Szanowne Ko­
leżanki i Szanowni Koledzy 
Dyrektorzy i Kierownicy Szkół, 
do Was, Koleżanki i Koledzy 
Nauczyciele i Wychowawcy 
dzieci i młodzieży, do Was, 
Koleżanki i Koledzy studiują­
cy zaocznie: — prenumerujcie 
swoje pisma związkowe, po­
pierajcie czynnie nasze wysił­
ki wydawnicze.

Pisma nasze chcą służyć Jak 
najlepiej Waszym potrzebom, 
potrzebom szkoły.

ZJAWISKO to występuje na 
całym święcie i na całym 

też świecie jest przedmiotem 
szczególnej troski pedagogów. 
Znalezienie metod i sposobów 
likwidacji tego groźnego spo­
łecznie zjawiska, zwłaszcza, że 
liczba młodocianych przestęp­
ców z roku na rok rośnie, jest 
sprawą palącą.

W r. 1957 przed sądami dla 
nieletnich w Polsce stanęło 
15 019 nieletnich, w r. 1958 licz­
ba ich wzrosła do 16 800. Jaką 
cyfrą zamknie się ten smutny 
bilans w roku bieżącym, skoro 
w dalszym ciągu obserwujemy 
pewną tendencję zwyżkową?

Z jakich środowisk rekrutu­
ją się nieletni przestępcy, nie­
szczęśliwe wykolejone dzieci i 
młodzież zapełniająca liczne 
schroniska dla nieletnich i do­
my poprawcze? Bazę rekruta­
cyjną stanowią, jak wiadomo, 
rodziny rozbite, zdemoralizo­
wane, dotknięte alkoholizmem, 
niezaradne życiowo, i wreszcie 
rodziny na pozór „dobre”, lecz 
popełniające w stosunku do 
dzieci liczne błędy wychowaw­
cze, słowem rodziny, które nie 
potrafią sobie poradzić z wy­
chowaniem własnych dzieci, mi­
mo że jakby się zdawało posia­
dają po temu wszelkie warunki. 
Takich „dobrych” rodzin pono­
szących wbrew wszelkim prze­
widywaniom klęskę, nie umie­
jących uchronić własnych dzie­
ci przed konfliktem z prawem 
jest coraz więcej. I tu właśnie 
tkwi źródło niepokojącego 
wzrostu liczby młodzieży prze­
stępczej.

10 lat Chińskiej Republiki Ludowej
30 września br. mija 10 

lat. od epokowego wyda­
rzenia. — proklamowania 
Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Liczne akademie w 
naszym kraju, wieczory i 
koncerty, wystawy foto­
grafiki p. n. ..Iti lat. ChRL”, 
wystawa rzemiosła, chiń­
skiego w Warszawie, pokaz 
chińskich zbiorów muzeal­
nych w Warszawie i Kra­
kowie, pokaz w Lodzi fil­
mów obrazujących dorobek 
10-lecia ChRL — świadczą 
o dużym zainteresowaniu 
polskiego społeczeństwa 
życiem, oraz rozwojem kul­
tury i ‘nauki naszego wiel­
kiego sojusznika.

Ze szczególną troską ota­
czane są w Chinach dzie­
ci, którym zapewniono naj­
lepsze warunki do nauki 
i odpoczynku. Przykładem 
takiej troskliwej opieki 
(zdjęcie obok) może być o- 
środek wypoczynkowy dla 
pekińskich dzieci zbudo­
wany przez ich rodziców w 
dzielnicy Hsuańwu.

Artykuł o szkole w. Pe­
kinie drukujemy na stro­
nie 3.

Nie tylko szkoła boryka się z 
trudnościami natury wycho­
wawczej, nie tylko ona stoi 
przed koniecznością poszukiwa­
nia nowych metod wychowa­
nia, ale i tradycyjne wychowa­
nie w rodzinie okazuje się rów­
nież przestarzałe i wymaga mo­
dernizacji zgodnie z wymoga­
mi XX wieku.

A jaką rolę odgrywa szkoła?
Z grupy 9 752 nieletnich na 

poziomie szkoły’ podstawowej 
4 700 nieletnich (49,2° o), to dzie­
ci mocno opóźnione w nauce. 
Co to oznacza? Otóż ni mniej ni 
więcej tylko to, że owe ok. 50” « 
to dzieci, z którymi szkoła 
przegrała, na które w końcu 
machnęła ręką wyczerpawszy 
lub nawet (co ważne) nie wy­
czerpawszy wszelkich dostęp­
nych jej środków wychowaw­
czych. To jest właśnie ten tak 
gnębiący pedagogów odpad, 
którego przyczyny rozpatruje 
się nieustannie. Nie znaleziono 
dotychczas skutecznej recepty 
na tę groźną chorobę. I tak z 
jednej strony trwają poważne 
dyskusje, z drugiej istnieje nie­
pokojące zjawisko zrywania 
przez dzieci kontaktu ze szko­
lą i zawierania znajomości z u- 
licą. Prowadzi to do chuligań­
stwa, do zaniku wszelkich ha­
mulców moralnych, do prze­
stępstwa.

W taki sposób szkoła niejako 
współdziała w dostarczaniu na­
rybku przyszłych wychowan­
ków zakładów poprawczych. 
Czy jednakże szkoła ponosi cał­
kowitą winę? Weżrny za przy­
kład dzieci tzw. trudne, dla któ­
rych nie ma miejsca w szkołach 
specjalnych, a które szkole nor­
malnej przysparzają ogromnie 
dużo kłopotów. Nie są to wcale 
dzieci upośledzone umysłowo, 
nie są też opóźnione w rozwo­
ju. Ich inność polega po pro­
stu na pewnych właściwościach 
charakterologicznych. Z dziec­
kiem. trudnym nauczyciel ma 
prawdziwy krzyż pański. Nie 
może ono usiedzieć spokojnie, 
‘ozśmiesza całą klasę, sprowa­
dza jej uwagę na okoliczności 
n'e mające z przedmiotem lek­
cji nic wspólnego.

Takie przynajmniej jedno 
dziecko określane przez nauczy­
ciela jako trudne ma niemal 
każda klasa, a już na pewno 
każda szkoła. Gdzie powinno 
być ich miejsce? Czy w nor­
malnej szkole, z której prze­
ważnie niewiele wynoszą, a tyl- 
;o dezorganizują nauczycielowi 
pracę? Chyba nie. Na ulicy też 
na pewno nie. A zatem gdzie? 
Właśnie w szkole specjalnej. 
Ale nie razem z dziećmi w ja­
kimś stopniu upośledzonymi, 
lecz w specjalnym oddziale dla 
dzieci trudnych.

W ten sposób uratowałoby się 
spory procent dzieci, które z 
braku odpowiadającego im za­
kładu kształcenia gubią się, od­
padają, na. jakiś czas giną z 
oczu wychowawcom, by znowu 
wypłynąć ale już w zakładzie 
poprawczym, już zdeprawowa­
ne, częstokroć bezpowrotnie 
stracone. Bo przecież na^śęet

i najlepiej postawionym zakła­
dom poprawczym przy wysoko- 
wykwalifikowanej obsadzie wy­
chowawczej nie uda się urato­
wać każdego moralnie zagrożo­
nego dziecka. Pewien ich pro­
cent jest, niestety, stracony. 
Przekroczenie granicy spraw do­
zwolonych, otarcie się o świat 
przestępczy, konflikt z pra­
wem wywiarają często głęboki 
wpływ na psychikę dziecka u- 
trudniając i tak niełatwy pro­
ces resocjalizacji. Dlatego za­
kłady poprawcze należy trakto­
wać jako ostateczność stosowa­
ną dopiero wtedy, gdy zawio­
dą wszystkie z całego bogate­
go arsenału środków wycho­
wawczych.

Przede wszystkim nie do­
puszczać do dziecięcych tra­
gedii rozpoczynających się naj­
częściej o i początkowo nie­
wielkich niepowodzeń w nauce, 
przeradzających się stopniowo 
w niechęć do nauki i kończą­
cych nieuchronnie zerwaniem 
ze szkołą. Indywidualizowanie 
w nauczaniu nie jest łatwe 
wobec często zbyt wielkiej licz­
by dzieci w klasie, ale jest ono 
konieczne, jeśli chcemy uchro­
nić wszystkie dzieci przed 
skutkami „wychowawczych” 
metod ulicy.

i By uleczyć spaczoną psychi­
kę nieletniego przestępcy, po- 

' trzeba nie lada mistrzostwa.
Czy nasze schroniska i zakłady 
poprawcze posiadają tak wy­
borową kadrę wychowawców? 
Ludzi o niesłychanie wysokich 
walorach moralnych, z talen­
tem pedagogicznym, z. zamiło­
waniem do pracy niezwykle 
trudnej, czasem niebezpiecznej-, 
ludzi wreszcie zdolnych poko­
chać młodzież, która płaci nie­
wdzięcznością. jest nieufna, po­
dejrzliwa. często złośliwa i cy­
niczna? Jeśli tak. to chyba nie­
wielu. Nie szkoliliśmy przecież 
wychowawców, szkoliliśmy na­
uczycieli. Instytut. Pedagogiki 
Specjalnej dopiero w bież, roku 
uruchamia kurs dla wycho­
wawców.

W domach poprawczych i 
schroniskach dla nieletnich 
wciąż trwa walka o podniesie­
nie poziomu pracy wychowaw­
czej, nieustannie poszukuje się 
wy chowa wep w posiadających 
wymienione wyżej warunki, 
szuka się nowych form wycho­
wawczych, tu i ówdzie ekspery­
mentuje. Wyniki są coraz lep- 
cze, ale przecież jeszcze ni® 
stwarzają powodów do dumy. 
Dlatego myśl, że istnieją domy 
poprawcze powinna raczej nie­
pokoić. Duża liczba tego rodza­
ju zakładów jest dowodem na­
szych wychowawczych niepo­
wodzeń, przypominać nam po­
winna nasze klęski, ale też 1 
mobilizować do zdwojenia wy­
siłków w walce o każde zagro­
żone dziecko. Tę pracę miałby 
nauczyciel w dużym stopniu u- 
łatwioną. gdyby go odciążyć od 
troski o dzieci trudne zapew­
niając im naukę i wychowanie 
w warunkach odpowiadających 
ich psychice i temperamento­
wi.

DANUTA SOKOLNICKA
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Nie tworzyć sekcji tylko na papierze
(Uzęść II artykułu „O właściwą 
folę Sekcji Zawodowych")

Często można spotkać się 
l pytaniem: czy należy two­
rzyć sekcje w ramach wszyst­
kich ogniw i wszystkich in­
stancji związkowych. Chodzi 
oczywiście głównie o oddziały 
powiatowe. Wydaje się, że 
dawna i ostatnia praktyka i do­
świadczenia wskazują, iż pro­
ces powoływania do życia sek­
cji jest sprawą nie tylko nie­
łatwą ale i wymagającą poważ­
nego wzrostu świadomości 
związkowej, aby uniknąć for­
malnej i papierkowej, a więc 

' w dużym stopniu fikcyjnej, 
zbędnej, a zatem, i organizacyj­
nie szkodliwej „działalności”.

Na szczeblu centralnym mu­
szą rozwijać działalność wszyst­
kie sekcje przewidziane statu­
tem. A jest ich 11. Podobnie 
wszystkie sekcje mogą i po­
winny być powoływane na 
szczeblu okręgu (z wyjątkiem 
oczywiście np. sekcji pracow­
ników szkół wyższych tam, 
gdzie nie ma wyższej uczelni 
albo właściwych instytucji na­
ukowych). Problem zaczyna się 
na szczeblu powiatu, a w przy­
padku wielkich liczbowo i o- 
bejmujących różne typy szkół 
także i na szczeblu ognisk, 
y/ytyczne określają warunki, 
które pozwalają powoływać 
sekcje. Jeden z tych for­
malnych warunków, gdy cho­
dzi o oddział powiatowy, to 
50 członków, danego działu 
oświaty czy typu szkolnictwa 
pracujących na terenie powia­
tu. Jest więc wiele takich po­
wiatów, które mają warunki 
formalno-organizacyjne, aby 
powstały jedna czy kilka na­
wet sekcji.

Czy w tych przypadkach na­
leży wszędzie tam sekcje uru­
chamiać? Wydaje mi się, że 
obok tych warunków formalno- 
organizacyjnych muszą wystą­
pić i Inne niemniej ważne, a 
mianowicie — świadomość po­
trzeby sekcji i zarysowany 
konkretny, choć wcale nie roz­
legły program działania, wy­
rosły na tle terenowych skry­
stalizowanych zadań, które ma 
sekcja spełniać. Wiąże się to 
oczywiście zwykle ze sprawą 
powstania zespołu kolegów, 
którzy dostrzegli zadania i chcą 
w ramach ogólnej działalności 
związkowej rozwiązywać je na 
swoim terenie. Na .pewno w 
miarę jak nasze życie związ­
kowe obejmować będzie coraz 
szersze kręgi zadań i sięgać bę­
dzie również coraz głębiej, a 
więc i na teren poszczególnych 
szkół, potrzeba uruchamiania 
sekcji będzie coraz większa i 
pilniejsza. Ale trzeba unikać 
sprowadzenia sprawy' urucha­
miania sekcji tylko do wypeł­
nienia możliwości czy, jak nie­
którzy niesłusznie sądzą, obo­
wiązku wynikającego ze struk­
tury organizacyjnej i statutu 
związkowego. Lepiej, nawet 
gdy są warunki statutowe, nie 
powoływać sekcji, jeżeli ma 
pozostać tylko na papierze i 
nie rozwinąć realnej działal­
ności. Nie przyniesie to żadne­
go pożytku ani organizacji 
związkowej, ani danemu typo­
wi szkoły, instancji oświatowej 
czy zatrudnionym pracowni­
kom. Przeciwnie — przynieść 
może szkodę, bo wytworzy 
przekonanie w instancji związ­
kowej, że podjęta została akcja 
o sprawy danego działu szkol­
nictwa przez sekcję i tym sa­
mym uspokoi członków zarzą­
du instancji związkowej. A nic 
tak nie zraża do wszelkiej pra­
cy społecznej, jak fikcja, po­
zory i papierkowe „odfajkowy- 
wanie” rzekomej działalności.

Czy z tego należy wyciągać 
wniosek, że trzeba czekać, aż 
same sprawy dojrzeją. Nie. 
Trzeba rozwijać działalność 
przysparzającą systematycznie 
wzrost świadomości związkowej 
w tym zakresie. Należy to do 
obowiązków zarówno central­
nych i okręgowych sekcji jak i 
odpowiednich terenowych ogól­
nych ogniw związkowych, 
przede wszystkim oddziałów ________
powiatowych. Ta dwustronna I sję w roku 
praca może dopiero stwarzaćB •
warunki, które pozwolą scho­
dzić coraz bardziej w głąb z 
działalnością realną a nie fik­
cyjną sekcji. Jak dotychczas 
poza nielicznymi wyjątkami

sekcje na szczeblu powiato­
wym nie mogą się wykazać 
realną i systematyczną działal­
nością. Wiąże się to zresztą i 
z ogólną sytuacją, którą trzeba 
określić jako niedostateczną, 
gdy chodzi o żywotność naszych 
niższych ogniw organizacyj­
nych Związku. Niewątpliwie 
składa się na to szereg przy­
czyn, a wśród nich niemałą 
rolę odgrywa fakt ciągle cięż­
kiej sytuacji materialnej nau­
czycieli, i konieczność 
miernego obciążania 
nami nadliczbowymi 
kania dodatkówych 
robku, aby móc się 
To pochłania czas i 
mogłyby być przeznaczone na 
rozwijanie wszechstronnej dzia­
łalności związkowej tak po­
trzebnej nie tylko dla podnie­
sienia pozycji zawodu nauczy­
cielskiego, ale niemniej potrzeb­
nej w walce o lepszą wydaj­
ność pracy szkół, której nie da 
się osiągnąć bez ciągłego pod­
noszenia poziomu ogólnego, pe­
dagogicznego i politycznego mas 
nauczycielskich.

nad- 
się godzl- 
albo szu- 
źródeł za- 
utrzymać. 

siły, które

branżowe] 
(jak gór- 

do innych 
do nasze-

I oto, 
organizacja 

stwarzała

Problemy oświatowe Białostocczyzny MANIFESTACJA
W BADOGOSZCZU

Odpowiedzi redakcji
Nauczycielom rencistom — inwa­

lidom. Wobec licznych zapytań 
nauczycieli-inwalidów w sprawie 
przyznawania im ekwiwalentów w 
wypadku gdy pracują w szkole — 
Wyjaśniamy- Ministerstwo Oświaty 
przesłało pismo do kuratoriów 
okręgów szkolnych (odpis tego 
pisma posiadają wszystkie okręgi 
ZNP) precyzujące kiedy i w ja­
kich warunkach 
nowi przeszkodę 
ekwiwalentu. We 
fepnawach należy 
Kuratorium lub 
ZNP. 
maja 1959,

M. 1 Z. -

inwalidztwo sta- 
w przyznawaniu 
wszystkich tych 
się zwracać do 
Zarządu Okręgu 

(Pismo Min. Oświaty z 23 
‘ nr Kl-W 0751 (3) 59).

_  ■ Warszawa. System 
kształcenia nauczycieli poprzez li­
cea, SN, FWSP, uniwersytety, stu­
dia zaoczne — jeśli nawet nie jest 
doskonały, to chyba . częściowo 
wystarczający. Jeśli chodzi o dzie­
dzinę wiedzy z 7jakresu działalno­
ści kult .-oświat., to nie ma rów­
nież pustki. Istniejące wydziały 
pracy społeczno-oświatowe ZNP 
wypełniają istniejącą według Was 
lukę; ogniska, konferencje rejono­
we. kursy wakacyjne. Poza tym 
istnieją uniwersytety powszechne 
ludowe. Organizowaniem kursów 
przygotowujących do pracy kult. - 
oświat., jeżeli inne formy nie wy­
starczają. zajmuje się Wydział 
Procy Społeczno-O światowej przy 
ZNP. do którego przesłaliśmy Was? 
artykuł.

M. M. Śląsk. Jeżeli uznaliście za 
słuszne a nawet konieczne wpro­
wadzenie do lekcji ortografii par­
tii materiału obowiązującego kla­
sy młodsze, postąpcie tak, jak po­
winien postąpić każdy sumienny 
nauczyciel. Nie jest to przecież ja 
kiś Wasz eksperyment ale koniecz­
ność. Dobrze byłoby uzgodnić to 
z kierownikiem szkoły

SEKCJA CZYNNIKIEM 
ŚWIADOMEJ KONSOLIDACJI

ZAWODU
NAUCZYCIELSKIEGO I ZNP

Pragnę podnieść jeszcze jed­
ną sprawę, która tu i ówdzie 
jest jeszcze przedmiotem, co 
prawda bardzo uproszonych 
rozważań. Czy sekcje nie sta­
nowią niebezpieczeństwa zagra­
żającego jednolitości i konso­
lidacji zawodu nauczycielskiego 
i ZNP? Czy aktywna ich dzia­
łalność nie będzie czynnikiem 
„odśrodkowych” tendencji? 
Rozważmy i te sprawy.

Trzeba porozumieć się na 
wstępie, o jaką jednolitość i 
konsolidację chodzi. Oczywiście 
chyba tylko o świadomą, wy­
pływającą z głębokiego prze­
konania o jej potrzebie. Gdyby 
chodziło tylko o mechaniczną 
i formalną to w ogóle sprawa 
nie wymaga i nie warta jest 
dyskusji. Kiedy powstają w or­
ganizacji zawodowej warunki, 
aby wzrastała świadomość po­
trzeby jednolitej organizacji?

Podstawową rolę odgrywa tu 
stopień polityczno - ideowogb 
wyrobienia członków związków 
zawodowych. Ale musimy pa­
miętać, że związki zawodowe 
są powszechną organizacją 
świata pracy, grupującą par­
tyjnych i bezpartyjnych, mniej 
i więcej ideowo i politycznie 
wyrobionych. Ten czynnik nie 
może więc mieć przynajmniej 
jeszcze obecnie najszerszego i 
wszechstronnego znaczenia.

Przywiązanie do własnej or­
ganizacji związkowej musi opie­
rać się i. na innych jeszcze 
przesłankach. Wśród nich nie­
małą chyba rolę odgrywa taki

czynnik jak przekonania człon­
ków, że organizacja zawodowa, 
do której należą, daje im moż­
liwie najpełniejsze możliwości 
zabezpieczenia ich Interesów. W 
przypadku nauczycieli i pra­
cowników oświatowych — je­
żeli nie wyżej, to co najmniej 
na równi stawiane są sprawy 
ich warsztatów pracy, tj. szkół 
czy innych placówek oświato­
wo-wychowawczych, 
gdyby zawodowa 
nauczycielska nie
swoją strukturą i przebiegiem 
działalności możliwości rozwi­
jania wszechstronnej i bezpo­
średniej troski o te swoje naj­
bliższe warsztaty pracy, nie 
tylko nie wpływałaby na wzrost 
przywiązania do swojej orga­
nizacji zawodowej, ale wręcz 
przeciwnie, czyniłaby tę orga­
nizację, jeżeli nie obcą, to obo­
jętną.

TakL już jest nauczyciel. Im 
jest lepszym nauczycielem tym 
bardziej chce widzieć wszędzie 
troskę o swój warsztat pracy. 
Jeżeli to była zawsze cenna za­
leta nauczyciela, to cóż dopie­
ro mówić teraz, kiedy on i jego 
organizacja zawodowa czynnie 
współtworzyć winny cały sy­
stem
Np 1 na tle tego wyobraźmy 
sobie dziś takie „jednolite” for­
my 
które, jak to było przed kilku 
laty, rzekomo w obawie o „fe- 
deracyjność", „tworzenie związ­
ków w związku" doprowadziły 
do likwidacji sekcji. Czy to 
dało jakieś rezultaty, gdy cho­
dzi o przywiązanie do swojej 
organizacji związkowej. Wręcz 
przeciwnie. Był to przecież, jak 
dobrze mierny, choćby z refe­
ratów i przebiegu pierwszego 
popaździernikowego plenum 
CRZZ (listopad 1958 r.) po­
wód największego niezadowole­
nia ze swoich związków w ca­
łym ruchu zawodowym.

Podobnie, a może jeszcze 
ostrzej, występowała ta sytua­
cja w naszym Związku. Wy­
starczy przypomnieć listopado­
wą z 1956 roku uchwałę rozsze­
rzonego plenum Zarządu Głów­
nego ZNP. Jako szczególnie wy­
mowny choć odcinkowy przy­
klap może być sytuacja wśród 
nauczycielstwa szkół zawodo­
wych, które w tyrn wła­
śnie, czasie wykazywało naj­
mniej zainteresowania Związ­
kiem i w tych latach najwię­
cej było tendencji przechodze­
nia, jeżeli nie było nawet wy­
raźnych do tego powodów, do 
innych związków branżowych. 
A obecnie nie tylko, że ta­
kich tendencji nie ma, ale 
wręcz przeciwnie — obserwu­
jemy stały wzrost nie tylko li­
czebny, ale i świadomości 
związkowej. Nawet ci nauczy­
ciele szkół zawodowych, któ­

oświaty i wychowania.

organizacyjne Związku,

Wspomnienia
o St Dobisiewskim

irrlLKA miesięcy temu na- 
irl dano jednej ze szkół w 

Warszawie imię Antonie­
go Daniszewskiego, nauczycie­
la i wybitnego działacza robot­
niczego i niepodległościowego 
w okresie międzywojennym i 
w czasie okupacji hitlerow­
skiej, który swoją wierność 
ojczyźnie i ruchowi robotni­
czemu przypłacił życiem w ro­
ku 1942 w liczbie 50 powieszo­
nych komunistów.

W związku z uczczeniem pa­
mięci Antoniego Dobiszewskei- 
go należy również wspomnieć 
o jego bratanku, również nau­
czycielu, Stanisławie Dobi­
szewskim, który wzorując, się 
na swoim Wielkim Stryju pra­
cował oddając się bez reszty 
ruchowi oporu przeciwko hit­
lerowskiej niewoli i rodzimym 
faszystom i również poświęca- 

aljąc w tej walce swoje życie.
Stanisław Dobiszewski uro- 

1907 w Pło­
cku. Ojciec jego, brat Anto­
niego, był z zawodu cieślą. Po 
skończonej szkole powszech­
nej Stanisław wstąpił w roku 
1922 do Seminarium Nauczy­
cielskiego im. Bolesława Krzy­
woustego w Płocku, które u- 
kończył w roku 1927. Jako mło­
dy.. nauczyciel zaczął pracować 
na wsi płockiej Góra kolo Sta- 
roźreb, gdzie do dnia dzisiej-\ 
szego jest tam wśród chłopców 
z miłością wspominany. Po kil­
ku latach pracy na wsi prze­
nosi się do Płocka, gdzie pra­
cuje w Szkole Powszechnej 
Nr 4.

Oprócz pracy dydaktycznej i 
wychowawczej, w której się 
wyróżnia, Stanisław Dobiszew­
ski bierze czynny udział w pra­
cy społeczno-politycznej, szcze­
gólnie aktywny jest w Związ­
ku 
Jednocześnie zapisuje 
Studium Pedagogiczno - 
łeczne Wolnej Wszechnicy 
skiej.

Wybuch wojny w 
1. IX.1939 roku zastaje go 
Warszawie. Ale już 
Stanisław Dobiszewski 
jeżdżą do Płocka. Mimo terro­
ru okupanta nawiązuje 
takty z nauczycielami, 
muje ich o sytuacji, ostrzega o 
zakusach wroga wyniszczenia 
inteligencji polskiej a szcze­
gólnie nauczycielstwa. Daje 
rady i wskazówki, jak nauczy­
ciele mają się zachowywać, ra­
dzi zmieniać miejsce zamiesz­
kania, przechodzić na życie 
konspiracyjne, nie dać się za­
skakiwać okupantowi w jego 
brankach do obozóur, prowa­
dzić tajne nauczanie a jedno-

Nauczycielstwa Polskiego. 
się na 

Śpo- 
Pol-

dniu 
w 

wkrótce 
i przy-

kon- 
infor-

cześnie zachowywać najwięk­
szą ostrożność w pracy i w 
walce.

Kilka razy przyjeżdżał Sta­
nisław Dobiszewski z Warsza­
wy, gdzie mieszkał stale pod 
zmienionym nazwiskiem „Do- 
liszewski", do Płocka, przywo­
żąc 
dla 
cji 
się, 
fest 
że jego 
wroga dokładnie się 
ły. Wtajemniczonym 
jawiał źródło swoich informa­
cji: stryj komunista w Warsza­
wie utrzymuje łączność z to­
warzyszami ze Związku Radzie­
ckiego, Czechosłowacji. Na 
przykładzie Austrii, Czechosło­
wacji, które wcześniej dostały 
się pod władzę hitlerowskiego 
faszyzmu, komuniści pierwsi 
wyrobili sobie pojęcie o meto­
dach terroru Hitlera i pierwsi 
mogli wskazać środki zaradcze 
przeciwko niemu.

Stanisław Dobiszewski wie­
lu nauczycieli uprzedził, zorga­
nizował, powołał w Płocku do 
życia Tajną Organizację Nau­
czycieli (TON), która w naj­
trudniejszych warunkach nie 
zaprzestała pracy dydaktyczno- 
wychowawczej i społeczno-po­
litycznej, jednocześnie w myśl 
wskazówek przekazywanych z 
Warszawy przez kol. Stanisła­
wa Dobiszewskiego, schodząc 
okupacyjnym władzom z oczu 
poprzez zmianę miejsca zamie­
szkania, zawodu i nazwiska w 
dokumentach, ratując się przed 
obozami koncentracyjnymi, 
więzieniami i egzekucjami. 
Przynajmniej część nauczycieli 
płockich w ten sposób ocalała 
i uniknęła obozów koncentra­
cyjnych, swoją pracą i walką 
mszcząc tych, których wróg 
schwytał i mordował.

W życiu konspiracyjnym i w 
ruchu oporu w Warszawie, w 
organizacjach postępowych 
Stanisław Dobiszewski odgry­
wał niepoślednią rolę. Nie 
oszczędzał się. 
sposób pomścić 
tragiczną 
Niestety, 
Zwolenia, 
śnionych
w 1944 roku. Przypominam tą 
szlachetną postać nauczyciela 
również ze względu na to, że 
wielu kolegów myli ze sobą 
Antoniego ze Stanisławem, 
utrzymując, że to jedna i ta sa­
ma osoba, podczas gdy są to 
dwie postacie tylko blisko ze 
sobą spokrewnione.

E. MADANY
Płock

coraz to nowe instrukcje 
nauczycielstwa i inteligen- 
plockiej. Niektórzy dziwili 
skąd Stanisław tak dobrze 
poinformowany, 

informacje
zwłaszcza, 
o terrorze 
sprawdza- 
tylko wy-

rolę.
Chciał w ten. 
bohaterską i 

śmierć swego stryja, 
nie doczekał się wy- 
Zginął w niewyja- 
dotąd okolicznościach

rzy s racji rwej 
przynależności szkół 
nicze i inne) należą 
związków, garną się 
go Związku, gdyż widzą w nim
możliwości rozwijania troski o 
sprawy swych bezpośrednich 
warsztatów w oparciu o całą 
pedagogiczno - szkolną i związ­
kową .działalność. Dlatego też 
nie jako sztuczne formalne 
twory, ale w wyniku zgłoszo­
nych potrzeb nie tylko pozo­
stały w ramach Sekcji Szkol­
nictwa Zawodowego Podsekcji 
Szkolnictwa Rolniczego, Górni­
czego, ale rodzą się i dalsze dą­
żenia wiązania się z naszą orga­
nizacją związkową nauczycieli i 
innych szkół zawodowych pro­
wadzonych przez różne resor­
ty gospodarcze. Wymownym 
przykładem może być również 
powstała niedawno sekcja pra­
cowników opieki nad dziec­
kiem i placówek wychowania 
pozalekcyjnego, sekcja biblio­
tekarska.

Czy struktura organizacyjna 
sprzed 1956 roku i brak w 
naszym Związku sekcji zawo­
dowych stanowiłyby taki czyn­
nik przyciągania jak obecnie. 
Chyba nietrudno na to dać od­
powiedź, jak również i na to, 
kiedy zjawiać się mogą ten­
dencje odśrodkowe, a kiedy 
rośnie świadoma dążność do 
scalania zawodu nauczyciel­
skiego 1 konsolidacji ZNP. Nie 
ubóstwo form, ale ich wszech­
stronność sprzyjać może kon­
solidacji tak rozumianej, o ja­
ką chodzi tym wszystkim, któ­
rzy widzą w ruchu zawodowym 
poważny czynnik w kształto­
waniu naszego życia społecz­
nego.
NIE MOŻE BYC SZABLONU 

W METODACH PRACY 
SEKCJI

Trudno mówić o jakiejś jed­
nolitej metodzie pracy, którą 
można zastosować we wszyst­
kich sekcjach 1 na wszystkich 
jej szczeblach. Żadnego szablo­
nu ten typ prac nie zniesie. 
Często o wskazanie jakiejś 
jednolitej metody pracy sekcji 
czy pracy z sekcjami pytają 
koledzy przy okazji 
spotkań czy zebrań 
wych. Można mówić 
ralnych . założeniach, 
rych pracę sekcji czy 
sekcjami należy opierać. O nie­
których ważniejszych pisałem 
wyżej. Na pewno to nie wy­
czerpuje zagadnienia. Myślę, że 
w okresie zjazdów i konferen­
cji sprawozdawczo-wyborczych 
sekcji jak i w okresie dyskusji 
przed Zjazdem Delegatów 
ZNP, który będzie podejmował 
uchwały w wielu sprawach do­
tyczących ożywienia naszego 
życia związkowego, szczególnie 
w jego niższych ogniwach or­
ganizacyjnych — warto i trze­
ba przeprowadzić szerszą dy­
skusję i na ten temat.

Blisko trzyletni okres dzia­
łalności sekcji dostarczył już 
i trochę doświadczeń, które 
warto upowszechnić i w dy­
skusji na łamach „Głosu Nau­
czycielskiego!!. Warto również 
chyba częściej publikować choć 
w formie krótkich notatek i in­
formacji, jakie prace są podej­
mowane i przy pomocy jakich 
metod i środków są realizowa­
ne na terenie działalności po­
szczególnych sekcji. Będzie to 
również jedna z dróg wzboga­
cania naszej działalności, po­
szerzania zasięgu pracy sekcji 
i w oparciu o realną pracę 
usprawniania metod wcielania 
w życie wszystkich zadań, któ­
re ma do spełnienia cała na­
sza organizacja związkowa.

ST. KWIATKOWSKI
W I części art. ,,O właściwą rolę 

Sekcji Zawodowych”, drukowanego 
w poprzednim nrze, został znie­
kształcony tekst na skutek opusz­
czenia zdania w drugim 
podtytułu: „Przedłużone
działalności pedagogicznej

kursów, 
związko- 
o gene- 
na któ- 
pracę z

acapicie 
ramię 
ZNP". 

Prawidłowy tekst brzmi: „Przejście 
z tą działalnością na wszystkie ty­
py i działy szkolnictwa staje się 
praktycznie niewykonalne, o ile 
mamy uniknąć nudnego 1 jałowego 
schematu oraz nie tylko spłycenia 
podejmowanych prac, ale 1 odry­
wania od niezbędnego powiązania 
z właściwościami i potrzebami róż. 
nych terenów 1 działów szkolnic­
twa”.

APEWNIENIE powszech- 
ności nauczania w zakresie 

7 klas szkoły podstawowej —■ 
to jedno z najbardziej pilnych 
zadań, jakie stoją przed oświa­
tą województwa białostockie­
go. Zadanie to wynika ze spe­
cyfiki tego terenu, gdzie m. in. 
ze względu na trudne warunki 
komunikacyjne 2% dzieci w 
wieku szkolnym znajduje się 
poza siecią szkolną, a więc 
praktycznie nie ma dostępu do 
szkoły.

Dlatego też na Sesji Woje­
wódzkiej Rady Narodowej w 
Białymstoku, 8 września br., 
poświęconej sprawom oświaty, 
szczególny nacisk położony zo­
stał na rozwiązanie tego pro­
blemu. Sesja przyjęła wnioski 
Komisji Oświatowej, by rozwa­
żyć możliwości tworzenia inter­
natów przy szkołach zbiorczych, 
dowożenie dzieci do szkół przy 
organizacyjnej i finansowej po­
mocy gromadzkich rad narodo­
wych i wreszcie udzielania za­
pomóg rodzicom w celu umoż­
liwienia im umieszczenia dzieci 
na „stancjach”. O wyborze jed­
nej z tych form zadecydują 
konkretne warunki terenowe.

Jednak powszechność naucza­
nia to nie tylko problem sieci 
szkolnej. Wiele dzieci nie uczę­
szcza do szkoły z winy rodzi­
ców. I tu konieczna jest długo­
falowa praca uświadamiająca 
i konsekwentna, stanowcza po­
stawa wobec opornych rodzi­
ców. Chodzi również o wytwo­
rzenie właściwego klimatu w 
społeczeństwie, w zakładach 
pracy, organizacjach społecz­
nych itd. Dlatego też prezydia 
rad narodowych przy współ­
udziale zainteresowanych orga­
nizacji społecznych będą na sze­
regu kolejnych posiedzeniach 
analizować wykonanie uchwał 
i zarządzeń o obowiązku szkol­
nym.

Z powszechnością nauczania 
wiąże się ściśle inny problem 
— szeroko na sesji WRN w Bia­
łymstoku potraktowany — bu­
downictwo szkolne. W porów­
naniu do innych województw

— białostockie pozostaje w tyle 
w gromadzeniu Społecznego 
Funduszu Budowy Szkół. W 
ciągu pierwszego półrocza ze­
brano zaledwie jedną trzecią 
sumy zaplanowanej na rok bie­
żący. W celu wypracowania od­
powiednich środków zaradczych 
w każdym środowisku, sprawa 
zbiórki funduszy na budownic­
two będzie przedmiotem anali­
zy rad narodowych wszystkich 
szczebli.

Zle również przedstawia się 
w białostockim opieka lekarska 
w szkołach. Dość powiedzieć, że 
na jednego lekarza przypada 
od 1500 do 2000 dzieci, a w po­
wiecie oleckim, gdzie w szko­
łach podstawowych uczy się 
5 823 dzieci, jest tylko jeden le­
karz szkolny. Dlatego też sesja 
zaakceptowała propozycje Ko­
misji Oświaty, by wystąpić do 
władz z wnioskiem o zrefero­
wanie szkolnej służby zdrowia. 
Zmiany poszłyby przede wszyst­
kim w kierunku większego po­
wiązania lekarza ze szkołą — 
pracodawcą lekarzy szkolnych 
byłby inspektorat oświaty.

PRZY omawianiu sytuacji
w administracji szkolnej 

zwrócono uwagę na sprawy 
budżetowe. Pewien niepokój bu­
dzi fakt, że zdarzają się wy­
padki robienia oszczędności na 
budżetach oświaty. Te tenden­
cje trzeba zdecydowanie zaha­
mować. Znalazło to wyraz w 
uchwale sesji: Aby w 1960 r. 
i następnych zagwarantować 
oświacie konieczne warunki 
dla rozwoju, należy ze szcze­
gólną uwagą corocznie ana­
lizować budżet oświaty, który 
powinien wzrastać w miarę 
wzrostu zadań. Trzeba również 
zrewidować dotychczasowe nis­
kie wskaźniki na wydatki rze­
czowe w szkolnictwie podsta­
wowym, by poprawić wyposa­
żenie i urządzenie sanitarne 
szkół.

Przy analizie całokształtu za­
gadnień oświatowych i tych ści­
śle brganizacyjnych, i wycho­
wawczych. jak konieczność 
przekształcenia psychiki czło-

KALENDARZ NAUCZYCIELSKI
niezbędną pomocą

Nowy Kalendarz na 1959/60 rok szkolny przy­
nosi wiele niezbędnego I Interesującego materia­
łu dla każdego nauczyciela I pracownika oświa­
towego.

Do nabycia w każdym Oddziale Powiatowym ZNP 
albo wpłacając blankietem PKO Nr 1-9-120009 
Żarz. Główny ZNP — Warszawa.

Cena 13 złotych.

Nauczyciele z Czarnowa apelują
Warunki mieszkaniowe nau­

czycieli Szkoły Podstawowej w 
Czarnowie, pow. Słubice, należą 
do wyjątkowo ciężkich. Na pię­
ciu nauczycieli — czterech nie 
ma własnego mieszkania. Aby 
jakoś rozwiązać ten problem 
już w 1955 r., w wyniku starań 
uzyskano od Wydziału Rolnic­
twa PPRN budynek, w którym 
po wyremontowaniu mieli za­
mieszkać nauczyciele. Inspekto­
rat Oświaty podjął się finanso­
wać remont.

Sprawę skomplikował fakt, 
że w owym budynku mieszkał 
„dziki lokator”, którego należa­
ło przed remontem wyeksmito­
wać. I tu wszystko utknęło na 
martwym punkcie. Nie ma po­
dobno sposobu na dokonanie 
eksmisji.

W październiku 1958 r. spra­
wa znalazła się w Sądzie Po­
wiatowym. Dziki lokator zło­
żył oświadczenie, iż opuści 
mieszkanie. Przyrzeczenia nie 
dotrzymał. Rozpoczęła się ko­
respondencja służbowa na te­
mat: kto ma dokonać eksmisji. 
Do Kuratorium, stamtąd do 
Komornika Sądu Powiatowego, 
od Komornika do Wydziału

Rolnictwa PPRN, który z kolei 
przekazał sprawę do Inspekto­
ratu Oświaty, wreszcie z Ins­
pektoratu Oświaty z powrotem 
do PGRN z radą, by złożyć 
wniosek do Powiatowej Komisji 
Lokalowej. W ten sposób kó 
łeczko się zamknęło. Sprawa 
nabiera urzędowej mocy, czas 
upływa, dziki lokator nie wy­
prowadza się, a nauczyciele 
czekają od 4 lat na mieszkania.

Ostatnio, tj. 15 lipca br., kie­
rownictwo Szkoły w Czarnowie 
zwróciło się z prośbą o osta­
teczne załatwienie sprawy do: 
Prezydium Wojew. Rady Naro­
dowej w Zielonej Górze, do Ko. 
mitetu Wojewódzkiego PZPR, 
do Kuratorium Okręgu Szkolne, 
go w Zielonej Górze, do Inspek­
toratu Oświaty w Słubicach, 
do Prezydium Gromadzkiej Ra­
dy Narodowej w Czarnowie.

Przypuszczać należy, że teraz 
apel nauczycieli z Czarnowa 
nie pozostanie bez echa. Trudno 
bowiem uwierzyć, by nie udało 
się wspólnymi siłami wszyst­
kich władz wojewódzkich, po­
wiatowych 1 miejscowych po­
konać trudności w wyeksmito­
waniu jednego „dzikiego loka­
tora”.

wieka, jego stosunku do pracy, 
konieczność wychowania laic­
kiego — nie pominięto roli i za­
dań nauczyciela oraz jego o- 
becnej sytuacji.

Z uznaniem podkreślano wiel­
ki zryw nauczycielstwa do do­
kształcania się, zdobywania 
wyższych kwalifikacji. W bia­
łostockim 400 nauczycieli stu­
diuje zaocznie. W bieżącym ro­
ku około 700 nauczycieli wzięło 
udział w kursach wakacyj­
nych, organizowanych przez 
ZNP i władze oświatowe.

BARDZO duży jest także 
udział nauczycielstwa w 

pracy społeczno-oświatowej. We 
wszystkich formach oświaty 
dorosłych pracuje 830 nauczy­
cieli, w radach narodowych — 
849, w ZHP ponad 800, w kół­
kach rolniczych około 340, w 
ZMS i ZMW — 293, w partii 
i stronnictwach politycznych 
około 1850. w Lidze Kobiet — 
400, w PCK — 1172, w TPPR — 
606. Dane te, chociaż nie obej­
mują wszystkich odcinków pra­
cy społecznej, .wystarczają dla 
wyrobienia sobie poglądu o 
stopniu uspołecznienia nauczy­
cielstwa woj. białostockiego.

Praca ta jest doceniana nie 
tylko w deklaracjach, ale w 
konkretnej działalności. Są jed­
nak i niedociągnięcia. Np. w 
pow. sokolskim 50% gromadz­
kich rad narodowych nie zawa­
rło umów na mieszkania dla 
nauczycieli. Zdarzają się wy­
padki (np. w Suwałkach i Zam­
browie), że mieszkań po nau­
czycielach nie przydziela się 
nauczycielom. Nie wszędzie GS 
starają się dostatecznie o za­
opatrywanie nauczycieli w ar­
tykuły pierwszej potrzeby. Te 
niedociągnięcia poważnie utru­
dniają pracę nauczycielowi. 
Trzeba je jak najszybciej likwi­
dować. Znalazło to wyraz w 
uchwale sesji, która stwierdza 
m .in.. iż w celu zapewnienia 
mieszkań wszystkim nauczy­
cielom należy przy końcu roku 
szkolnego dokonywać przy 
współudziale rad narodowych 
analizy potrzeb mieszkaniowych 
nauczycieli. Pozwoli to na stop­
niowe rozładowanie trudności 
w tej dziedzinie.

*

Sesja WRN w Białymstoku 
wykazała osiągnięcia szkolnic­
twa na terenie województwa. 
Zasygnalizowała niedociągnię­
cia, przeanalizowała ich przy­
czyny i wyciągnęła konkretne 
wnioski w formie uchwał, któ­
rych realizacja przyczyni się 
do poprawy sytuacji na zanie­
dbanych odcinkach,
*--*.-*►-a.

Towarzystwo Naukowe 
Płockie

W dniach 3 i 4 października br. 
odbędą się w Płocku uroczystości 
poświęcone 150 rocznicy urodzin 
Gustawa Zielińskiego, założyciela 
Biblioteki im. Zielińskich Towarzy­
stwa Naukowego Płockiego.

Referat u Gustawie Zielińskim 
wygłosi prof. dr J. Krzyżanowski, 
a referat o Bibliotece Gustawa Zie­
lińskiego w Skępem mgr H. Kosta- 
necka. Słowo wstępne o regiona­
lizmie wygłosi mgr K. Askanas, 

referat o bibliotekach regionalnych 
prof. dr dyr. M. Pelczar, dyr. Cz. 
Gutry o Bibliotece im. Zielińskich 
jako warsztacie pracy regionalnej 
i docent mgr. K. Swiekowski o bi- 
blioąraffii regionalnej.

27 września br. odbyła się w 
Rodogoszczu, miejscu b. obozu 
koncentracyjnego, manifesta­
cja nauczycielstwa i młodzieży 
pod hasłem: „Nigdy więcej 
wojny”. Wzywając nauczycieli 
oraz młodzież szkól podstawo, 
wych, średnich i zawodowych 
m. Łodzi do wzięcia udziału w 
manifestacji — Zarząd Okręgu 
ZNP i Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Łodzi wydały do 
nauczycielstwa i młodzieży 
odezwę, której fragment przy­
taczamy:

„Oświęcim, Majdanek, Treb­
linka — nazwy znane całemu 
światu. A ileż pomniejszych, 
mniej głośnych a równie 
okrutnych miejsc — obozów i 
więzień. Przykładem nasz łódz­
ki Radogoszcz, gdzie już w 
pierwszych tygodniach wojny 
tysiące łodzian poddano okrut­
nym torturom. Dla wielu Z 
nich Radogoszcz był miejscerA 
śmierci.

Dziś, gdy ogarniamy myślą 
i uczuciem minioną przeszłość 
wojenną, poniesione niepowe­
towane straty, szukamy, w 
świecie współczesnym zapew­
nienia dla naszej wiary, dla 
naszego przekonania, że wyda­
rzenia podobne więcej się nie 
powtórzą.

Niech pamięć o ofiarach hit­
lerowskich zbrodniarzy, O 
okrutnych zniszczeniach ostat­
niej wojny zjednoczy siły po­
koju i międzynarodowej soli­
darności. Wierzymy, że wszyst­
kie spory i wszystkie sprawy 
mogą być rozwiązane na drodze 
pokojowej współpracy. Wierzy­
my, że niezwykłe osiągnięcia 
nauki i współczesnej techniki 
mogą zapewnić ludziom lepsze 
i szczęśliwsze życie.

Wierzymy też, że przeniknięci 
i ożywieni tą wiarą ludzie mo­
gą zapewnić ludzkości spokój.

Wierzymy, że solidarny front 
nauczycieli całego świata i 
wychowanej przez nich mło­
dzieży wyłoni siły, które urze. 
czywistnią hasła: „Nigdy wię­
cej wojny, nigdy więcej fa­
szyzmu”.

Komunikat w sprawie rent
Ministerstwo Pracy i Opieki 

Społecznej pismem z dnia 
28.Vni.1959 r., skierowanym do 
Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej — Wydział Zatrud­
nienia i Spraw Socjalnych w 
Słupsku — wyjaśniło, że „nau­
czycielom zwolnionym w try­
bie art. 38 pkt. 4 ustawy z dnia 
27.IV.56 r. o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli (Dz. U. Nr 
12 poz. 63), którym wypłacono 
odprawy w myśl art. 43 w/w 
ustawTy i przyznano renty na 
podstawie dekretu o państwo- 

iwym zaopatrzeniu emerytal­
nym, nie zawiesza się prawa do 
renty z powodu otrzymania tej 
odprawy.

W związku z tym osoby zain­
teresowane, którym zawieszono 
renty z powodu wypłacenia 
w/w odprawy, powinny zwrócić 
się do swego Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej z 
prośbą o ponowne rozpatrzenie 
sprawy i wypłacenie renty, je­
żeli renta uległa zawieszeniu za 
okres, w którym wypłacono od­
prawę.

; Kronika z wiązkowa ś

. A Na VII Zjeździe Delegatów Okręgu Lubelskiego
, ZNP w dniu 26. IX. br. zebierało głos w dyskusji 18 osób. I*
i Zjazd wybrał 37 członków zarządu okręgu. Prezesem I1
i wybrano ponownie kol. Stanisława Cholewę. Delegata- C
» mi na Zjazd Krajowy ZNP zostali: minister Władysław C
\ Bieńkowski (wybrany w tajnym głosowaniu jednogłos- ?

nie), Stanisław Cholewa i Wiktor Helman. i*

I
 A Przy Oddziale Powiatowym ZNP w Węgrowie \ 

istnieje od lutego 1958 r. klub radnyCh-nauczycieli. 19 j 
września br. odbyło się kolejne zebranie klubu poświę- j 
cone podsumowaniu dotychczasowej pracy nauczycieli- a 
radnych i opracowaniu planu dalszej działalności. Jako 
czołowe zagadnienie postawiono troskę radnych o poprą- ą 
wę warunków bytowych nauczycieli, szczególnie na wsi. 
Zwrócono również uwagę na doniosłą rolę radnych w 
akcji gromadzenia funduszu na budowę szkól Tysiąt- 

/ lecia.

Uchwały a rzeczywistość
PREZYDIUM Powiatowej Ra­

dy Narodowej w Łukowde 
podjęło uchwałę w sprawach 
socjalno-bytowych nauczyciel­
stwa i przeprowadziło odpowie­
dnie uchwały we wszystkich 
gromadzkich i miejskich radach 
narodowych w powiecie.

Byłoby bardzo chwalebne, 
gdyby te piękne uchwały były 
realizowane. Niestety, w prak­
tyce jest często inaczej. W wie­
lu gromadach właściciele wyna­
jętych przez rady gromadzkie 
lokali dla nauczycieli żądają już 
nie od rad, lecz od nauczycieli 
dopłat do czynszu wpłaconego 
przez rady.

Na tym tle doszło nawet do 
bardzo przykrego faktu, a mia­
nowicie gospodarz we wsi za­
żądał od nauczycielki dopłaty 
prawie podwójnej. Władze zale­
ciły nie płacić dodatkowej su­
my. W odpowiedzi gospodarz 
zamknął mieszkanie na kłódkę, 
powyjmował okna, zamknął tyl­
ko okiennice i po prostu nie 
wpuścił nauczycielki do miesz­
kania. Sprawa toczyła się sze­
reg miesięcy. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały rzekomą 
winę nauczycielki, a interwen­
cje Inspektoratu 
rządu Oddziału 
niosły skutku.

O ile jednak 
sytuacja nie wszędzie jest zła, 
o tyle v.’ Łukowie sprawa przed­
stawia się katastrofalnie. Wia-

Oświaty i Za-
ZNP nie od-

w gromadach

domo, że Łuków w okresie II 
wojny dwukrotnie był spalony 
i zburzony. Nauczycielstwo nie 
żąda specjalnych przywilejów. 
Chodziłoby tylko o sprawiedli­
wy podział nowobudowanych 
mieszkań w ZOR. Jak dotych­
czas, sprawa ta wygląda wręcz 
oburzająco. Inaczej traktuje się 
ludzi z tak zwanej produkcji, 
tych „niezastąpionych”, inaczej 
nauczycieli. Wybudowano już 5 
budynków piętrowych w ZOR. 
Jeżeli były wypadki, że nieliczni 
nauczyciele otrzymali mieszka­
nia, to musieii mieć poparcie, ci 
bez poparcia będą czekali jesz­
cze długo, a może • drugi dzie­
siątek lat, jak 
czekają.

W Łukowie 9 
pracowników 
szkolnej nie ma wcale mieszkań 
(mieszka kątem). Około 14 na­
uczycieli ma mieszkania złe. Za­
rząd Oddziału Związku zwracał 
się niejednokrotnie do Prezy­
dium Miejskiej Rady, wysyłał 
delegacje do Prezydium Rady 
Wojewódzkiej, radna, kol. 
kowska, interweniowała w 
dzie Wojewódzkiej.

W ostatnim tygodniu w 
kowie miał miejsce bolesny 
fakt. Blacharz Walasek pobił 
nauczycielkę Ludmiłę Klor, po­
nieważ nie zgodziła się oddać 
mu zajmowanej komórki. Po­
bita nauczycielka otrzymała

już niektórzy

nauczycieli i 
administracji

Ra-
Ra-

Łu-

zwolnienie lekarskie z pracy na 
21 dni. Inspektorat Oświaty wy­
stąpił do Prokuratury. Tymcza­
sem jednak sprawca chodzi so­
bie bezkarnie po ulicach rad z 
pobicia starej nauczycielki, któ­
ra około 40 lat pracuje w szkole.

Wśród ubiegających się o 
mieszkania są ludzie w rozpacz­
liwych wręcz warunkach. W Ko­
misji Mieszkaniowej brak jest 
naszego przedstawiciela, preze­
sa oddziału ZNP. Na 112 człon­
ków Związku ZNP Łukowo 
powinien się znaleźć przed­
stawiciel nauczycielstwa w w 
Komisji Mieszkaniowej. Na­
uczycielstwo nie może w 
żadnym wypadku być traktowa­
ne jako obywatele mniej po­
trzebni od innych, nie może 
pracować pod wrażeniem nie­
sprawiedliwości społecznej i 
faktycznej krzywdy. Należy 
podkreślić, że dużą winę pono­
szą Zarządy Ogniska Nr 1 i 
Nr 2 oraz Zarząd Oddziału ZNP, 
przedstawiciele nauczycieli w 
Miejskiej Radzie Narodowej i 
Prezydium Rady Narodowej, 
którzy nie umieli do tej pory 
należycie bronić praw nauczy­
cielstwa do mieszkań.

Może nareszcie Prezydium 
Rady Narodowej powoła nową 
komisję mieszkaniową i zapew­
ni miejsce dla przedstawiciela 
nauczycielstwa.

St, K.
Łuków

A 12 września br. odbyło się w Ząbkowicach SI. po- 
\ szerzone Plenum Zarządu Oddziału Powiatowego z udzia- 

!r łem prezesów ognisk, przewodniczących rejonów konfe­
rencyjnych i członków komisji pedagogicznej, poświę­
cone sprawom dokształcania i doskonalenia nauczycieli. 
W posiedzeniu wzięli ponadto udział: przedstawiciel Za­
rządu Okręgu, pracownicy pedagogiczni Inspektoratu 
Oświaty, kierownicy ognisk metodycznych i kierownik 
Powiatowej Biblioteki Pedagogicznej. Plenum ustaliło 
główne kierunki pracy samokształceniowej w bieżącym 
roku szkolnym.

W odbywającym się (sierpień br.) w Skarżyska-Ka­
miennej centralnym kursie wakacyjnym geografii go­
spodarczej dla nauczycieli szkół zawodowych wzięły 
udział 33 osoby z całej Polski. W 90 godzinach przewi­
dzianych programem pogłębiono wybrane zagadnienia 
geografii gospodarczej, omówiono zagadnienia z metody­
ki, zapoznano uczestników z możliwościami wykorzysta­
nia regionu w nauczaniu geografii. W najbardziej uda- 
nych form, pracy na kursie należały wycieczki. Kierow- 

) nikiem kursu był kol. Jerzy Jankowski, kierownik ognl- 
f ska metodycznego w Katowicach.

ł A. 24 września odbyła się pierwsza konferencja teo- 
i retyczna dla związkowego aktywu województwa war- 
3 szawskiego. Odczyt pt. „W. Spasowski jako myśliciel, fi- 
Ilozof i pedagog” wygłosił sekretarz Zarządu Głównego 

ZNP kol. W. Wojtyński. W konferencji wzięli udział 
członkowie Zarządu Okręgu Warszawskiego ZNP, prezesi 
i sekretarze oddziałów powiatowych, inspektorzy szkolni 
i kierownicy wydziałów pedagogicznych.

A 19 września br. odbyła się w Głomsku, pow. Zlo­
tów, konferencja rejonowa połączona z uroczystością ju­
bileuszu 25-lecia pracy trzech kolegów tamtego rejonu: 
kol. Eleonory Jasiek z Zakrzewa oraz kol. Marii Rożeń- 
skiej i kol. Pawła Trzcińskiego z Głomska. Trójka wy­
mienionych jubilatów pracowała w okresie międzywo- 

x jennym w szkolnictwie polskim w Niemczech. Wyrazem 
\ uznania dla ich pracy były liczne nagrody, dyplomy, 
y kwiaty i życzenia obecnych na konferencji gości i nau- 
\ czycieli. Poza gronem nauczycielskim 9 szkół rejonu Za- 
J krzewskiego w uroczystości wzięli udział: poseł na Sejm 
\ kol. Henryk Jaroszyk, inspektor Oświaty, sekretarz KP 
i PZPR, sekretarz ZP ZSL, przedstawiciele PPRN w Głom- 
i sku, przedstawiciele, rodziców oraz koledzy z sąsiedzkich 
i rejonów konferencyjnych.

\ KRONIKARZ
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Czy naprawdę „Reforma przegadana
NUMERZE 37 . „Przeglą- 
du Kulturalnego” Zbig- 
Safij w artykule wstęp- 

pod znamiennym ale czy 
tytułem: „Reforma

tilew 
nym 
trafnym 
przegadana” uznał, że skoro dy­
skusja na temat ustroju szkol­
nego nie przekształciła się nie­
zwłocznie w konkretną rzeczy­
wistość w postaci ustaw i za­
rządzeń, to można ją nazwać 
gadulstwem. Przy tej sposobno­
ści Z. Safij przyłączył się do 
tych zabierających głos w owej 
gadatliwej dyskusji, którzy za­
rzucali innym, że wysuwają 
daleko idące plany, a nie liczą 
się z możliwością ich urzeczy­
wistnienia. Takimi fantastami 
są rzecznicy podniesienia licz­
by klas szkoły podstawowej, a 
w mniejszym stopniu szkoły 
śi^Klniej. Żałować należy, że ob. 
Safij tak surowo oceniając kry­
tykowaną przez siebie dyskusję, 
skoro ją nazwał gadulstwem, 
nie podał choćby jednego przy­
kładu uzasadniającego to okre­
ślenie.

W związku z wystąpieniem 
ob. Safija można postawić py­
tanie, czy dyskusja na ten te­
mat uniemożliwia, utrudnia lub 
opóźnia przeprowadzenie re-

Szanowny Panie

Redaktorze!
Prace badawcze Zakładu i 

14 Ortodoncji Akademii Me- / 
4 dycznej we Wrocławiu wy- 
» magają masowych badań 4 
4 młodzieży szkół podstawo- 4 
f wych wielu miejscowości. ) 
f Kuratorium Wrocławskie- 4 
4 go Okręgu Szkolnego od- 4 
f nosi się bardzo przychyl- 4 
4 nie do naszej działalności, 4 
4 natomiast kierownicy szkół i 

na ogół bez entuzjazmu 4 
4 witają ekipy pracowników 4 

naukowych w swoich szko- 4 
łach. Jest to zupełnie zro- 
zumiałe: zaburzamy nor- 
malny tok pracy szkolnej. 4

Pragnę donieść Panu — 4 
Panie Redaktorze — pi 
niezwykłym przyjęciu, ja- 4 
kie zgotował nam kierów- 4 
nik Szkoły Podstawowej 4 
Nr 2 w Jeleniej Górze, p. 4 
Leopold Wojtowicz. f

Gdyśmy wyłuszczyli spra- 
wę, przepraszając za kło- 
pot, jaki sprawiamy — ( 
polecił nauczycielom i se- 4 
kretarce przygotować mło- 4 
dzież do badania i ułat- 4 
wiać nam jak najbardziej 4 
pracę. Kiedy wyjaśniliśmy, 4 
że chodzi tu o badania 4 
stomatologiczne — reakcja 4 
kierownika była dla nas 4 
wprost szokująca: „Ludzie, 4 
z nieba mi spadliście! Wre- 4 
szcie, po piętnastu latach, 4 
doczekałem się w szkole 4 
stomatologów!’’ Zaskoczył 4 
nas p. Wojtowicz nie tyl- 4 
ko niekłamanym zadowo- 4 
leniem z naszego przyby- 4 
cia (z czym spotkaliśmy 4 
się po raz pierwszy), ale 4 
przede icszystkim swoim f 
wspaniałym, pięknym f 
„hobby”: zdrowie i higie- 4 
na powierzonych mu dzie- 4 
ci. Swoim entuzjazmem za- 4 
raził całe grono nauczyciel- 4 
skie: każdy wychowawca 4 
prowadzi szczegółową ewi- 4 
dencję potrzeb wszystkich 4 
uczniów z dziedziny higie- 4 
ny i lecznictwa, ze szcze- 4 
gólnym uwzględnieniem 4 
pomocy dentystycznej. W 4 
specjalnie dla każdej klasy 4 
prowadzonych listach wy- f 
notowano, którzy uczniowie 4 
mają zdrowe uzębienie, 4 
którzy wymagają leczenia i 4 
których już wyleczono. O- 4 
sobiście dopilnowuje, aby 4 
uczniowie leczyli zęby i 4 
zgłaszali się u lekarza den- 4 
tysty w wyznaczonych 4 
przez niego terminach (w 4 
tym celu lekarz wpisuje w 4 
specjalnej rubryce w dzień- 4 
niku termin następnej wi- 4 
zyty — egzekwowanej bez- ( 
względnie, dzięki kontroli 4 
wychowawcy). . 4

Niestety, ambicjom kie- 4 
równika stoją na przeszko- 4 
dzie 
wości 
wia: 
dzień 
tysty

4

4

ograniczone mozli- 4 
szkolnej służby zdro- f 
4 godziny co drugi 4 
pracy lekarza den- 4 

nie stoją w żadnym 4 
stosunku do potrzeb tysią- 4 
ca dwustu dzieci. Zaspoko- 4 
jenie tych potrzeb leży, nie- 4 
stety, poza możliwościami 4 
władz szkolnych. Może je- 4 
dnak dałoby się wspólnym 4 
wysiłkiem Kuratorium, Wy- 4 
działu Zdrowia i Koła Ro- 4 
dzicielskiego uruchomić w 4 
szkole Nr 2 gabinet denty- f 

ł styczny (dotychczas ucznio- f 
Iwie Szkoły Nr 2 korzystają ( 

z gabinetu w sąsiedniej 4 
szkole) i to w wymiarze 4 
godzin odpowiadającym po- 4 
trzebom młodzieży. ł

Widzieliśmy wyniki tej 4 
szczególnej opieki kierów- 4 
nictwa szkoły nad zdro- 4 
wiem młodzieży: w żadnej 4 

4 szkole nie spotkaliśmy tak 4 
4 wysokiej przeciętnej higie- f 
4 ny jamy ustnej. Gdyby po- 4 
4 przeć działalność kierowni- 4 
4 ka szkoły realną pomocą 4 
4 służby zdrowia — wynik 4 
ł byłby niewątpliwie wspa- f 
iniały. f

Jeśli to możliwe — prag- 4 
nęlibyśmy na łamach Wa- 4 
szego pisma gorąco podzię- ,4 
kować panu Wojtowiczowi 4 
za skuteczną opiekę nad 4 
uczniami, za serdeczne 4 
przyjęcie i miłą współpra- 4 
cę w czasie naszej krótkiej p 
bytności w szkole. Łączę 4 
wyrazy szacunku — st. asy- 4 
stent Katedry Ortodoncji 4 

4 Akademii Medycznej we # 
| Wrocławiu. 4

ć AD.AM MASZTALERZ J
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Uwagi nad ankietą wśród siedmioklasistów
formy? Odpowiedź może być 
tylko jedna. Dyskusja jest wy­
razem troski o szkołę. Oma­
wiając problemy organizacji 
szkolnictwa, programów nau­
czania i wychowania gromadzi 
bogaty materiał, który może u- 
łatwić właściwe rozwiązanie 
problemów reformy szkolnej.

Zagadnienia oświatowe i 
szkolne wszędzie, a więc i w 
Polsce, wymagają ciągłego o- 
świetlania. Polska dotychczas 
dźwiga na swych barkach o- 
póżnienie techniczne, gospodar­
cze i zacofanie kulturalne. Słu­
sznie w poprzednich okresach 
położono nacisk na uprzemy­
słowienie, technizację i uspo­
łecznienie produkcji oraz uświa­
damianie polityczno - ideowe, 
ale przeoczono kardynalny wa­
runek realizacji tych zamie­
rzeń, a mianowicie, że postęp 
techniczny równocześnie pod­
nosi poziom wymagań kwalifi­
kacyjnych pracowników, a 
uspołecznienie musi być po­
przedzone wychowaniem. I jak­
kolwiek możemy być dumni z 
odbudowy naszych miast ze 
stolicą na czele, cieszymy się 
z przekraczania zaplanowanych 
norm przez załogi kopalń, hut 
i fabryk, to wstydem przejmu­
ją liczne wzmianki o mankach, 
brakoróbstwie. Procesy sądo­
we ujawniają, że przyczyną tej 
klęski są niewłaściwi ludzie na 
niewłaściwych miejscach. Sami 
winowajcy w ten sposób się u- 
sprawiedliwiają 1 powołują na 
brak przygotowania. Ale ten 
pośpiech i to angażowanie nie­
właściwych ludzi wytworzyło 
wyjątkowo niewłaściwą atmo­
sferę dla oświaty. Zaistniały 
paradoksy. Władze oświatowe 
i instytucje ułatwiały nabywa­
nie wiedzy w szkołach normal­
nych i dla dorosłych, ale ich 
dobre chęci nie spotykały się 
z właściwym echem. Świadec­
two szkolne nie było potrzebne 
do awansowania. To skupienie 
uwagi na zagadnieniach gospo­
darczych usuwało 
długi w cień 
wszelkie inne, m. 
we.

Od kongresów
Ministerstwa Oświaty w czerw­
cu 1945 i ZNP w lutym 1946 w 
Łodzi 1 bardzo ograniczonej 
dyskusji w r. 1947 zapanowała 
długa, głucha cisza, brzemien­
na w skutki. Nikt nie przewi­
dywał, że od roku 1952 do szko­
ły podstawowej, od 1959 — do 
średniej, a od 1963 — do wyż­
szej napływać będzie niczym po­
top ciągle wzrastająca fala mło­
dzieży i nie przygotowywał się 
na jej przyjęcie (lokale, sprzęt, 
pomoce naukowe 1 co naj­
ważniejsze wykwalifikowani 
nauczyciele). Trudności szkol-

przez czas 
zapomnienia 
in. oświato-

oświatowych

ne dnia dzisiejszego, które pod­
kreślają minimaliści poprzesta­
jący na niezmienionym ukła­
dzie szkolnym, to właśnie sku­
tek owego, nie wiadomo dla 
kogo pożądanego milczenia lat 
ubiegłych. Oprócz innych za­
winił tutaj i Związek Nauczy­
cielstwa Polskiego pomijając te 
sprawy na zjazdach w latach 
1948, 1951 1 1953.

Życie jednak upomniało się 
o swoje prawa. Oto zakłady 
pracy, a szczególnie instytuty 
badawcze zaczęły się uskarżać 
na niedostateczne przygotowa­
nie absolwentów wyższych u- 
czelni. Profesorowie tych ostat­
nich poczęli wytykać braki w 
przygotowaniu do studiów wyż­
szych młodzieży ze szkół śred­
nich. W czasie egzaminów 
turalnych czy wstępnych 
wyższe uczelnie nawet w 
sie poczęły się ukazywać 
nie skargi, ale pikantne aneg­
dotki o rozbrajającej niewiedzy 
młodzieży. Szkoła średnia po­
częła stawiać zarzuty podsta­
wowej. Ktoś dowcipnie napi­
sał, że ta ostatnia powinna o- 
skarżać przedszkola i żłobki, a 
pielęgniarki w żłobkach to już 
chyba, akuszerki i ginekologów.

Piąty Zjazd Delegatów ZNP 
w październiku 1955 r. uchwa­
la zwołanie specjalnego zjazdu 
oświatowego dla wszechstron­
nego omówienia tych proble­
mów. Wyłoniony po paździer­
niku 1956 r. Zarząd Główny 
powołuje niezwłocznie szereg 
komisji z udziałem naukow­
ców, praktyków, przedstawicie­
li władz. Długotrwałe obrady 
tych komisji znalazły swe u- 
rzeczywistnienie w uchwałach 
zjazdu oświatowego z maja 1957 
roku. Zjazd ten jednak nie 
spotkał się z dostatecznym za­
interesowaniem prasy. Wzmian­
kowano o nim w kronice. Do­
piero sprzeciwy minimalistów 
na łamach tygodników poru­
szyły opinię publiczną i to jest 
pierwszy dodatni skutek akcji 
ZNP. Dlatego to obrady i u- 
chwały Zjazdu Szkolnictwa Za­
wodowego 
szym niż 
kiem.

Właśnie 
zdów wynikła dyskusja, która 
przełamała atmosferę milczenia 
i wysunęła sprawy oświatowe 
na jedno z pierwszych miejsc 
uwagi publicznej. Ze strony 
nie-nauczycielskiej napływają 
zastrzeżenia, że program dzi­
siejszej -szkoły 7-klasowej nie 
przygotowuje do pracy w pro­
dukcji.

Stosownie do tych zastrzeżeń 
nakłada się obowiązek dokształ­
cania zatrudnionych do 35 ro­
ku życia w zakładach pracy, 
wychodzi zarządzenie o dwu-

ma­
na 

pra- 
już

spotkały się z żyw- 
poprzednio oddźwię-

jako pokłosie zja-

Spółdzielnię uczniowskie 
w Żninie

Ruch spółdzielczy w szkołach 
podstawowych powiatu żniń- 
skiego (woj. bydgoskie) ma już 
swoją tradycję. Zaraz po woj­
nie utworzono liczne spółdziel­
nie uczniowskie, których opie­
kunem był nauczyciel kol. Le­
wicki. ówczesna młodzież 
szkolna dziś z pożytkiem pracu­
je w licznych spółdzielniach 
powiatu i województwa.

Po kilkuletniej przerwie 
władze szkolne i związkowe 
przystąpiły do odnowienia tak 
ważnej formy pracy kolektyw-

nej. Ostatnio zorganizowana zo­
stała Powiatowa Komisja Spół­
dzielni Uczniowskich, w której 
skład weszli m. in. przedsta­
wiciele władz szkolnych i ZNP. 
Przewodniczącym wybrano kier. 
Szkoły Nr 1 w Żninie kol. Hen­
ryka Golca, zaś instruktorem 
powiatowym został prof.
um Ogólnokształcącego 
Bukowski. Opiekę nad 
spółdzielnią powierzono 
czycielom danej szkoły.

JANUSZ KAZMIERSKI 
Żnin

Lice- 
mgr 

każdą 
nau-

letnim przysposobieniu zawo­
dowym, wreszcie Partia rzuca 
hasło: „Polska krajem ludzi 
kształcących się!”. Świadectwo 
szkolne powoli odzyskuje swo­
ją wartość. Podnosi się frek­
wencja w szkołach dla doro­
słych. Nikt już nie kwestionu­
je konieczności podniesienia 
szkoły podstawowej do klas 
ośmiu. Jest to mało w stosun­
ku do całości, ale dużo jak na 
początek, a więc wynikiem te­
go „gadulstwa” są konkretne 
skutki.

Ob. Safij surowy sąd o dys­
kusji na temat reformy szkol­
nej zarzucił maksymalistom, 
że wysuwając dalekosiężne pro­
jekty nie dostrzegają dzisiej­
szych trudności i nie wskazują 
środków na ich realizację. Nie­
stety, wyliczając je jako argu­
menty przeciwko podnoszeniu 
stopnia organizacyjnego szkoły 
podstawowej, na tym tylko po­
przestali. Słusznie wskazuje ob. 
Safij na katastrofalny brak 
izb szkolnych, ale 
skutki apelu Partii 
szkół na Tysiąclecie” 
zadaniem 
wych jest 
zapał ten 
wpływać 
zwracać się do Sejmu i Mini­
sterstwa Oświaty, aby śpieszyły 
z inicjatywą w tym zakresie i 
z pomocą 
nym.

Ob. Safij 
wysuwany 
szkolnego”, 
proc, młodzieży nie kończy na­
wet 7 klas dzisiejszej szkoły 
podstawowej. Zjawisko to wy­
maga znajomości danych sta­
tystycznych dotyczących wsi i 
miast, ponieważ powodowane 
jest różnymi przyczynami. Ni­
gdy i nigdzie. 100 proc, mło­
dzieży nie kończy i nie będzie 
kończyło jakiejkolwiek szkoły 
nawet podstawowej. Wszędzie 
trafia się: młodzież anormalna, 
upośledzona, chorowita. Dlate­
go to minimaliści winni żądać 
gęściejszej Sieci szkół specjal­
nych, co jest pierwszym kro­
kiem do zmniejszenia tego od­
setka.

Drugą przyczyną odsiewu jest 
brak opieki ze strony rodziców, 
niedocenianie przez nich szko­
ły. W pewnym zakresie odgry­
wa tu rolę alkoholizm 1 stąd 
wtargnięcie czynnika społecz­
nego do opieki nad dzieckiem 
wychowywanym przez dom ro­
dzinny ujemnie, jest godnym 
zalecenia uczynkiem, podobnie 
jak pomoc wychowawcza za­
trudnionym w pracy obojgu ro­
dzicom, których dzieci wycho­
wuje ulica. Tym bardziej mat- 
kom-wdowom pracującym na 
utrzymanie dzieci. Rygorysty- 
cznen przestrzeganie wymogu 
wykazania się świadectwem 
szkolnym przy otrzymywaniu 
pracy zmniejszy odsiew po 
miastach. Inaczej na wsi.

Ob. Safij, jak i w ogóle mi­
nimaliści, nie przeciwstawia się 
projektom 10-klasowej szkoły, 
tylko określa je jako przed­
wczesne, 
nakreślić 
cznych i 
koliduje 
pych trudności? Chyba nie. 
więc dyskusja jest nadal pożą­
dana i konieczna. Nie skończy 
się ona w roku 1960, ale, jak 
wyżej wspomniano, życie idzie 
naprzód, a w ślad za nim ro­
sną wymagania od szkoły, to- 
też dyskusja będzie stale kon­
tynuowana.

WACŁAW POLKOWSKI

przeocza 
„Tysiąc 

Właśnie 
oświato- 

aby 
Należy 

rady narodowe,

działaczy 
dopilnowanie, 
nie ostygł.
na

wysiłkom społecz-

przypomina często 
problem „odsiewu 

to znaczy, że 40

a więc czy nie należy 
planów perspektywi- 
czy takie posunięcie 
z usuwaniem aktual-

Chyba

Szkoła średnia w
TO O SZEŚCIU latach nauki 

nadszedł w końcu egzamin 
dojrzałości dla 304 uczniów 
ósmej szkoły średniej w Peki­
nie. Ich perspektywy są obecnie 
rozległe i prawie każdy zawód 
stoi przed nimi otworem. „Bez­
robocie” słowo, na które nie­
gdyś zamierały ze strachu ser­
ca, nie jest już dla nich stra­
szne. Po rozważeniu oferowa­
nych możliwości i po konsulta­
cjach z rodzicami, nauczyciela­
mi i przyjaciółmi 283 z nich 
wstąpiło do kolegiów i uniwer­
sytetów w Chinach, 1(1 będzie 
kontynuować studia w Związku 
Radzieckim, 8 podejmuje pracę. 
Trzej pozostali po krótkim od­
poczynku dla 

.zdrowia będą 
legium.

poratowania 
uczęszczać do ko-

Jest to już 
maturzystów 
Pekinu w roku 1949. W ciągu 
tych dziesięciu lat około 3 000 
uczniów ukończyło szkolę, z te­
go 95% zdobyło studia wyższe. 
Szkoła jest jedną z 390 szkół 
w Pekinie. Przed wyzwoleniem 
było ich tylko 48. Dziś wstępu­
jących do szkół średnich jest 
w Pekinie około 220 tysięcy — 
liczba pięciokrotnie większa niż 
przed wyzwoleniem.

dziesiąta klasa 
od wyzwolenia

Dziś szkoła liczy 38 klas (1 700 
uczniów), z których 35,5% po­
chodzi z rodzin robotniczych i 
chłopskich.

Po wyzwoleniu zbudowano 
nowe budynki szkolne o po­
wierzchni około 25 tys. metrów 
kwadratowych. Biblioteka za­
wiera obecnie ponad 40 tys. to­
mów7. Szkoła posiada około 8 
tys. narzędzi, instrumentów, 
modeli i innych pomocy nau­
kowych (wśród których są pre­
cyzyjne narzędzia ofiarowane 
przez Niemiecką Republikę De­
mokratyczną), laboratorium che­
miczne, pracownia fizyczna i 
biologiczna, boisko sportowe o 
powierzchni 10 tys. metrów 
kwadratowych. Są też warszta­
ty ślusarskie, stolarnia, 
cownia chemiczna i 
zoologiczny.

W szkole pracuje 75 
cieli. Nauczyciele tych 
przedmiotów tworzą 
przedmiotowe. Przodujący nau­
czyciele pomagają swoim kole­
gom z grupy w przygotowaniu 
lekcji, i w ten sposób uczą się 
jedni 
uczeń na każdym kursie jest 
przedstawicielem danego kursu 
wobec nauczycieli. Za pośred­
nictwem tych przedstawicieli

pra- 
ogród

nauczy- 
samych 

grupy

od drugich. Najlepszy

Pekinie

WYNIKI badań ankieto­
wych wśród młodzieży 
mogą być wprost pasjo­

nującą lekturą nie tylko dla 
socjologą czy pedagoga. Przeko­
nałem się o tym, wczytując się 
w odpowiedzi skreślone różny­
mi charakterami pisma na kan­
celaryjnym, 
papierze przez 
czennic klasy 
podstawowej 
przedmieściu Łodzi.

Ankietę przeprowadził młody 
nauczyciel-historyk. Objęła ona 
młodzież w wieku 13—15 lat. 
Pytań było 16. Dotyczyły one 
wielu problemów naszego co­
dziennego i szkolnego życia, na 
które młodzież miała odpowie­
dzieć anonimowo. Niektóre py­
tania sformułowane były nie­
zwykle klarownie w celu lep­
szego ich zrozumienia przez 
uczestników ankiety.

Ankieta szkolna dostarczyła 
wiele interesujących danych. 
Na wstępie — generalne spo­
strzeżenie: młodzież, objęta an­
kietą, potraktowała ekspery­
ment swojego nauczyciela po­
ważnie i szczerze, mimo pew­
nych drażliwości niektórych py­
tań. Zaskakująco rzeczowe i lo­
giczne były odpowiedzi ucz­
niów, uznawanych przez nau­
czycieli za tępych i niezdol­
nych. Rzuca to pewne światło 
na zagadnienie mylności opi­
nii i twierdzeń nauczycieli o 
swoich wychowankach, którzy 
niedoceniani przez wychowaw­
ców potrafią się zdobyć na zu­
pełnie rozsądne i realistyczne 
odpowiedzi.

Przeanalizujmy niektóre py­
tania i odpowiedzi.

Pytanie pierwsze: „Co cię 
bardziej interesuje: podróże 
czy sport?” Ze względu na 
atrakcyjność obu dziedzin wy­
bór był niewątpliwie trudny. 
16 odpowiedzi padło za podró­
żami, 12 — za sportem. Wynik 
ten nakłada większy obowiązek 
na wszelkie „czynniki" kompe­
tentne w sprawach turystyki 
młodzieżowej.

2. Na pytanie drugie: „Jaki 
kraj zwiedziłbyś najchętniej” 
— 8 osób odpowiedziało że 
USA, 5 — ZSRR, 3 — Jugo­
sławię, 2 — Włochy 1 Afrykę. 
Po jednym głosie padło na 
NRF, Anglię, Francję i Austra­
lię. Różne podano powody ta­
kiego, a nie innego wyboru. 
Kierowano się najczęściej egzo­
tyką, warunkami geograficzny­
mi, przestrzenią lub bogactwa­
mi naturalnymi. Interesującą 
była odpowiedź 14-letniej u- 
czennicy: „...Dlatego chciała- 
bym zwiedzić USA, aby zoba­
czyć słynne fabryki (?), wyrzu­
tnie rakietowe i bazy wojsko­
we i przekonać się, czy USA 
naprawdę mają broń atomową, 
jak oni się dotąd chwalą...”.

3. Na pytanie: „Jaki wynala­
zek ludzkości ostatnich lat za­
chwyca się najbardziej” 20 od­
powiedzi brzmiało: „Radziecka 
rakieta kosmiczna”. Kilkoro z 
zapytanych po wyrazie „ra­
dziecka” na drugim miejscu 
dodało przymiotnik „amery­
kańska”. Cztery głosy padły 
na telewizję, po jednym — na 
energię atomową, atomowe ło­
dzie podwodne, elektryczność 
i samochody.

4. Jedno z kolejnych pytań 
brzmiało: „Którą z przeczyta­
nych dotąd książek lubisz naj­
bardziej?” Prymat zdobył „Wi- 
nnetou” Karola May’a (11 gło­
sów). Sześć głosów przeważnie 
dziewczęcych padło na „W.pu­
styni i w puszczy”. Inne po­
wieści H. Sienkiewicza zdoby­
ły 4 głosy. „Pan Tadeusz” — je­
den głos.

5. W następnej odpowiedzi 
uczestnicy ankiety mieli się 
wypowiedzieć, w jakich okoli­
cznościach czują się najbar­
dziej onieśmieleni. Odpowiedzi

pokratkowanym 
28 uczniów i u- 
siódmej szkoły 

na Sikawie —

były wyraźnie zróżnicowane. 
Trzech „ankietowiczów” odpo­
wiedziało, że nie wie, lub nie 
zastanawiało się nad tym. 
Cztery dziewczynki stwierdzi­
ły, że najbardziej są nieśmiałe 
w obecności świeżo poznanych 
kolegów. A oto inne powody 
„szczytu” nieśmiałości u obję­
tych ankietą: nauczyciele — 4 
głosy, odpowiedzi na lekcjach 
— 6 głosów, rozmowy ze star­
szymi osobami — 4 głosy, pu­
bliczne występy — 5 głosów. 
Jeden z chłopców przyznał, że 
najbardziej jest onieśmielony 
gdy „...ktoś starszy zapyta mnie 
o miłość (?)...”, a drugi chło­
piec zwierzył się — „gdy coś 
zbroję...”.

6. Bardziej intymnym i trud­
nym było pytanie: „Czy słysza­
łeś (łaś) wyraz „miłość” i co 
przez ten wyraz rozumiesz?” 
Wszyscy zapytani znają i sły­
szeli ten wyraz. Jednak ośmiu 
chłopców nie wie i nie rozu­
mie, co on oznacza. Mimo pew­
nych różnic w sformułowa­
niach 12 zapytanych zgodnie 
przyznało, że pojęcie „miłość” 
odnosi się do ojczyzny lub lu­
dzi. Ośmioro zapytanych 
stwierdziło, iż „miłość” to zna­
czy tylko „że trzeba się ko­
chać”. A oto chyba najbar­
dziej udana wypowiedź, pełna 
młodzieńczego patosu: „...ja 
przez „miłość” rozumiem, że 
miłość może być raz w życiu 
i że miłość to najpiękniejsza i 
najmilsza chwila w życiu” — 
pisze 14-letni uczeń o niedosta­
tecznych postępach w nauce.

7. Dwa pytania następne są- 
dowały opinię uczestników an­
kiety na temat szkoły i nau­
czycieli. Wszyscy zapytani o- 
znajmili, że lubią, a nawet bar­
dzo lubią swoją szkołę, choć 
wysuwali różne postulaty, jak 
np. — pięciodniowy tydzień 
naifltl.

O 
mówiła 
Wyniki badań wskazują, 
młodzież ..............

nauczycielach 
ciepło

młodzież 
i życzliwie.

. że 
dokładnie śledzi 

swoich wychowawców, obser­
wuje ich zachowanie na lek­
cjach, zwraca uwagę na ich 
nawyki, na sposób prowadze­
nia zajęć. ' Z sympatią wita 
trochę dowcipu i humoru na 
lekcjach. Trzech zapytanych 
rozpisywało się o ubraniach 
nauczycieli. Siedmioro uczę, 
stników ankiety zachwycało 
się wiedzą i cierpliwością na­
uczycieli (w powyższej szkole 
60 proc, uczących ma ukończo­
ne studia wyższe), ale nieco 
dalej w ankiecie przyznało, że 
nigdy nie chciałoby uczyć „cu­
dzych dzieci”.

8. W ankiecie były też pyta­
nia, na które młodzież miała 
odpowiedzieć, jakie przedmioty 
w klasie siódmej lubi najbar­
dziej i dlaczego, a jakie naj­
mniej i dlaczego?
tych odpowiedzi ze względów 
dość oczywistych — osoba sa­
mego nauczyciela — jest nie­
duże, mają one mniejszą war­
tość dowodową, choć są nie­
wątpliwie ciekawe. Można jed­
nak zdobyć się na kilka ostroż­
nych wniosków: a) młodzież 
klasy siódmej nie lubi mate­
matyki, „bo za trudna” (6 gło­
sów). Jako najmńiej łubiana i nie 
ciekawa uznana została przez 
zapytanych geometria; b) Naj­
bardziej ulubionymi przedmio­
tami okazały się: 1. fizyka, 2. 
geografia, 3. historia. Jako ich 
zalety wysuwano: doświadczal- 
ność (fizyka), ciekawe informa­
cje o innych narodach i konty­
nentach (geografia), opowiada­
nia o bohaterach i wojnach 
(historia). Natomiast bardzo 
rozbieżne są zdania o językach 
obcych. W naszej ankiecie je­
żyk obcy ma 4 entuzjastów i 8 
zdecydowanych przeciwników. 
Przeciwnicy języków obcych w

szkole podawali, iż trudno jest 
im uczyć się obcej gramatyki 
i niezrozumiałych słów.

9. Pytaniem ostatnim, wybie­
gającym daleko poza ramy ży­
cia szkolnego i przeciętnych 
zainteresowań młodzieży w tym 
wieku było: „Co zmieniłbyś na 
świecie, gdybyś został potęż­
nym jego władcą?” Wydawało 
się, że pytanie to jest wyjąt­
kowo nieudane, niedopasowane 
mimo całej swej klarowności 
do gustów zapytanych. Chodzi­
ło jednak, co myśli 13- i 14- 
letnia młodzież i jak reaguje 
ną różne sporne problemy na­
szego życia, jak dalece jest za­
absorbowana sprawami krzyw­
dy ludzkiej, pokoju, wojny itp. 
Odpowiedzi napawają nas do­
zą optymizmu i zaufania. 
Większość z nich okazała się 
zupełnie rozsądna, zrównowa­
żona, jakich udzieliłby niejeden 
przeciętnie inteligentny doro­
sły. Sugeruje to, że objęta an­
kietą młodzież, a prawdopodo­
bnie ogół jej rówieśników, mi­
mo sygnalizowanego przez pu­
blicystykę kryzysu moralno- 
obyczajowego, jest w zasadzie 
czuła, wrażliwa na krzywdę' i 
sprawiedliwa. Tylko dwoje z 
zapytanych uważa, że na świe­
cie nie trzeba wprowadzać żad­
nych zmian, bo jest dobrze. Po­
zostałych 26 odpowiedzi zawie­
ra różne projekty reform, „aby 
ludzie byli szczęśliwi” i wska­
zuje na krytyczny stosunek ich 
autorów do otaczającej nas 
rzeczywistości. Dwie uczennice 
wyznały, że rządziłyby „lepiej 
i sprawiedliwiej całym świa­
tem”, nie podając żadnych bliż­
szych wyjaśnień. Autorzy czte­
rech odpowiedzi, jako najbar­
dziej palącą sprawę uważają 
likwidację broni masowej za­
głady. Trzy głosy na czoło za­
gadnień światowych wysuwają 
sprawę pokoju i chcą, „ażeby 
wszystkie państwa żyły w zgo­
dzie”. W tym jeden chłopiec 
kojarzy sobie utrzymanie sta­
łego pokoju z wprowadzeniem 
socjalizmu na całym globie. 
Czworo zapytanych chce „pole­
pszyć byt robotników i chło­
pów i powiększyć zarobki”. 
Troje mówi o wolności i rów­

ności wszystkich narodów; w 
tym 14-letnj chłopiec mówi 
tak: „ja dałbym Wszystkim lu­
dziom wolność i równe prawa, 
a sam bym pracował, jak inni”.

Projektów naprawy świata 
jest dużo i niemal wszystkie 
pokrywają się z dążeniami ol­
brzymiej większości z nas. Ja­
kaś praktyczna dziewczynka 
(w wieku „13 i pół roku”) 
martwi się wysokimi cenami 
artykułów przemysłowych w 
kraju i zmieniłaby je „jak naj­
prędzej”. 14-letni uczeń zwię­
kszyłby zarobki a zmniejszyłby 
dzień pracy robotnikom. Inny 
chłopiec 13-Ietni wypędziłby 
„kolonistów z Afryki i Austra­
lii” i otworzyłby „granice mię­
dzy państwami”. Przeciwko 
prześladowaniom . rasowym 1 
wyzyskowi kolonialnemu w 
Afryce i Azji oraz za tym „aby 
dzieci murzyńskie mogły się 
uczyć” wypowiedziało się jesz­
cze czworo ankietowiczów. 
Tylko jeden chłopiec przyznał, 
że gdyby mógł, to „zarządziłby 
na całym świecie kapitalizm”.

Zebrany powyżej materiał 
ankietowy już choćby za 
względu na bardzo ograniczo­
ną liczbę zapytanych nie upo­
ważnia do jakichkolwiek syn­
tez i wielkich uogólnień na te­
mat młodego pokolenia. Jest to 
jednak dość wartościowy —• 
moim zdaniem — przyczynek 
do poznania psychiki i mental­
ności młodzieży w określonym 
wieku i pochodzącej z określo­
nego środowiska społecznego 
(w tym przypadku robotniczo- 
chłopskiego — przedmieścia 
Łodzi), młodzieży, która w sen­
sie ogólnym swą postawą wo­
bec życia spędza sen z powiek 
wielu z nas.

Nasuwa się jeszcze wątpli­
wość o słuszności i celowości 
wielu ankiet, jakimi zalewane 
jest ostatnio nasze społeczeń­
stwo. Tym razem inicjatywę 
nauczyciela należy uznać za u- 
daną, jako że służy ona ogólne­
mu poznaniu trapiącego nas 
problemu społecznego numer 
jeden — naszego powojennego, 
młodego pokolenia.

LECH GRUSZCZYŃSKI 
Łódź

W każdej szkole SKO

Znaczenie

one naj- 
uczniów. 
rolę w 
odgrywa

nauczyciele lepiej poznają trud­
ności, jakie mają uczniowie, co 
umożliwia im takie planowa­
nie wykładów, by były 
korzystniejsze dla

W Chinach główną 
szkolnym programie
praca fizyczna. Przy organizo­
waniu czasu i rodzajów pracy 
fizycznej szkoła bierze pod 
uwagę wiek uczniów. Dla młod­
szych ■czas przeznaczony na 
pracę fizyczną wynosi 6 godzin 
tygodniowo, dla starszych 8 go­
dzin. Młodsi wykonują pracę 
lekką w parkach, lub w szkol­
nych obozach, jak podlewanif 
kwiatów, pielenie lub zbieranie 
owoców.

Życie uczniów jest ogromnie 
różnorodne i ciekawe. W szko­
le istnieją kółka literackie, ma­
tematyczne, modelarskie, grupy 
chóralne, dramatyczne, tanecz­
ne i orkiestry chińskich instru­
mentów 
bieżnie i 
nastyczne

Władze
ją sto czterdzieści tysięcy yua- 
nów rocznie na stypendia szkol­
ne. Jak w całych Chinach nau­
czanie jest tu bezpłatne.

ludowych. Są tam 
boiska, drużyny gim- 
i piłkarskie.
miejskie przeznacza-

Filmy oświatowe i przeźrocza
Dużą pomoc dla nauczyciela w 

organizowaniu pokazów filmów 
oświatowych i przezroczy przyno­
szą dwa wydawnictwa, które nie­
dawno ukazały się. Są to — ,,Kata­
log filmów oświatowych” i biule­
tyn „Przezrocza”.

„Katalog filmów oświatowych” 
wydany przez Centralę Rozpow­
szechniania Filmów Oświatowych 
(str. 114, cena 8 zł) zawiera infor­
macje o ostatnio wprowadzonych 
do rozpowszechniania filmach i sta­
nowi całość z katalogiem wyda­
nym przez tę placówkę w roku 
ubiegłym. Katalog pomaga nauczy­
cielowi wybrać najwłaściwszy film 
dla pogłębienia omawianego mate­
riału z młodzieżą oraz służby dodat­
kowymi objaśnieniami do poszcz- 
gólnych scenariuszy.

„Przezrocza” — 4 nr biuletynu 
Państwowych Zakładów Foto-Prze­
zroczy — zawierają przegląd wy­
produkowanych przezroczy szkol­
nych z następujących dziedzin 
nauki: język polski, historia,
geografia, przyroda, biologia oraz 
zapowiedzi wydawnicze obejmują­
ce poszczególne tytuły ilustracji.

które jeszcze w br. ukażą się w 
sprzedaży „Biuletyn” zawiera 
także informacje ułatwiające za­
opatrzenie szkoły w rzutniki roz­
maitych typów. Wszelkie informa­
cje w sprawie zamówień należy 
kierować tlo Państwowych Zakła­
dów Foto-Przezroczy, Warszawa U 
ul. Ogrodowa la. (W. M.)

O TAN wkładów pieniężnych lud- 
nosci w Powszechnej Kasie 

Oszczędności wynosił w 1954 r. 1 mld 
131 min złotych. Obecnie, w dniu 
31 sierpnia 1959 r., suma wkładów 
pieniężnych osiągnęła kwotę 10 mld 
403 min złotych, w czym na ksią­
żeczkach oszczędnościowych PKO 
9 mld 429 min złotych, a na ra­
chunkach bieżących i innych rozli­
czeniowych 971 min złotych.

Przyrost wkładów oszczędnościo­
wych w poszczególnych latach 
kształtował się w sposób następu­
jący: w 1955 r. wyniósł on 523 
min zł, w 1956 r. — 956 min zl, 
w 1957 r. — 3 168 min zł, w 1958 r. 
— 1 803 min zł, a w okresie 8 mie­
sięcy br. osiągnął już 2 227 min zł. 
Tempo zatem narastania nowych 
wkładów jest stosunkowo znaczne.

Powszechna Kasa Oszczędności 
wystawiła już ogółem 7 177 tys. ksią­
żeczek oszczędnościowych. Oznacza 
to, że w’ Polsce już kilka milionów 
ludzi przechowuje swoje czasowo 
wolne środki pieniężne w kasach 
oszczędności, a więc w sposób zor­
ganizowany, pomagając w ten spo­
sób sobie i państwu.

Ilości jednak ludzi oszczędzają­
cych w kasach oszczędności, jak i 
stanu nagromadzonych wkładów, 
mimo że z roku na rok one wzrasta- 
stają, nie można uznać w pełni za za­
dowalające. Wyprzedzają nas bo­
wiem pod tym względem nie tyl­
ko Związek Radziecki, Czechosło­
wacja, NRD ale i wiele krajów za­
chodnich. Tymczasem stale podno­
szące się dochody ludności miast 
i wsi pozwalają i u nas na osiąg­
nięcie dużo wyższego stopnia roz­
woju oszczędności.

Dotychczasowe osiągnięcia w za­
kresie rozwoju obrotu oszczędno­
ściowego nie byłyby zapewne moż­
liwe, gdyby upowszechnianie i pro­
pagowanie idei oszczędności i prak­
tyki oszczędzania nie rozpoczynano 
już od dziecka i wśród młodzieży 
szkolnej. Wychowywanie młodzieży 
szkolnej w kierunku oszczędności 
opiera się na podstawowym zało­
żeniu, że wszczepianie młodzieży 
idei oszczędności i równoczesne 
zbliżanie jej do oszczędzania w 
praktyce stanowi istotny element 
wychowania w ogóle, a wychowania 
w dziedzinie gospodarczej w szcze­
gólności.

Pieniądz nawet czasowo przecho­
wywany w kasach oszczędności 
zwiększa środki państwa przezna­
czone na finansowanie potrzeb prze­
mysłu, rolnictwa, handlu i rzemio­
sła, przyśpieszając w ten sposób 
wydatnie rozwój gospodarki naro­
dowej i podnoszenie stopy życio­
wej. Stanowi on istotny wkład w 
budowę nowych zakładów pracy, a 
tym samym w przygotowanie no- 
wych miejsc pracy dla naszej mło-

dzieży wychodzącej ze szkół. Pro­
dukcja tych zakładów przyśpiesza 
7. kolei stabilizację życia gospodar­
czego i umacnia nasz pieniądz.

Problem dalszego rozwijania na­
wyku oszczędzania i kultury gospo­
darowania osobistymi dochodami 
winien stać się w tych warunkach 
jednym z pierwszoplanowych zadań 
społecznych. Tylko wówczas zdo­
łamy doścignąć w tym zakresie 
osiągnięcia innych przodujących 
krajów świata.

Wykonania tego zadania nie mo­
gą oczywiście sprostać same tyl­
ko kasy oszczędności. Potrzebno jest 
do tego szerokie poparcie całego 
społeczeństwa.

Zadanie gospodarczego wychowa­
nia młodzieży Powszechna Kasa 
Oszczędności realizuje w przeważ­
nej mierze w szkołach za pomocą 
Szkolnych Kas Oszczędności 
Posiadamy obecnie 
re zrzeszają około 
dzieży, a wkłady 
oszczędnościowych 
około 80 milionów 
wspomnieć, że w 
liśmy zaledwie 530 
cu 1951 r. — 9 709.

Wychowywanie dzieci w wieku 
szkolnym na takie, które rozumie­
ją i doceniają potrzebę oszczędza­
nia, ma sens nie dlatego, że pro­
wadzi do praktycznego zaoszczędze­
nia ich bardzo skromnych z natury 
rzeczy pieniędzy, ale przede wszyst­
kim dlatego, że prowadzi ono do 
zrozumienia, iż gromadzenie nawet 
czasowo wolnych środków pienięż­
nych ma istotne i dodatnie znacze­
nie dla całej gospodarki narodowej, 
a także dla poszczególnej oszczę­
dzającej osoby.

Dlatego wydaje się rzeczą słusz­
ną, aby szczególnego poparcia i po­
mocy w krzewieniu idei i prakty­
ki oszczędzania udzielało kasom 
oszczędności nauczycielstwo, wpa­
jając swym wychowankom od dziec­
ka i codziennie zmysł oszczędności 
i gospodarności.

Takie właśnie stale, wychowaw­
cze oddziaływanie na młodzież sta­
nowi jeden z podstawowych celów 
organizowanej w październiku ro­
ku bieżącego, jako w „Miesiąca 
Oszczędności”, nasilonej działalności 
propagandowej wśród młodzieży 
oraz ludności miast i wsi.

Należy pomóc Powszechnej Kasie 
Oszczędności, szczególnie w „Mie­
siącu Oszczędności” w jej poczyna­
niach, zmierzających do przeprowa­
dzenia z powodzeniem wzmożonej 
propagandy cnoty oszczędności rów­
nież w szkołach.

W każdej szkole 
Oszczędności PKO! ____ _
członkiem Szkolnej’ Kasy Oszczęd­
ności PKO!

PKO.
■ 20 35S SKO, KIO-

■ 3 miliony mło- 
na książę czka chi 

SKO wynoszą
■ złotych. Należy 
1947 r. posiada- 
SKO, a w koń-

dzieci

Sskolna Kasa 
Każdy uczeń.

Harcerski rok rozpoczęty

Szkołę, o której mówimy, 
znaną poprzednio jako Ssu 
Tsunska Średnia Szkoła, za­
łożono przed 38 laty. Postawiła 
sobie ona za cel odrodzenie po­
stępowych idei propagowanych 
przez „Ruch 4 Maja” — sławną 
chińską rewolucję kulturalną. 
Później nad uczniami tej szko­
ły roztoczyli ścisłą kontrolę 
oficerowie kuomintangowscy. 
Wprowadzili oni faszystowskie 
ćwiczenia wojskowe, a studia 
zostały zupełnie zaniedbane. 
Prawie wszyscy uczniowie po­
chodzili z majątków i rodzin 
kuomintangowskich. W przed­
dzień wyzwolenia szkoła stała 
się siedzibą kuomintangowskiej 
tajnej policji. Po wyzwoleniu 
Pekinu znaleziono w szkole po­
nad 100 karabinów, w tym ka­
rabiny maszynowe, strzelby i 
pistolety.
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Laboratorium chemiczneDwaj absolwenci pracujący w szkolnych 
zakładach ślusarskich.

SKOŃCZYŁO się upalne lato 
tak znakomicie sprzyjające 

harcerskim planom. Harcerze 
powrócili do domów opaleni, 
zdrowi i zadowoleni. A powo­
dów do zadowolenia było w tym 
roku więcej niż dotychczas. 
Stwarzała jc przede wszystkim 
niespodziewanie piękna pogoda, 
pozwalająca na rozwijanie z po­
wodzeniem najrozmaitszych ak­
cji. Już teraz, choć nie dokona­
no jeszcze szczegółowej analizy 
akcji letniej, można powiedzieć, 
że udała się ona lepiej niż w 
roku ubiegłym. Dużo zależy 
również od starannego przygo­
towania akcji na długo przed 
jej rozpoczęciem- Tym razem 
opracowano ją naprawTdę sla- 
rannie.

Przeszło 8 tysięcy młodzieży 
uczestniczyło w tym roku w 267 
obozach. Liczba obozów wzrosła 
w porównaniu z rokiem 1958 o 
17, wzrosła też 
wędrownych (w 
w bieżącym 45). 
poczynku cieszy 
dzieży szczególnym 
niem. Na przyszły rok planuje 
się więc organizowanie około 
100 obozów wędrownych.

Tegoroczna akcja letnia ko­
sztowała przeszło 5 milionów, 
w tym na wyżywienie wydano

liczba obozów 
ub. roku — 16, 
Ta forma wy- 
się wśród mło- 

powodze-

około 4 min, resztę pochłonęły 
przejazdy. Obozowa akcja har­
cerska jest, jak obliczono, naj­
tańszą formą wypoczynku dzieci 
i młodzieży, a jednocześnie naj ­
bardziej chyba ciekawie zorga­
nizowaną, łączącą w sobie ele­
menty zabawy, wypoczynku i 
przygody z poważnymi akcen­
tami natury wychowawczej.

Od trzech lat np. kontynuo­
wana w woj. olsztyńskim akcja 
„Warmia i Mazury” przysporzy­
ła harcerzom niemało uznania 
wśród miejscowej ludności. 
Harcerze są tam wspominani 
niezwykle ciepło i co roku 
z prawdziwą niecierpliwością o- 
czekiwani. Nie jest to zresztą 
jedyna z dotychczasowych uda­
na akcja harcerska. Trudno 
byłoby jednak wyliczyć wszyst­
kie. W przyszłości będzie ich 
zresztą więcej, organizatorzy 
bowiem już teraz głowią się 
nad nowymi projektami.

Tymczasem harcerze wkro­
czyli w nowy rok szkolny i no­
wy rok harcerski. Nowy rok 
harcerski zaczął się nieco póź­
niej od szkolnego, bo dopiero 
26—27 września. W tym roku 
uroczystości rozpoczęcia prze­
biegały nieco inaczej, mniej 
centralnie i mniej, można by 
powiedzieć, fasadowe. Połączo-

ne z uroczystościami Wojska 
Polskiego imprezy harcerskie 
nie były w ub- roku zbyt udane, 
jakoś nie przypadały do gustu 
młodzieży.

W tym roku w chorągwi war­
szawskiej przerzucono je na te­
reny poszczególnych hufców, a 
nawet drużyn, klćre organizo­
wały uroczystości same według 
własnych pomysłów. Dzięki te­
mu w Warszawie odbyło się w 
sobotę i niedzielę szereg różno­
rodnych imprez harcerskich 
począwszy od złożenia wieńca 
na grobie Nieznanego Żołnierza, 
na apelach, zawodach sporto­
wych, ogniskach, kominkach 
skończywszy.

W sobotę i niedzielę Warsza­
wa i okolice zobaczyły trochę 
umundurowanej młodzieży. Wie­
lu też „cywilów” wzięło udział 
w ogniskach śpiewając wspólnie 
z młodzieżą wesołe harcerskie 
piosenki. Każdy uśmiechał się 
do nich serdecznie. Organizacja 
harcerska ma swoje tradycje, 
zawsze była otaczana sympatią 
społeczeństwa, a i dzisiaj jest 
równie łubiana i cieszy się nie- 
mniejszym uznaniem rodziców. 
Ten kredyt zaufania społeczeń­
stwa stwarza dodatni klimat dla 
ialszego rozwoju harcerstwa.

(des)
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Dni kultury 
gruzińskiej
NIEWIELE przeciętny oby­

watel polski wie o Gruzji 
— górzystym kraju kaukaskim, 
obfitującym w zadziwiające 
kontrasty natury, bogatym w 
złoża mineralne, słynnym z w ie­
lu uzdrowisk, gdzie wschód 
spotyka się z zachodem, nowo­
czesność ze starożytnością, kraju 
pięknych, pracowitych ludzi 
radzieckich. Lukę tę pragną 
choć po części wypełnić orga­
nizatorzy „Dni kultury gruziń­
skiej” (od 28.IX — 4.XI br.).

Program przynosi szereg im­
prez artystycznych i oświato­
wych z udziałem wybitnych 
przedstawicieli nauki i kultury 
gruzińskiej. Odbędą się więc 
m. in. spotkania naszego spo­
łeczeństwa z naukowcami, fil­
mowcami, występy reprezenta­
cyjnych zespołów artystycz-
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Katarzyna Bagdawadze — Portret dziewczyny. Bagdawadze ukończyła 
w 1940 r. Akademię Sztuk Pięknych w Tbilisi, w 1957 r. wystawia ma­
larstwo 1 grafikę. Jej ulubioną tematykę stanowią sceny z życia Gruzji 
XIX w. Obraz.y jej wyróżniają się lekkością techniki 1 bogactwem ko­
loru.

I
Wieczór Słowackiego w Londynie

nych itp.
Niedawno otwarta w War­

szawie w gmachu Zachęty (pi. 
Małachowskiego 3) wystawa 
sztuki gruzińskiej i architcktu-
ry Gruzji ma na celu zapozna- -----
nie polskiego społeczeństwa za­
równo z gruzińskim malar­
stwem, rzeźbą i grafiką, jak i 
architekturą starożytną, naro­
dową XlX i początków' XX 
wieku oraz 3S-letnim dorob­
kiem architektury gruzińskiej.

Z uwagi na wielkie walory 
poznawczo i wychowawcze 
„Dni”, sprawą godną najżyw­
szego poparcia jest udział nau­
czycieli w organizowaniu im­
prez oraz uczestnictwo w ob­
chodach związanych z omawia­
ną akcją. W dużym stopniu po­
wodzenie akcji związane jest z 
udziałem w niej młodzieży i 
nauczycielstwa.

Zarządy wojewódzkie TPPR 
(główni organizatorzy „Dni”) 
dysponują interesującymi ma­
teriałami o Gruzji. Materiały 
te mogą być wykorzystane w 
pracy szkolnej i społecznej na­
uczycieli. Podajemy kilka po­
zycji wydanych przez TPPR: 
.Materiały repertuarowe i in- 
ormacje na dni kultury gru- 
ińskiej w Polsce”, Cz. Mą- 
zewski — „Gruzja radziecka”, 
'ara Badowska — „Bajki 
Gruzji — przekład, wybór i o- 
■racowanie”, Marika Baratasz- 
•rili — „Konik polny” — ko- 
nedia iv czterech aktach i pię- 

i iu odsłonach.
Celem „Dni Kultury Gruziń- 

kicj” jest zadzierzgnięcie żyw - 
zych kontaktów we wszyst­

kich dziedzinach nauki i sztuk: 
liędzy Polską a Gruzińską 
RR. (W. M.)

WARUNKI PRENUMERATY 
WZNOWIONYCH

CZASOPISM PEDAGOGICZNYCH
„Ruch Pedagogiczny11 — oplata 
oczna — 48 zł, pólr.o.czpa — 24 zł, 
eńa pojedynczego numeru 8 zł.
„Psychologia Wychowacza11 — 

■płFta roczna — 32 zł, półroczna — 
zł. cena pojedynczego numeru 

— 8 zł,
„Przegląd Historyczno-Oświatowy11 

— oplata roczna .— 32 zl. półrocz­
na — IG zł, cena pojedynczego nu.
meru -r 8 zl. * .

Prenumeratę należy wpłacać na 
ąonto PKO 14,-100020 Warszawa Cen­
tralą Kolportażu Prasy 1 Wydaw­
nictw „Ruch*’ przedsiębiorstwo Pań­
stwowe z prośbą o zaznaczenie na 
odwrocie naz.wy zamawianego cza­
sopisma.

Adres Redakcji: Warszawa, ul. | 
Spasowskicgo 6/8.

Księga
T) ROPONUJĘ wprowadzenie 

„Księgi zażaleń" na razie na 
łamach naszego pisma, bo wła­
dze szkolne nie prowadziły 
jeszcze takiej innowacji' w życiu 
szkolnym. A przydałoby się.

Życie szkolne jest cząstką ży­
cia społecznego. Są w nim bla­
ski i cienie, harmonia i konflik­
ty, krótkie spięcia o większej 
lub mniejszej sile wyładowania, 
a które decydują o stosunku do 
pracy i jej wynikach.

Oto obrazek z życia Szkoły 
Podstawowej w Toczyskach, 
pow. łukowski, woj. lubelskie. 
Jest to szkoła na wsi. Jest nas 
5 sil na etacie, szósta na kon­
trakcie. Kierownik szkoły mgr 
filozofii. Ogólna liczba godzin 
155, etatowych 141, nadliczbo­
wych 14.

Od tej czternastki zaczęło się.
Pierwsze posiedzenie Rady 

Pedagogicznej, podział przed­
miotów.

Kol. prowadzi..., kol. ma 26 
godzin..., pełny wymiar..., wszy­
stko...

— A nadliczbówki ._
— Jakie? Nie ma!
Liczymy. Naliczyliśmy 14.
Dlaczego?...
— Bo muszę prowadzić j. pol­

ski w kl. V—VII, 19 godzin, 
plus wychowawstwo w kl VII 
— 1 godzina, łącznie 20 godzin, 
etat 11 godz., więc 9 godz. mu­
szę zająć. Taka organizacja i nic 
w tym nie poradzę.

Ogólne oburzenie. Nie zgadza­
my się. Musimy podzielić się 
równo. Kierownik, jest przeciw­
ny. Posiedzenie R. P. przer­
wane.

Pojechałem (to inspektora 
szkolnego w Łukowie. Proszę 
o interwencję.

— Nie będę się wtrącał do 
was. Musicie podzielić się sami.

Zaczęła się nauka. Do zgody 
nie doszło.

Telefonuję do komitetu partii:
— Weicie kogoś z oświaty i 

przyjedźcie do nas.

Ortograficzne wahania
W STYCZNIU 1956 r. Komitet 

Językoznawczy PAN za­
twierdził" opracowane przez, 
czteroosobową Komisję Kultu­
ry Języka zmiany w obowią­
zującej od 20 lat naszej pisow­
ni, określając je skromnie tyl­
ko jako „uściślenie sformuło­
wań, uzupełnienie wskazówek i 
uwspółcześnienie egzemplifika- 
cji”, Ale J. Tokarski w recenzji 
w „Poradniku Językowym” (Nr 
7/58) ujął je aż w 75 punktów 
i tó niezależnie od zmian w sa­
mym słowniku. Było to dla 
wszystkich nieoczekiwaną, nie­
pokojącą i kłopotliwą niespo­
dzianką. Słusznie też ten recen­
zent pisze, że ze względu na to, 
iż „praktyka ortograficzna pi- 
szących opiera się na nawy­
kach i tym jest sprawniejsza, 
im owe nawyki są trwalsze, 
bardziej stale, wszelka zmiana 
pisowni, choćby jej założenia 
teoretyczne były najbardziej 
słuszne, działa na owe nawyki 
burząco, a zmiany często pow­
tarzane ( w ostatnich 50 latach 
już po raz czwarty — MP) roz- 
reguiowują je do . reszty. Kom­
plikuje się również sam mecha­
nizm utrwalania tych nawy­
ków ze względu na to, że pi- 
sz.ący czy uczący się pisowni 
ma przed oczyma zarówno tek­
sty mające już nową pisownię, 
jak też olbrzymią ich więk­
szość opartą na pisowni daw­
niejszej. Po prostu — drobne 
zmiany nie opłacają się".

Szkoda, że tego wszystkiego 
nie wzięto pod' uwagę, zanim 
podjęto decyzję w tym wzglę 
dzie. Ale trudno, stało się.

Także i „Głos Nauczycielski” 
(Nr 25 i 39 z 1957 r.) w osob­
nych artykułach rychło zwró­
cił na to uwagę, a wyrażając 
żal, że w rzeczonej Komisji, po­
dejmującej uchwałę w tak waż­
nej także i dla pracy szkolnej 
sprawie, nie znaleźli się i przed­
stawiciele kół nauczycielskich, 
którzy by niejedno mieli w tym 
względzie do powiedzenia, pod­
kreślił, iż do czasu wydania 
wtążącego nas rozporządzenia 
przez Ministerstwo Oświaty po- 
zostajemy przy ortografii daw­
nej, tej z r.. 1936.

To wprawdzie nie zaraz na­
stąpiło. ale od razu w zatwier­
dzanych corocznie przez Mini­
sterstwo spisach podręczników 
szkolnych przy tytule pow­
szechnie używanego podręczni­
ka Jodłowskiego i Taszyckiego 
„Zasady pisowni" znalazła się 
notatka, że wszystkie jego wy- 
dania są dozwolone do użytku

szkolnego, a więc obok tych 
dawnych ze starą ortografią 
także wydania XII i XIII, któ­
re już te nowe zmiany wprowa­
dziły. Tak powstał niemały ga­
limatias, który po dziś dzień 
obserwujemy nie tylko w szko­
le, ale także w czasopismach 1 
wydawnictwach (jedni np. pi- 
szą jeszcze ciągle po staremu: 
Alger, jakby, reasumcja, limo- 
niada, nie podobna, górno­
śląski, w oka mgnieniu, raz 
wraz, świntuch, zwolna itd., a 
drudzy już po nowemu: Algier, 
jak by, reasumpcja, lemoniada, 
niepodobna, górnośląski, w oka­
mgnieniu, raz w raz, świntuch, 
z wolna itd.).

Dopiero ostatni komunikat 
podający wykaz podręczników 
dla szkół ogólnokształcących na 
rok szkolny 1959'60, a ogłoszo­
ny W Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty Nr 3 poz. 
45, dopuszcza do użytku szkol­
nego wspomniany podręcznik 
Jodłowskiego i Taszyckiego je­
dynie i wyłącznie w wydaniach 
od r. 1958, to jest od wydania 
XIII. W szkołach tych zatem 
ortografia dotychczasowa prze- 
staje obowiązywać, dawne jej 
podręczniki oddajemy na ma­
kulaturę i uczymy się sami (na­
turalnie nie tylko poloniści) 
oraz uczymy młodzież zmienio­
nych jej zasad. Szkoda tylko, 
że jeszcze (przynajmniej na ra­
zie) nie wszędzie: Bo oto nie­
spodziewanie wykaz podręcz­
ników ńa rok szkolny 1959/60 
dla szkół zawodowych, choć 
również zatwierdzony przez 
Ministerstwo Oświaty pismem z 
15/1 1959 Nr PZ 4'21/1, nadal 
dopuszcza do użytku szkolnego 
wszystkie wydania wspomnia­
nego podręcznika, a więc i te 
dawne jeszcze sprzed reformy 
1956 r. Ponieważ jednak można 
się spodziewać, że w tej spra­
wie dojdzie do uzgodnienia sta­
nowiska między odnośnymi de­
partamentami Ministerstwa O- 
światy, trzeba będzie chyba i 
w szkołach zawodowych , już 
teraz iść pod tym względem 
zgodnie z praktyką szkół ogól­
nokształcących choćby dlatego, 
aby nie narażać młodzieży prze­
chodzącej. ze szkół jednego ty­
pu do drugiego rfh niepożąda­
ne konsekwencje wynikające z 
nieznajomości aktualnej orto­
grafii. Może więc kilka lat 
trwający galimatias ortograficz­
ny zacznid przynajmniej w 
szkole ulegać likwidacji.

MARIAN PIĄTKIEWICZ 
Bydgoszcz

zażaleń
— Dobrze. Przyjedziemy.
Czas leci. Płyną noce i dnie, 

a do nas nikt nie jedzie. Pracu­
jemy „wedle rozkazu".

Jadę do sekretarza rejonowe­
go w Stoczku i proszę: przyjdź­
cie do nas.

— Dobrze. Wpadnę. Załatwi­
my...

I znów jak wyżej — nto.
Dzwonię do prezesa ZNP w 

Łukowie, z tym nastawieniem, 
że poproszę kol. prezesa, a ten 
może uprosi inspektora i przy- 
jadą.

Telefon nie odpowiada. Prze­
łączam się' na ' Inspektorat 
Oświaty. Proszę podinspektora 
naszego rejonu. — Przyjedźcie 
z prezesem, bo ja nie mogę się 
dodzwonić do niego.

I znów słyszę:
■— Nie mogę, Nie mam czasu. 

Może prezes...
Czas leci. Mijają noce i dnie. 

A my dalej „walcujemy" i pra­
cujemy na rozkaz naszej wyso­
kiej władzy.

I co Ty na to „Glosie"?
Dla jednego ojczyzna kapie 

tysiącami (około 5 000 zł rocz­
nie) za godziny nadliczbowe, a 
dla reszty pozostawia „pobożne 
tyczenia".

A gdzie jest praworządność 
szkolna, w okresie władzy ludo­
wej? Gdzie sprawiedliwość spo­
łeczna, działalność rady peda­
gogicznej?

A jednak „Księga żazaleń" 
jest potrzebna. Zycie tego wy­
maga. A może coś czytelnicy 
powiedzą, a może poradzą? Kie­
rownik szkoły ma „Księgę za­
rządzeń", a nauczyciele tylko 
„drogę służbową".

PIOTR LASOTA 
w Toczyskach, 

pow. Stoczek Łuk.

P- S. Kierownik „spuścił" do 
sześciu godzin. Na nas pięcioro 
zostało 8 godzin. Niżej, powiada, 
nie zejdzie, bo mu te 6 godzin, 
zapewnia jakiś okólnik Min. 
Oświaty. A my odpowiadamy, 
że nam to samo zapewnia, a 
właściwie zezwala na 11/2 eta­
tu, tj. 39 godzin tyg.

OD REDAKCJI: Drukujemy 
ten list dlatego, że przy tzw. po­
dziale nadliczbówek dzieją się 
rzeczywiście niekiedy różne nie­
właściwości. Ale zwracamy u- 
wagę, że nadliczbówki nie mogą 
być jednak mechanicznie roz­
dzielane równo na wszystkie 
osoby grona nauczycielskiego, 
lecz kierownik szkoły musi kie­
rować się w tej czynności do­
brem szkoły.

MW^ELKIM osiągnięciem Zs- 
’’ rządu Głównego Związku 

Nauczycielstwa Polskiego to 
wyjątkowe w ostatnim czasie 
wzmożenie zagranicznej akcji 
wycieczkowej, sprawy tak istot­
nej dla pogłębienia wiadomo­
ści nauczyciela rozszerzenia je­
go horyzontów myślowych, uka­
zania mu zupełnie nowych per­
spektyw i stworzenia możliwo­
ści czasowego choćby wyjścia 
poza jakżeż ciasne nieraz krę­
gi środowiska, w którym dane 
mu jest żyć i pracować.

Ostatnio 25-osobowa wyciecz­
ka nauczycieli do Londynu i 
Paryża stała się przeżyciem 
szczególnie atrakcyjnym. An­
gielscy koledzy nie tylko przy­
jęli nas jak najserdeczniej, 
lecz dołożyli wszelkich starań, 
by i zabezpieczyć nam jak naj­
lepsze warunki materialne, i za­
poznać z tym wszystkim, co 
stanowi i mózg, i serce ich nie­
zwykle ciekawej stolicy. Zdo­
bywaliśmy Londyn zachłannie, 
z pełną inicjatywą, z nienasy- 
seniem. Miasto-kolos ujarzmia­
jące nieporównanym tempem, 
dynamiką, pulsujące rytmem 
tysiącznych skwerów, ulic, 
uliczek rozgałęzionych niby 
najwspanialsze drzewo, nie­
spokojnych, przepełnionych mi­
lionem spraw, wydarzeń, sen­
sacją i... ludzką tragedią. Bo 
ostre dysproporcje społeczne 
choć umiejętnie maskowane, 
nie tak jawnie a nawet demon­
stracyjnie jak w Paryżu, nie­
mniej istniejące, składają się 
na bardzo zróżnicowany cha­
rakter tego miasta, w którego 
głębi daje się czasem uchwycić 
pomruk ponury groźny i... o- 
strzegający.

Dla nas każdy przeżyty tam 
dzień oszałamiał takim mnóst­
wem wrażeń, że czasem trud­
no było jakoś się z nimi upo­
rać- Pochłaniał nas nie tylko 
Londyn, zwiedzaliśmy i wcza- 
rowariy w cudowną architektu­
rę Oksford z jego słynnymi 
Collegiami, zamek Haepton, w 
którym królował Henryk VIII 
i miasto Windsor z jego potęż­
nym, rozległypi ^zamkiem nie 
ustępującym może nagromadzo­
nymi w nim skarbami Wersa­
lowi. Z zamku względnie z jed­
nej jego baszt widok na pobli­
skie znane ze swej uczelni i 
ekskluzywności masteczko Eton. 
Dopiero w ciszy naszego miesz­
kania w Wimbledon można by­
ło uporządkować przeżycia 
dnia i z wiru przemykających 
w pamięci obrazów wydobyć 
ich wyraźny kształt i sens. Zbli­
żał się jednak kres wędrówki 
— czekał nas jeszcze Paryż, 
należało naszym kolegom z Col­
lege House - Wimbledon do­
wieść, że nawet na wczasach 
turystycznych można pomy­
śleć o czymś poważniejszym. 
W wigilię wyjazdu przewidzia­
ne było spotkanie z gośćmi z 
miasta — z Anglikami i z Po­
lakami. Ośrodek nasz skupia! 
kolegów różnych ras i narodo­
wości. Kontakty ciekawe, życz­
liwe nawet serdeczne — dla 
wielu Polska ciągle jeszcze jest 
krajem frapujących zagadek.

Nie było jednak niecelowe za­
manifestować choćby fragmen­
tarycznie, że w Polsce Ludowej 
wbrew utartej i nałogowo su­
gerowanej opinii pewnych kół 
emigracyjnych, nie tylko ceni 
się wielkie postępowe tradycje 
narodu, lecz się je nawet żar­
liwie kultywuje. Sposobność 
zaś była nie byle jaka. W tym 
roku przecież kraj cały czci z 
niekłamanym pietyzmem rocz­
nicę urodzin i śmierci poety, 
który choć nie uznawany i ata­
kowany przez sprzymierzone 
siły kleru i religii, mówił o so­
bie najsłuszniej:

Gdyby się słowa mogły stać 
nagle indywiduami

Gdyby ojczyzną był język i 
mowa

Posąg by mój stał wyryty 
zgłoskami

Z napisem patrł patriae

Pomysł poświęcenia jakiejś 
krótkiej godziny Juliuszowi 
Słowackiemu uzasadniało i to- 
że nie była mu obca Anglia — 
ojczyzna poety, którym wzgar­
dziła bezduszna, pełna bigote- 
rii, reakcyjna arystokracja an­
gielska, a który symbolizował 
najwyższe ideały wolnościowe, 
i w imię tych ideałów zakoń­
czył swoje krótkie życie w 
oblężonej przez Turków gre­
ckiej twierdzy Missolungi. Poe­
tą, tym szczególnie uwielbia­
nym przez Słowackiego, to Lord 
Jerzy Gordon Byron, do jego 
pomnika w Atenach wzniesio­
nego niedaleko ruin Świątyni 
Zeusa, dziś jeszcze żaden cu­
dzoziemiec nie podejdzie bez 
wiązanki róż.

W Anglii Słowacki realizuje 
także swoją pierwszą politycz­
ną misję, która w pewnym sen­
sie być miała moralnym za­
dośćuczynieniem za wyjazd z 
kraju *w 1831 roku.

Pierwszy więc spośród na­
szych romantyków dotknął sto­
py zielonych brzegów Albionu, 
dumał w uroczym James par­
ku w Londynie. „A ten ogród 
czarowna sielanka Londynu, 
jak ustęp złoty, w nudnym gi­
nie poemacie", w tymże parku 
zachwycał się Królem Learem 
i jego autorowi złożył w Kor­
dianie, z którego wyjęty jest 
powyższy cytat, najwyższy 
hołd.

W czasie zwiedzania przez 
nas Opactwa Westmlnsteru i 
Parlamentu nie można też było 
nie pamiętać pięknych strof 
Bieleckiego:

Gdzież jestem? Oto mury
Westminsteru, 

Tam Izba Parów, tu Tamiza 
mg ława 

Połyska słońcem. Przebiegałem 
chmury 

Ów pałac zmarłych z wczuciem 
przestrachu: 

Bo ja sam byłem jak umarły 
w gmachu, 

A oni żyli...

Wszystkie te momenty zawie­
rające treść głęboko emocjo­
nalną należało wykorzystać na 
zamierzonym wieczorze i pro­
jekt przedyskutować. Wysunęły 
się pewne obiekcje natury rze­
czowej — brak konkretnego 
materiału, który należało w 
pamięci jakoś zrekonstruować, 
sprawa najważniejsza — prze­
kład prelekcji i sensu ewen­
tualnych recytacji na język an­
gielski, no i oczywiście recyta­
tor. Trudności były faktycznie 
duże. Na szczęście, gdy sądzi­
liśmy, że z projektu trzeba bę­
dzie zrezygnować, znalazła się 
tłumaczka — córka kolegi i 
uczestniczka wycieczki, znają­
ca doskonale język angielski, 
p. Maria Łuczyńska. Recytacje 
wiersza >,Testament mój" przy­
gotowała kol. Tokarska. Inte­
resującym szczegółem wieczo­
ru było i to, że po przeczyta­
niu włączonego do Kordiana, 
który też się znalazł, i przeło­
żonego przez Słowackiego, frag­
mentu z Króla Leara, p. Łu­
czyńska urywek ten recytowała 
w języku angielskim. Muzyką 
szopenowską z płyt zdecydowa­
liśmy sfinalizować tę krótką 
godzinkę poświęconą autorowi 
Beniowskiego, niezapomnianą 
i dosłownie przygotowaną a 
a l‘improviso. Efekt, zwłaszcza 
przyjęcie tej skromnej imprezy 
przeszło nasze oczekiwanie sto­
krotnie. Mimo rozśpiewanej a 
nawet roztańczonej atmosfery 
nastrój spoważniał momental­
nie, gdy padła zapowiedź, że 
Polacy pragną słów kilka po­
wiedzieć o swoim wielkim poe­
cie, którego sławą rozbrzmie­
wa w tym roku cała ziemia 
polska. Słuchano w absolutnej 
ciszy i skupieniu. Reakcja

obecnych I nie tylko Anglików 
wzruszająca, dziękowano go­
rąco i z taką wylewnością, że 
czuliśmy się zażenowani, bo 
były to jedynie okruchy, te- 
co- co mogliśmy i należało po­
wiedzieć o Juliuszu Słowa­
ckim. Wielką dla nas satysfak­
cją była wypowiedź jednego z 
obecnych na tym wieczorze 
Polaków przybyłych z zew­
nątrz: „Po dzisiejszym przeży­
ciu nigdy nie wyrzeknę się pol­
skiego obywatelstwa" .

I jeszcze jedna końcowa re­
fleksja. Nikt skuteczniej niż 
nauczyciel nie potrafi się stać 
ambasadorem kraju. gdzie w 
nie fałszowanym blasku po- 
wstaje najkonkretniej świat 
przeczuty przez poetę, który 
tak gorąco wierzył w lud i w 
„ducha wiecznego rewolucjo­
nisty".

HELENA ROBLICZKOWA .
Grójec
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Wycieczka nauczycieli polskich w College House w Wimbledon

Organizacja szkolnictwa w Kopenhadze

TAK zwana Wielka Kopen­
haga posiada okoio 1.300 000 

mieszkańców i jest podzielona 
na 21 jednostek administracyj- 
no-samorządowych (cała Dania 
liczy ponad 4 miliony ludzi).

Zdecydowana większość szkół 
w Kopenhadze jest utrzymywa­
na przez samorząd miejski. Są 
to szkoły publiczne, do których 
jest przyjmowana młodzież bez 
względu na pochodzenie spo­
łeczne, wyznanie, rasę itp. Do 
tych szkół uczęszcza obecnie o- 
koło 88 000 dzieci. Tylko kilka 
szkół w rodzaju gimnazjów, z 
liczbą około 1500 uczniów, jest 
utrzymywana przez państwo, a 
poza tym istnieje szkolnictwo 
przywatne, do którego uczęszcza 
około 5 000 uczniów.

Obowiązkiem szkolnym obję­
te są wszystkie dzieci nie pobie­
rające nauki w domu lub w 
szkołach prywatnych. Obowią­
zek szkolny rozpoczyna się w 7 
roku życia z klauzulą ukończe­
nia pełnych 7 lat na dzień 1 
sierpnia. Dzieci, które w ciągu 
3 miesięcy pierwszego roku na­
uczania ukończą 7 lat, mogą być 
przyjęte do szkoły na prośbę ro­
dziców lub opiekunów, jak rów­
nież — administracja szkolna 
jest uprawniona do wydawania 
zezwoleń na przyjęcie do klasy 
pierwszej dzieci młodszych, któ­
re ukończą 7 lat najpóźniej w 
dniu 14 grudnia.

Obowiązek szkolny rozciąga 
się do 14 roku życia. Szkoły pu­
bliczne składają się z dwóch 
stopni: pierwszy stopień — pod­
stawowy, obejmuje 5-letni ó- 
kres nauczania od 1 do 5 klasy, 
po którym dzieci przechodzą do 
tak zw. szkoły średniej, roz­
członkowanej na szkołę średnią 
wolną od egzaminu wstępnego z 
ł-letnim programem nauczania 
oraz na szkołę średnią z egza­
minem wstępnym, również 4- 
letnią.

Do egzaminu wstępnego tej 
szkoły mogą być dopuszczeni 
uczniowie, którzy ukończyli 5 
klas w wieku 11—13 lat życia.

Dla dzieci opóźnionych w na­
uce są organizowane klasy dla 
repelentów, powierzone do­
świadczonym nauczycielom, 
przy zmniejszonej liczbie ucz­
niów na jedną klasę.

Dla dzieci, które natrafiają 
na zbyt duże trudności podczas 
nauki szkolnej, są organizowane 
szkoły pomocnicze, w których 
prowadzi się dokładne obser­
wacje przez pedagogów, psy­
chologa i lekarza psychiatrę. Po 
dwumiesięcznej, a niekiedy i po 
półrocznej lub rocznej obser­
wacji, ostateczną decyzję w sto­
sunku do poszczególnych dzieci, 
np. czy mają być przekazane do 
szkołv specjalnej, podejmuje

Instytut szkolno-psychologiez- 
ny.

Dla dzieci głuchych, niewido­
mych, z wadami wymowy, sła­
bo widzących są organizowane 
klasy specjalne.

Dla dzieci chorych, nerwo­
wych, dotkniętych gruźlicą itp. 
są organizowane „szkoły na 
wolnym powietrzu” (w budyn­
kach takich szkół jest bardzo 
dużo światła i powietrza oraz 
istnieje możliwość zabezpiecze­
nia dzieciom swobodnego wypo­
czynku); młodzież spędza w 
tych szkołach cały dzień, otrzy­
mując bezpłatne dożywianie.

Dla chłopców i dziewcząt, u 
których występują tzw. kłopoty 
wychowawcze, wynikające z 
trudności zabezpieczenia im na­
leżytej opieki w domu przez ro­
dzinę, są zorganizowane dwie 
szkoły całodzienne, w których 
przebywa młodzież od 8 do 17 
godzin.

Dla dzieci przewlekle chorych 
i kalekich, a zwłaszcza mają­
cych trudności z dochodzeniem 
do szkoły, jest organizowana 
nauka w domu przez dochodzą­
cych nauczycieli albo są one 
dowożone do szkoły. Dzieci bar­
dzo chrome są kierowane do 
szkół internatowych poza Ko­
penhagą, których jest 3 z licz­
bą 30 uczniów w każdej.

Jak już wspomnieliśmy, dzie­
ci — po ukończeniu 5-letniego 
okresu nauczania mogą być 
poddane egzaminowi wstępne­
mu do 4-letniej szkoły średniej, 
jeżeli nie przekroczyły 13 lat 
życia. Dzieci mogą przystąpić 
do egzaminu po porozumieniu 
się z rodzicami. Ta młodzież, 
która ukończy szkołę średnią z 
egzaminem wstępnym, może 
przechodzić następnie do 3-let- 
niego gimnazjum, a potem na 
uniwersytet. Natomiast mło­
dzież pozostająca w szkole 
średniej bez egzaminu może po 
trzech latach nauki składać 
egzamin do III klasy szkoły 
średniej z egzaminem, lub 
przejść po skończeniu 4-letniej 
szkoły średniej do jednorocznej 
szkoły realnej, po ukończeniu 
której może rozpocząć pracę za­
wodową w charakterze pracow­
ników umysłowych.

Po ukończeniu szkoły realnej 
istnieje również możliwość 
wstąpienia do gimnazjum lub 
bezpośrednio do odpowiedniego 
instytutu zawodowego.
Każde dziecko, kończące szko­

łę podstawową, otrzymuje ra­
zem ze świadectwem końcowym 
odpowiednią broszurę, w któ­
rej zawarta jest obszerna infor­
macja na temat możliwości 
kontynuowania nauki w szko­
łach wieczorowych, których 
program obejmuje m. in. na­

stępujące przedmioty nauczę* 
nia:

1. Język duński z historią ję­
zyka, angielski, niemiecki, fran­
cuski, szwedzki, rosyjski, hisz­
pański, włoski — do wyooru.

2. Bibliotekarstwo, pisanie na 
maszynie, stenografię, kreślar- 
stwo, introligatorstwo, maszy­
noznawstwo, oorobkę metali itp.

3. Gospodarstwo domowe i 
gotowanie, szycie oraz urządza­
nie mieszkań itp.

Młodzież starsza, po ukończe­
niu 21 roku życia, może uczęsz­
czać do wyższych szkol wieczo­
rowych, gdzie występują prob­
lemy socjologiczne i kulturalna 
na w-zur znanych nam dunskich 
uniwersytetów ludowych. Pro­
gram tych szkół obejmuje m. in.: 
nistorię, psychologię ogolną, 
psychologię dziecka, historię 
Kultury, historię muzyki, te­
orię śpiewu i muzyki, filozofię, 
literaturę światu,,ą i politykę, 
Historię współczesną — etapy 
na drodze ao zachowania po­
koju, rola filmu, fizyki atomo­
wej, problemy życia codzienne­
go itp.

Wyższe szkoły wieczorowa 
rozpoczynają pracę w paździer­
niku, a konczą swój rok szkol­
ny w marcu. Dla wszystkich 
kierunków szkolenia nauka nia 
muzę trwać aiuzcj niz 4 lata. 
Do szkol wieczorowych w Ko­
penhadze uczęszcza ogółem po­
nad 20 000 młodzieży.

A. KOTLINSKI

„KOŁO MATEMATYCZNE'*
Na łamach „Matematyki” —> 

czasopisma dla nauczycieli (ze­
szyt nr 4 (57) niezwykle ostrej 
krytyki doczekała się książka 
Stanisława Kowala pt. „Kolo 
matematyczne — zbiór materia­
łów", wyd. PWSZ — 1957 r.

Wykazując wiele błędów tej 
książki, krytyk — Henryk Kor- 
czowski z Wrocławia — stwier­
dza, że książka ta jest wyjąt­
kowym • dokumentem „autor­
skiej niekompetencji” i wyjąt­
kowym dowodem „braku po­
czucia odpowiedzialności ze 
strony wydawnictwa", że jest 
„zdecydowanie zła i szkodliwa, 
nic nie wyjaśnia, niczemu po­
żytecznemu nie służy”. Krytyk 
dziwi się również, jak mogło 
dojść do tego, że taka książka 
została przez Ministerstwo 
Oświaty (pismem z dnia 8. IV 
1957 r„ nr PZl-9a (6) 57) „za­
twierdzona do użytku szkolne­
go, jako książka pomocnicza dla 
szkół zawodowych wszystkich 
typó*w, kół naukowych oraz 
nauczycieli matematyki”.

Kto na to zdziwienie kryty­
ka odpowie?

J. S.

istebnkkim sanatorium
SZEROKIE OKNA półkolistego tarasu 

dziecięcego sanatorium przeciwgruźliczego 
w Istebnej to galeria, przez którą codziennie 
z zachwytem spoglądają dziecięce oczy na 
wspaniały amfiteatr Beskidów, na zieleń drzew 
rozmaitych, na dolinę rzeki Olzy o ukwieco­
nych brzegach. Tu wpada wesoły wiatr górski 
i snopy promieni słońca i leczą razem z tros­
kliwymi lekarzami i pielęgniarkami. Ale 
walka o zdrowie dziecięce byłaby bardzo zu- 
bożna, gdyby nic doceniano tu wartości nauki — 
wpływającej znakomicie na przywrócenie mło­
dym organizmom równowagi psychicznej. Tu 
na zalanych potokami słońca salach zjawiają 
się po porannym obchodzie lekarzy nauczyciele 
w białych fartuchach i powiadają dzieciom: 
..Będziecie się uczyć, bo po waszym wyzdrowie­
niu nauka się wam przyda”. I dzieci wierzą 
i uczą się. Jeżeli nawet dziecko przybywa w po­
łowie roku szkolnego, wszyscy mu pomagają, 
żeby nie straciło roku. Wszyscy tu sobie wy­
świadczają przysługi, to także pomaga w zwal­
czaniu tej strasznej choroby.

A jak się uczą, niech posłuży jeden przykład 
z wielu: uczeń Z. Kacprzak przygotowywał się 
i zdawał maturę na oddziale zabiegowym stale 
leżąc na wznak z nogami wzniesionymi do gó­
ry. Obecnie, już zdrowy, uczęszcza na trzeci

Koledzy x tanstorlum n» -wieczorku ulowuo-muzycinym 
y ichroiilsku na Kozińca
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rok Politechniki w Warszawie. Z jakim zainte­
resowaniem garną się do nauki unieruchomio­
ne w gipsowych łóżeczkach dzieci, z jakim upo­
rem dzieci chodzące otaczają tablice i rozwią­
zują trudne zadania, z jakim rozczulającym 
zdumieniem przyglądają się spreparowanym 
eksponatom i żywym okazom pracowni biolo­
gicznej obserwując życie, do którego złożeni 
chorobą na razie nie mogą dotrzeć... Warto zo­
baczyć!

Jeżeli mówi się o organizowaniu rozrywek 
kulturalnych w szkole dzieci zdrowych, to ma 
się na myśli tvszelkiego rodzaju występy dzie­
cięce zespołowe i indywidualne. Inaczej jest 
w szkole sanatoryjnej. Tu śpiewać, deklamo­
wać, przedstawiać musi prawdę zawsze nauczy­
ciel bądź nauczycielska grupa aktorska.

Jeżeli w’ szkole dzieci zdrowych mówi się cza­
sem — trzeba by zorganizować gabinet histo­
ryczny, geograficzny, biologiczny, fizyko-che­
miczny, tu w ogóle nic ma mowy o przystępo­
waniu do nauczania bez szerokiego zaplecza 
eksponatów, map, plansz, aparatów, wykresów, 
obrazów, filmów naukowych, płyt — przecież 
trzeba uczyć dzieci częstokroć całkowicie nie­
ruchome, nie mogące czytać. A wszystko to 
trzeba zorganizować i nic zapomnieć o samo­
kształceniu. bo od jego poziomu zależy nie tyl­
ko stan wiedzy, ale i często poprawa dziecię­
cego zdrowia.

Nic zapominają o tym nauczyciele — obecnie 
z 26-osobowcgo grona 8 kończy ZSN, 7 studia 
zaoczne Państwowego Instytutu Pedagogiki 
Specjalnej, dwóch ukończyło magisterium z hi­
sterii i geografii, troje robi magisterium z che­
mii. fizyki i biologii. Fakt, żc po wykonaniu 
tych ogromnych zadań nauczyciele znajdują 
jeszcze czas na pracę kulturalną „na wynos” — 
występy artystyczne dla grup nauczycieli prze­
bywających na Kozińce na wczasach — świad­
czy o dużym zmyśle organzacyjnym naszych 
kolegów i o umiejętności pracy zespołowej 
w Ognisku. Opinia ta zresztą nie jest odosob­
niona — nauczyciele k sanatorium Istebnej

zdobyli 4 nagrodę w konkursie „Nasze ognisko 
dobrze pracuje” i otrzymali 100-tomową biblio­
tekę.

Biblioteka przydała się bardzo, ale nie za­
spokoiła głodu książki. Starsza młodzież dopo­
mina się o beletrystyczne nowości wydawnicze, 
poezje, barwne albumy. A skądże tu je wziąć? 
Skądże tu wziąć poza tym fundusze na zakup 
magnetofonu tak potrzebnego dla lekcji języ­
ków', skąd wydębić pieniądze na zastąpienie 
starego fortepianu-inwalidy, na którym kon­
certują dzieciom muzycy — fortepianem z praw­
dziwego zdarzenia?

Odpowiedź nasuwa wzruszający list emeryta 
Jana Kozła, byłego kierownika szkoły w Sko­
czowie. „W „Glosie Nauczycielskim” nr 26 czy­
tałem, że kółko posiada 11 zapalonych amato­
rów, ale brak jest instrumentów, przeto ofia­
ruję Zakładowi 1 mandolinę”. Tak, tak ofiar­
ność- jednostek czy całych instytucji może za­
pewnić wystarczające wyposażenie szkoły i 
świetlicy w konieczne przedmioty dla nauki 
i milej rozrywki. Nauka i swobodny uśmiech 
potrzebne są na równi z lekarstwami dla przy­
wrócenia zdrowia dziecku.

Ale te kłopoty nie są bynajmniej jedy­
ne. Jedno, co trapi szczególnie nauczycieli, 
to wadliwie ustawiona pozycja personalna wy­
chowawców, którzy jakkolwiek pełnią funkcje 
ściśle pedagogiczne wśród dzieci, nie podlegają 
Ministerstwu Oświaty a Ministerstwu Zdrowia. 
Stan ten stwarza dwa ośrodki dyspozycyjne: 
nauczyciele — Ministerstwo Oświaty, wycho­
wawcy — Ministerstwa Zdrowia, i na pewno 
nic ułatwia i tak skomplikowanej sytuacji wy­
chowania i nauczania młodych pacjentów. Poza 
tym wychowawcy należąc do odrębnego związ­
ku zawodowego nic korzystają w zasadzie zc 
szkolenia, które organizuje Ministerstwo Oświa­
ty i ZNP. Należałoby jak najrychlej sprawę tę 
rozstrzygnąć oraz umożliwić wychowawcom uzu­
pełnianie swych kwalifikacji bez odrywania od 
pracy.

Zarówmo nauczycicm, jak i wychowawcom 
brak jest naukowo opracowanych metod orga­
nizowania zajęć dla chorych dzieci, które mają 
ograniczone możliwości ruchu. Wdzięczne tu 
pole dla Instytutu Pedagogiki — przeanalizo­
wanie dla nich sposobów organizowania zajęć 
i rozrywek.

Powszechnie znane kłopoty mieszkaniowe nie 
ominęły i nauczycieli w sanatorium w Isteb­
nej — buduje się tu wprawdzie nowe bloki
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Koledzy K. Chmiel, W. Buława i J. Gwóżdi ; 
występują przed młodym audytorium

mieszkalne, ale dostają je w pierwszej kolejno­
ści lekarze. W tej sytuacji nawet wyjątkowa 
przychylność dyr. sanatorium Z. Dadleza, nie­
stety, nie pomoże. Należałoby zwiększyć kre­
dyty na wybudowanie bloku dla nauczycieli, 
których kadra w najbliższym czasie ma się 
znacznie powiększyć.

Również nabrzmiałą sprawą jest zbudowanie 
w pobliżu sanatorium szkoły dla dzieci perso­
nelu, które muszą codziennie chodzić około 
4 km po górach do szkoły w Istebnej.

Schowane gdzieś w Beskidach, u zbocza Ku- 
baionki nowoczesne sanatorium, jakby odsu­
nięte od ludzkich spraw codziennych i kłopo­
tów boryka się z. wieloma trudnościami nie­
jednokrotnie przerastającymi jego siły. Trzeba, 
koniecznie Irzeba mu pomóc.

WITOLD MICHALSKI

Kol. dyr. Gwóźdź na lekcji chemii w kl. X 
foto K, Chmiel



Muzeum szkolne w Gandawie W pracowniach regionalistów Z książek

Malownicze uliczki poło­
żone nad kanałami Gan­

dawy przyciągają każdego 
przybysza. Można nimi błądzić 
godzinami, obchodząc w koło 
stara centrum miasta, to znów 
do niego wracać, by podziwiać 
poszarzałe ze starości wspania­
łe zabytki. Gandawa ma dużo 
nie tylko pierwszej klasy za­
bytków, jest tu także sporo mu- 
»eów, które gromadzą skarby 
kultury. Spośród siedmiu ist­
niejących muzeów, szczególnie 
jedno jest interesujące dla 
nauczycieli. Jest to Muzeum 
Szkolne — Schoolmuseum. Po­
łożone na uboczu, na krańcach 
tniasta, przy wąskiej ulicy Be- 
Souw otoczone jest ubogimi 

omkami mieszkalnymi i tylko 
drogowskaz na rogu oraz ta­
bliczka na ogrodzeniu zwraca 
uwagą na ten ośrodek oświa­
towy.

Budynku Muzeum Szkolnego 
hie widać z ulicy. Przysłaniają 
go drzewa i roślinność ogrodu 
botanicznego, należącego rów­
nież do bogactwa pomocy szkol­
nych zgromadzonych w tej po­
żytecznej instytucji. Na każ­
dym kroku spostrzega się w 
ogrodzie prace młodzieży szkol­
nej, mogącej lepiej uczyć się 
botaniki, kiedy do jej dyspozy­
cji stoi takie piękne „poletko 
doświadczalne”. Są tam rośli­
ny wodne, nadbrzeżne, bagien­
ne, polne, rośliny leśne, okolic 
piaszczystych, rośliny uprawne, 
strefy śródziemnomorskiej, 
kwiaty ozdobne, zioła, rośliny 
stepowe, pustynne, tropikalne i 
inne. Taka ogromna ilość natu­
ralnych okazów w laboratoryj­
nie stworzonym naturalnym 
środowisku pozwala z optymiz­
mem myśleć o dobrych wyni­
kach w nauczaniu przy pełnym 
zastosowaniu zasady poglądo- 
wości. A ogród botaniczny to 
zaledwie jedna część tego, czym 
dysponuje to niezwykłe mu­
zeum. Warto też wspomnieć, że 
w ciągu roku z pomocy nauko­
wych muzeum korzysta od 20 
do 30 tysięcy uczniów z 600— 
700 szkół.

WT pełnym sezonie pracy ten 
niepokażny, lecz pojemny bu­
dynek służy wszystkimi swoi­
mi dziewięcioma salami do za­
jęć lekcyjnych. Każdorazowo 
nauczyciel może tu odbywać z 
klasą uczniów lekcję swojego 
przedmiotu. Ma on przy tym do 
dyspozycji naturalne okazy w 
środowisku sztucznym jak ro­
śliny, zwierzęta, minerały itp.; 
okazy spreparowane; modele; 
przyrządy stosowane w naucza­
niu fizyki, chemii, biologii i 
geografii; obrazy, wśród któ­
rych nie brak i filmu; wreszcie 
środki umowne — mapy, sche­
maty, wykresy itp. Stara za­
sada poglądowości w naucza­
niu święci w Muzeum Szkol­
nym swoje sukcesy.

Muzeum Szkolne powstało w 
roku 1924, założone przez nie­
zmordowanego Michela Thiery, 
jednocześnie jego pierwszego 
dyrektora. Michel Thiery pra­
cował dwadzieścia lat nad rea­
lizacją swojej idei, poświęca­
jąc jej najlepsze lata życia. 
Otwarcie Muzeum Szkolnego w 
Gandawie zbiegło się z okre­
sem wprowadzania do muzeal­
nictwa nowych zajęć — czyn­
nego upowszechniania zbiorów, 
rozszerzania ich funkcji o spe­
cjalne zagadnienia oświatowe.

Sale Muzeum Szkolnego róż­
nią się w dość zasadniczy spo­
sób od normalnych wystaw 
muzealnych, spostrzeże to zre­

sztą każdy, kto bywał nieraz 
w muzeach. Dział zoologiczny 
jest szczególnie bogaty — 
większe zwierzęta zostały wy­
eksponowane na środku sali za 
ogrodzeniem, mniejsze obiekty 
pomieszczono w około pięćdzie­
sięciu wielkich oszklonych sza­
fach. Tak obszerne rozbudowa­
nie działu zoologii obejmują­
cej wybór ssaków, ptaków i 
ryb zostało podyktowane tym, 
że w Gandawie nie ma ogrodu 
zoologicznego, a zoologia w 
programach szkolnych jest 
istotnym przedmiotem. Dział 
ten, tak jak i inne, posiada spe­
cjalne warunki udogadniające 
korzystanie z eksponatów przez 
nauczycieli i młodzież szkolną. 
Umieszczono w tych salach sto­
ły do robienia notatek przez 
uczniów oraz krzesełka, na któ­
rych zasiada cała klasa pod­
czas wykładu nauczyciela. Lek­
cje są ilustrowane oczywiście 
eksponatami. Wysoki stół służy 
do ustawiania na nim obiek­
tów przez nauczyciela.

Właśnie takie połączenie mu­
zealnego pokazu magazynowe­
go z urządzeniem klasy szkol­
nej nadaje całej ekspozycji 
swoisty charakter i w myśl 
idei założyciela muzeum czyni 
z niego instytucję żywą, służą­
cą intensywnie przyswajaniu 
wiedzy. Od początku powsta­
wania muzeum obowiązywała 
tu zasada poglądowości w za­
stosowaniu pomocy naukowych 
przy aktywnym udziale ucz­
niów i nauczycieli. Odwiedza­
jąc muzeum, klasy szkolne 
otrzymują do dyspozycji 
wszystkie niezbędne materiały 
do przeprowadzania lekcji ‘po­
glądowych. Podobny sposób ko­
rzystania z pomocy naukowych 
obowiązuje również w dziale 
entomolgicznym czy w dziale 
geologicznym.

Muzeum posiada ponadto no­
woczesną, luksusowo wyposa­
żoną salę kinowo-odczytową. 
Znajdują się w niej najprze­
różniejsze aparaty projekcyjne, 
począwszy od rzutnika i epi­
diaskopu, a skończywszy na 
projektorze filmowym do fil­
mów dźwiękowych. Film w na­
uczaniu oddaje w Muzeum 
Szkolnym poważne usługi. Jest 
on pomocą do lekcji historii, 
geografii, przyrody oraz szere­
gu innych przedmiotów. Kino 
muzealne dzięki posiadaniu 
aparatury magnetofonowej słu­
ży także jako sala koncertowa. 
Muzeum zgromadziło bardzo 
ciekawą płytotekę muzyki po­
ważnej i ludowej.

Biblioteka muzealna przypo­
mina swoim wnętrzem klasę 
szkolną mogącą pomieścić trzy­
dziestu uczniów. 15 jasnych 
lekkich stolików z krzesełka­
mi jest ustawionych w trzech 
rzędach. W szafach pod ścia­
nami pełno książek w barw­
nych okładkach — to lektury 
do przedmiotów obowiązują­
cych w programie nauczania. 
Koło miejsca dla prowadzące­
go wykład wyposażenie sali 
dopełniają — postument do de­
monstrowania makiet i metalo­
wy stojak do zawieszania map, 
plansz oraz dużych ilustracji. 
Jarzeniowe oświetlenie czyni z 
biblioteki salę jasną i pogodną 
nawet w dnie pochmurne i wie­
czorem.

W sali ze zbiorami botaniki 
nauczyciel może dysponować 
przyprowadzeniu lekcji wielo­
barwnymi planszami, rysunka­
mi, modelami imitacji owoców, 
a także oryginalnymi okazami 
z ogrodu.

Osobna sala została poświę­
cona pomocom naukowym do 
lekcji anatomii, pielęgnacji nie­
mowląt oraz umiejętności pro­
wadzenia gospodarstwa domo­
wego. Te dwa ostatnie przed­
mioty obowiązują dziewczęta 
w starszych klasach. Tu znaj­
dują się również przyrządy po­
mocnicze do lekcji fizyki w po­
staci wag, mikroskopów itp. 
Całości dopełniają stoliki oraz 
krzesła, przypominając wnę­
trza pracowni szkolnej.

Następna sala muzeum sta­
nowi królestwo przedmiotu geo­
grafii. Wszystkie pomoce służą 
do lekcji geografii Belgii oraz 
geografii powszechnej. Geogra­
fię prowincji poznaje się za 
pośrednictwem map, ilustracji 
i prób bogactw natury, tak ro­
ślin, płodów rolnych, jak mine­
rałów, czy zwierząt. Podobne 
materiały zgromadzono do na­
uki geografii powszechnej. Me­
talowe ruchome modele ułat­
wiają wyjaśnianie poruszania 
się planet układu słonecznego, 
zaćmienia i innych zjawisk z 
dziedziny astronomii.

Sąsiednia sala mieści mate­
riały do historii kultury aż do 
czasów współczesnych. W przy­
stępny sposób zostały przed­
stawione różne stopnie rozwoju 
ludzkości. Szczególnie wdzięcz­
ne pole miało Muzeum przy 
zilustrowaniu czasów przedhi­
storycznych, używając do tego 
celu wykopalisk archeologicz­
nych. Uczniowie, jak stwier­
dza dyrektor Muzeum, nie ma­
ją możności uzmysłowienia so­
bie na podstawie wykładów 
stanu rozwoju cywilizacji czło­
wieka tych wczesnych epok. 
Przy prowadzeniu lekcji, na 
której mowa, że człowiek pier­
wotny posługiwał się narzę­
dziami kamiennymi i używał 
broni wykonanej z krzemienia 
— można uczniom zademon­
strować egzemplarze oryginal­
ne broni i narzędzi, kości- ma­
mutów, surowe buły krzemien­
ne oraz ilustracje. Nauczyciel 
w dalszych lekcjach historii 
otrzymać może materiał poglą­
dowy do dziejów kultury sta­
rożytnej Egiptu, Asyrii, Babilo­
nu, Persji, Grecji i Rzymu. Na 
sali tej znajdują się odlewy 
gipsowe najbardziej znanych 
dzieł sztuki starożytnej, wy­
dawnictwa literatury, makiety, 
rysunki i dużo barwnych ilu­
stracji scen historycznych. Jed­
nym słowem, jest tu wszystko, 
co bywa potrzebne do dobrze 
prowadzonej lekcji z pełnym 
zastosowaniem zasady poglą­
dowości.

Instytut Pedagogiki w Polsce 
opracował dla szkól zestaw 
obowiązujących pomocy nau­
kowych potrzebnych przy nau­
czaniu różnych przedmiotów- 
Całkowite wyposażenie jednej 
siedmioklasowej szkoły w po­
moce kosztuje 180 tysięcy zło­
tych, a szkoły licealnej do 250 
tys. zł. Zbyt mały procent szkół 
dysponuje dziś tymi pomoca­
mi szkolnymi.

U nas w kraju są przy tym 
nieznane muzea szkolne i ich 
rodzaj pracy. Czy w naszym 
systemie nauczania tego typu 
placówki byłyby pożyteczne, 
najlepiej mogliby orzec peda­
godzy. Gdyby opinia ta była 
pozytywna, najwyższy czas, 
aby przystąpić do tworzenia 
pierwszego muzeum szkolnego. 
Muzeum szkolne byłoby jesz­
cze jednym pomnikiem Tysiąc­
lecia.

Mgr TADEUSZ BANASIK

TVT ARZEKA się na ogół na
-*• ' prowincję jako teren, 

gdzie trudno prowadzić bada­
nia naukowe. Koszalin, miasto
bez ośrodka uniwersyteckiego, 
bez większego archiwum 1 z 
bardzo skromną biblioteką, 
rzeczywiście nie stwarza wa­
runków sprzyjających do po­
dejmowania prac naukowych. 
A problemów nie brak, za­
równo z dziedziny historii, jak 
i okresu powojennego. Nie­
zmiernie ciekawe są dzieje po­
lonii na terenach woj. kosza­
lińskiego. Te zagadnienia do­
tychczas doczekały się tylko 
ujęć przyczynkarskich. A spra­
wy są ważne i mają jeszcze 
swoją aktualność.

W roku przyszłym powinniś­
my doczekać się opracowania 
monograficznego zagadnień 
związanych z historią i powo­
jennym rozwojem oświaty na 
Pomorzu Zachodnim. Pracuje 
nad nimi mgr Klemens Trze­
biatowski, zastępca profesora 
gdańskiej Wyższej Szkoły Pe­
dagogicznej, mieszkający stale 
w Koszalinie. Rozprawa, która 
powinna ukazać się w roku 
przyszłym w Wydawnictwie 
Poznańskim, nosi tytuł: „Oświa­
ta 1 szkolnictwo na Pomorzu 
Zachodnim w I połowie XX 
udeku”.

50-lecie Gimnazjum
BY w pełni ocenić ol­
brzymie zasługi byłego 
Polskiego Gimnazjum w 

Orłowej (obecnie: jedenasto­
letnia szkoła średnia z polskim 
językiem nauczania) na tzw. 
Zaolziu czyli tej części Śląska 
Cieszyńskiego, która znalazła 
się w granicach Czechosłowacji 
po pierwszej wojnie światowej, 
trzeba by chyba napisać całą 
monografię. Powstała ona w la­
tach srogiego nacisku władz 
austriackich, których celem by­
ło ostateczne zniemczenie 
Śląska. Cieszyńskiego, gdzie 
polskość utrzywymała się przez 
wieki całe nie dzięki szlachcie 
czy arystokracji, noszącej rodo­
we nazwiska polskie, ale dzięki 
prostemu ludowi, często niepi­
śmiennemu. Zachował on w so­
bie głęboko tę polskość i nic 
nie potrafiło jej przytłumić.

Ale okres, kiedy powstało 
Polskie Gimnazjum w Orłowej, 
jednocześnie zresztą z analo­
giczną placówką czeską, był 
szczególnie niebezpieczny dla 
polskiej i czeskiej racji naro­
dowej. Oto Śląsk Cieszyński 
staje się widownią wielkiego 
rozwoju przemysłowego. Rosną 
jak na drożdżach kopalnie, po­
tężne zakłady przemysłowe, w 
których lepsze stanowiska, tak 
w zakresie administracji, jak 
i w działach technicznych, zaj­
mują wyłącznie Niemcy i Au­
striacy. Polacy, ludność tubyl­
cza spychana, jest do najgor­
szych, najcięższych i najniżej 
płatnych prac. Widzą ten stan 
rzeczy działacze Macierzy 
Szkolnej Ziemi Cieszyńskiej, 
zdając sobie jasno z tego spra­
wę, jak wielkie niebezpieczeń­
stwo zawisło nad losem ludu 
polskiego tych ziem. Postana­
wiają przeto działać. Przy 
ofiarnej pomocy Towarzystwa 
Szkoły Ludowej z byłej Galicji 
uchwalają stworzyć placówkę 
kształcenia młodzieży na po­
ziomie średnim. Niestety, wszy­
stkie starania napotykają 
opór ze strony władz austria-

„Najwięcej trudności miałem 
z gromadzeniem materiałów ■— 
mówi p. Trzebiatowski. — Są 
one rozproszone. Część znajdu-
je się w archiwach i bibliote­
kach szczecińskich, poznań­
skich, gdańskich a nawet war­
szawskich. Część materiałów 
znajduje się w posiadaniu osób 
prywatnych i nigdzie nie są 
zarejestrowane. Najbardziej od­
czuwa się w woj. koszalińskim 
brak biblioteki i archiwum gro­
madzących dokumenty i ma­
teriały. Dotychczas brak kom­
pletu np. „Głosu Pogranicza i 
Kaszub” wydawanego w latach 
trzydziestych, będącego kopal­
nią faktów o szkolnictwie pol­
skim. Część prasy polskiej wy­
dawanej w Niemczech jest w 
posiadaniu osób prywatnych 
Część świeżych faktów znanych 
mi jest z autopsji, bowiem od 
początku okresu powojennego 
jestem związany ze szkolnic­
twem na Pomorzu Zachodnim. 
Te zagadnienia zainteresowały 
mnie, pisałem j<uż o nich w 
„Przeglądzie Zachodnim”, „Za­
piskach Koszalińskich” i w 
„Wiedzy i Życiu”. Teraz po 
opracowaniu problematyki o- 
światnwej cheę zająć się histo­
rią Bytowsklego i Człuchow- 
sMego”.

fruar)

p ANSTWOWE Zakłady Wy- 
A dawnictw Szkolnych wy­

dały przy końcu uniegłego ro­
ku ciekawą i pożyteczną dla 
każdego nauczyciela i wycho­
wawcy książkę Mirona Kraw­
czyka pt. ..ZASADY WYCHO­
WANIA MORALNEGO”. *)

Książka poświęconą jest za­
gadnieniom wychowawczym tak 
niezwykle żywo interesującym 
dziś każdego nauczyciela i dzia­
łacza oświatowego. Stanowi o- 
ną część pierwszą projektowa­
nej przez autora całości pt. „Za­
sady j metody wychowania mo­
ralnego”.

W przedmowie autor prze­
strzega czytelnika, że praca je­
go „nie jest zbiorem przepisów, 
wskazujących, jak w poszczegól­
nych przypadkach czy sytua­
cjach postępować należy. Tego 
od pracy omawiającej zasady 
wychowania moralnego oczeki­
wać nie można, tak samo zresz­
tą jak nie wymaga się tego od 
prac analizujących zasady na­
uczania”.

• ) M. Krawczyk. Zasady wycho­
wania moralnego, PZWS łasa, str. 
IM, cena zł 5.—.

w Orłowej 
pów sportowych, wystaw, po­
pisów oraz akademię centralna.. 
Oficjalne przemówienia wygło­
szone zostały na placu apelo­
wym Domu Oświaty do ucze­
stników zjazdów obu szkół: 
polskiej i czeskiej. Na temat 
roli szkoły, programu naucza­
nia przemówił w obu językach 
wiceminister Szkolnictwa i O- 
światy z Pragi. dr Krzystek, 
po czym głos zabrał popularny 
na Zaolziu działacz, a zarazem 
absolwent, orłowskiej placówki, 
poseł Eriiest Sembol, pełniący 
obowiązki kierownika jednej 
ze szkół polskich w górniczej 
Karwinie. Słowa jego były 
przypomnieniem działalności 
jubilatki, a zarazem uznaniem 
dla tych wszystkich, którzy 
przyczynili się do jej rozwoju.

Spośród licznych niespodzia­
nek, które zgotowano uczestni­
kom zjazdu jubileuszowego, do 
najciekawszych należała, wy­
stawa obrazów byłych uczniów 
i nauczycieli szkoły. Między in­
nymi wystawił tu swe prace dr 
Józef Berger, dziekan wydzia­
łu teologicznego w Bratysławie, 
były więzień obozów koncen­
tracyjnych, którego obrazy o 
tematyce obozowej wywarły 
duże wrażenie na. zwiedzają­
cych. Wystawiane już były w 
różnych miastach Czechosłowa­
cji.

Trzy dni, które spędzili 
wspólnie absolwenci byłego 
gimnazjum z kilkudziesięciu 
roczników, należeć będą w hi­
storii zakładu do najpiękniej­
szych. Wielu z nich dożywa, już 
statecznego wieku, doczekaw­
szy się zasłużonego uznania, ale 
pozostali jeszcze inni, którzy 
nadal trwają na odpowiedzial­
nych placówkach społecznych, 
naukowych, gospodarczych, nie 
brak także wśród byłych ucz­
niów dobrych sztygarów, maj­
strów, rzemieślników, agrono­
mów, nauczycieli. Przynoszą 
oni swej macierzystej szkole - 
jubilatce zasłużoną sławę.

WŁADYSŁAW OSZELDA

ckich. Nie chcą one słyszeć p 
założeniu szkoły. Wszak godzi­
łaby w ich plany1 których ce­
lem było ostateczne zgermani- 
zowanie Śląska Cieszyńskie­
go. Niezliczone interwencje, 
uparte krzątanie się wo­
kół tych spraw te Wiedniu, 
wykorzystywanie w tym celu 
posłów — Polaków do parla­
mentu austriackiego, sprawia­
ją, że wreszcie w roku 1909 
myśl rzucona przez grupę pa­
triotów zaczyna się przyoble­
kać w realne kształty.

*
Rektor Akademii Górniczej 

z Krakowa, inż. dr Wacław Ol­
szak, jest jednym z absolwen­
tów orłowskiej szkoły. Takim 
samym absolwentem polskiego 
gimnazjum jest prodziekan cze­
skiej Akademii Górniczej w 
Ostrawie, dr inż. Antoni Wa­
leczek. Zasłuchali się obaj w 
pieśniach śpiewanych podczas 
uroczystości jubileuszowych. 
Może przypomniały się im lata 
młodości, kiedy to beztrosko i 
radośnie spędzali wolne chwile 
na podwórku szkolnym? A mo­
że myśli ich błąkają się wo­
kół tych wszystkich kolegów, 
którzy w służbie wolności od­
dali swe młode życie? Ginęli 
śmiercią żołnierzy na wszyst­
kich frontach świata. Nie było 
jednego obozu koncentracyjnego 
spod znaku hitlerowskiej swa­
styki, w którym nie odnotowa- 
noby w spisie lagrowym na­
zwiska ucznia czy absolwenta, 
orłowskiego gimnazjum. Orło- 
wittcy byli wszędzie. Są ślady 
ich działalności w walce pod­
ziemnej, krwawili w powstaniu 
warszawskim, uczestniczyli w 
akcjach obronnych na terenie 
Czechosłowacji, skupiali się 
wokół każdej wyzwoleńczej 
myśli, ofiarując idei wolności i 
umiłowania Ojczyzny wszystkie 
swe siły, zdolności — życie.

«
Z okazji orłowskich uroczy­

stości zorganizowano szereg 
imprez artystycznych, wystę-

Zasady wychowania moralnego
Zdaniem autora: „Zasa­

dy wychowania formułują je­
dynie najbardziej ogólne pra­
widłowości występujące w 
procesie wychowania moralne­
go i wobec tego nie mogą wska­
zywać ‘środków i sposobów od­
działywań wychowawczych w 
ściśle określonych sytuacjach. 
Wskazanie drogi postępowania, 
podsunięcie określonych środ­
ków skutecznego oddziaływania 
wychowawczego należy do me­
tod wychowania” (str. 10). Te­
mu właśnie problemowi poświę­
cona będzie druga część pracy 
autora.

W rozdziale pt. „Problem za- I 
sad wychowania” zastanawia 
się autor nad dwoma pytania­
mi: 1. Ćzy istnieje realna moż­
liwość wyodrębnienia w proce­
sie wychowania specjalnych za­
sad. właściwych i charaktery­
stycznych tylko dla tego wla­
śnie procesu (a więc jednocze­
śnie odrębnych w pewnym sen­
sie od znanych nam i przyję­
tych przez dydaktykę zasad na­
uczania) oraz 2. — czy istnieje 
rzeczywista potrzeba sformuło­
wania takich zasad, tzn. czy ta­
kie sformułowanie specyficz­
nych dla prócesu wychowania 
zasad wpłynie na doskonalszą 
organizację i lepsze wynik tego 
procesu? (sto. 12). Autor na oby- 
dwa pytania odpowiada nie tyl­
ko twierdząco, ale rzeczywiście 
przekonywająco. Ma prawo wo­
bec tego przejść do próby sfor­
mułowania zasad wychowania, 
podobnie jak to zrobiono uprze­
dnio już w dydaktyce.

Celem więc pracy Mirona 
Krawczyka jest wykrycie i sfor­
mułowanie prawidłowości wy- i 
stępujących w procesie wycho­
wania moralnego oraz przedsta­
wienie ich w formie zasad tego 
wychowania. Przez pojęcie „za­
sada wychowania” rozumie au­
tor prawidłowość teoretyczną 
wynikającą z .jednej strony z 
z odkrytych pir.ez pedagogikę i 
jej dyscypliny pomocnicze praw 
naukowych oraz z drugiej stro­
ny — z uogólnienia doświad­
czeń nauczycieli wychowaw­
ców.

W myśl tych założeń zasady I 
wychowania nie mogą być do­
wolnie ustalanymi przez, teore­
tyków pedagogiki normami 
działania. Nie mogą one być 
wynikiem spekulacji myślo- ; 
wych, nie można ich wysnuwać j 
z oderwanych od praktyki roz­
myślań teoretycznych, nie liczą­
cych się z doświadczeniem zdo­
bywanym w trakcie wychowa­
nia, nie wynikających z analizy 
niezwykle złożonej struktury 
wychowania. Zasady wychowa­
nia. jak słusznie podkreśla au­
tor. muszą wynikać ze swo­
istych właściwości tego proce- I 
su. tzn. muszą być wynikiem a- 
nalizy: a) celu wychowania, b) 
treści wychowania, c) stanu do­
świadczenia pedagogicznego w 
dziedzinie wychowania, d) pra­
widłowości zachodzących w 
procesie wychowania i e) ogól­
nych właściwości psychicznych 
wychowanków w poszczegól­
nych etapach ich indywidualne­
go rozwoju.

„Tylko w wypadkach nwźjlęft- 
niania tych wszystkich elemejitów 
można oczekiwać właściwego usta­
lenia zasad wychowania i tylko na 
takiej podstawie sformułowane za­
sady mogą mieć pewną wartość 
praktyczną, tzn. mogą być z pew­
nym powodzeniem stosowane w 
praktyce pedagogicznej. Ostateeż-

nym wiszakt* kryteriom i eh ’11T- 
terzności będzie, właśnie owa prak­
tyka — pisze śłuszn-.e autor ktd 
ra mo*« wykazać pełną przydatność 
jednych bądź też w-.przydatność in­
nych zasad”, (str. 281.

Liczenie się przez każdego n** 
uczyciela - wychowawcę z aa- 
sadami wychowania, racjonalne 
przestrzeganie tych prawidłowo­
ści, których są one odzwiercie* 
dleniem. może umożliwić osią­
ganie w sposób najbardziej wła­
ściwy zamierzonych wyników 
wychowania; prawidłową orga­
nizację przebiegu procesu wy­
chowania przez dobranie naj­
właściwszych metod i środków 
oddziaływań wychowawczych; 
uzgodnienie społecznego celu 
wychowania z indywidualnymi 
dążeniami jednostki dzięki zor- 
ganizowaniu procesu Wychowa­
nia w sposób najbardziej zgodny 
z prawami rozwoju psychiczne­
go wychowanków.

Omówienie treści projektowa.^ 
nych przez autora zasad wycho­
wania moralnego przerasta ra­
my recenzji -nie jest zresztą 
jej celem. W recenzji niniejszej 
chodzi bowiem przede wszyst­
kim o zwrócenie uwagi na tę 
wartościową książkę. _ tym 
wszystkim koleżankom i kole­
gom, którzy dotychczas nie mie­
li okazji, zetknąć się z nią. 
Książka bowiem jak najbar­
dziej zasługuje na rozpowszech­
nienie wśród szerokich rzęsa 
nauczycielstwa. Powinna ona 
być szczególnie wnikliwie prze­
dyskutowana na zebraniach re­
jonowych konferencji pedago­
gicznych: klubów dyskusyjnych 
ognisk ZNP oraz na posiedze­
niach rad pedagogicznych szkól 
wszystkich typów i stopni. 
Powinna ona nieprzerwanie 
towarzyszyć w systematycz­
nej pracy wychowawczej 
wszystkim dyrektorom i kie­
rownikom szkół, nauczycie­
lom i wychowawcom, rodzicom 
i działaczom organizacji mło­
dzieżowych w myśl jak najbar­
dziej słusznej i szczególnie pro­
pagowanej przez autora zasa­
dy: koniecznej zgodności od­
działywań wszystkich instytucji 
wychowawczych.

Jak się jednak okazuje, ksiąi* 
ka Mirona Krawczyka jest bar­
dzo trudna do zdobycia w tere­
nie. Z informacji koleżanek i 
kolegów pracujących w dal­
szych miejscowościach wynika, 
że książka nie tylko zniknęła od 
razu z półek księgarskich, ale 
nawet do wielu miejscowości 
nie dotarta w ogóle.

Zachodzi zatem pilna ko­
nieczność jak najszybszego 
wznowienia tej tak bardzo po­
trzebnej i pożytecznej książki. 
Za koniecznością drugiego wy­
dania przemawia dodatkowo 
także i ten fakt, że wiele rejo­
nów konferencyjnych i ognisk 
ZNP zapoczątkowało w oparciu 
o książkę Mirona Krawczyka 
pracę badawczą dotyczącą pro­
blematyki wychówańia społecz- 
no-moralnego w naszych szko­
łach. Egzemplarz „Zasad wy­
chowania moralnego” powinien, 
więc znaleźć się nie tylko w 
bibliotekach pedagogicznych, a- 
le w rękach każdego biorącego 
udział w badaniach kolegi, tym 
bardziej, że ceną książki dosto­
sowana jest do możliwości fi­
nansowych każdego nauczycie­
la.

KAZIMIERZ GNIEWEK
Wydz. Pedag. ZG ZNP
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Organizacja współpracy placówek naukowych i szkół w badaniach gwar
NUMERZE 35 „Głosu Nauczyciel- 

’ ’ skiego” z dnia 6 września ukazał 
się artykuł prof. dra W. Doroszewskie­
go — kierownika Zakładu Językoznaw­
stwa Polskiej Akademii Nauk, _ dotyczący 
współpracy nauczycielstwa różnych sto­
pni z ośrodkami naukowymi prowadzą­
cymi badania dialektologiczne. Zgodnie 
z wyrażoną tam zapowiedzią obcięlibyś­
my w serii artykułów zapoznać Kolegów 
z problematyką i praktycznymi formami 
terenowych badań gwaroznawczyęh.

Przedmiotem dialektologii (gwaro- 
znawstwa) ’ jest, jak wiadomo, badanie 
żywego języka mówionego, badanie jego 
zróżnicowania geograficznego na tle wa­
runków społeczno-historycznych oraz 
badanie językowych tendencji rozwojo­
wych. Nie "trzeba uzasadniać faktu, że 
prace te są szczególnie ważne w chwili 
obecnej, kiedy w wyniku głębokich prze­
mian społecznych, w wyniku powszech­
nego rozwoju oświaty i czytelnictwa 
gwary ludowe giną.

Kiedy nauczyciel dążąc do eliminowa­
nia z mowy uczniów cech gwarowych 
dąży do tego, aby uczniowie jak najle­
piej posługiwali się językiem ogólnona­
rodowym, bierze on tym samym udział 
w wielkiej pracy, w której wyniku sto­
pniowo dokonuje się integracja języko­
wa będąca jednym z podstawowych ele­
mentów integracji społecznej.

Z drugiej strony jednak na ginące for­
my i wyrazy warto spojrzeć z zaintere­
sowaniem człowieka, którego obchodzi 
historyczne wczoraj jego narodu i kul­
tury. Wytwarzane na przestrzeni wieków 
różnice między poszczególnymi gwarami 
ludowymi, dziś jeszcze dostrzegalne 
w mowie starszego pokolenia, są nie­
mniej cennym świadectwem naszej prze­
szłości niż wykopaliska archeologiczne, 
zabytki architektury czy zbiory dawnych 
ksiąg i dokumentów. Co więcej, są nie­
raz jedynym świadectwem ciągłości kul­
turalnej i śladem wielkich ruchów mi­
gracyjnych. Dlatego te formy i wyrazy 
powinny być dokładnie zarejestrowane 
i opracowane w postaci słowników, atla­
sów gwarowych i szczegółowych mono­
grafii.

Dziś, kiedy stoimy w przededniu Ty­
siąclecia powstania Państwa Polskiego, 
udział w badaniach naukowych mają­
cych na celu lepsze poznanie naszej 

przeszłości powinien być przedmiotem 
najżywszej troski zarówno pracowników 
nauki, jak i pracowników oświatowych.

Podejmowanie przez nauczycieli prac 
badawczych we własnym środowisku 
(dotyczy to także zbierania materiałów 
dialektologicznych) ma już u nas usta­
loną tradycję. Dość powiedzieć, że sze- 
ściotomowy „Słownik Gwar Polskich” 
J. Karłowicza wydany na przełomie 
w. XIX i XX, obejmuje w znacznej 
mierze materiały zgromadzone przez 
nauczycieli, miłośników rodzimej, ludo­
wej kultury, którym często brak facho­
wego językoznawczego przygotowania, 
a które kompensowali świetną znajomo­
ścią gwary, żywym zainteresowaniem 
przedmiotu i sumiennością badawczą. 
Nic też dziwnego, że z wielu stron, tak­
że w chwili obecnej, zwracają się do 
ośrodków’ naukowych pojedyncze osoby 
i instytucje oświatowe pragnące poważnie 
uczestniczyć w badaniach dialektologicz­
nych.

O skuteczności każdej, pracy (dotyczy 
to oczywiście także pracy naukowej) de­
cyduje w znacznej mierze zastosowanie 
odpowiednich metod i narzędzi. W za­
leżności od tego, w jaki sposób projek­
tuje się dalsze opracowanie danych uzy­
skanych w terenie, badania gwaroznaw- 
cze mogą być prowadzone w sposób bar­
dziej żywiołowy, lub bardziej planowo 
zorganizowany.

Cenne są właściwie wszelkie dobrze 
zebrane materiały gwarowe, mogą się one 
bowiem przydać do monograficznych 
opracowań poszczególnych terenów lub 
poszczególnych cech gwarowych. Więk­
szą jednakże wartość naukową mają nie­
wątpliwie dane gromadzone według 
określonego planu. Wówczas np. kiedy 
materiały dialektologiczne wyzyskujemy 
do sporządzenia map ilustrujących geo­
graficzne zróżnicowanie gwar.

Jednym z podstawowych warunków, 
które musi spełniać materiał, jest jego 
porównywalność. Osiągnąć to można 
przez posługiwanie się w pracy tereno­
wej odpowiednimi kwestionariuszami. 
Kwestionariusz gwarowy to nie tylko 
zbiór pytań ułatwiających uzyskanie 
pewnej liczby nazw określonych przed­
miotów czy zjawisk lub pewnej liczby 
znaczeń określonych wyrazów. Kwestio­
nariusz to zarazem program podejmowa­
nej pracy i jej zakres.

Obecnie, kiedy badania gwaroznawcze 
prowadzą nie jednostki lecz całe zespoły 
badawcze, na większą skalę podejmowa­
ne są systematyczne prace geogra-ficzno- 
językowe. W pracach tego rodzaju szcze­
gólnie cenna może być pomoc nauczy­
cieli dobrze znających gwarę wsi, którym 
nie wystarcza samo tylko przekazywanie 
swoim uczniom wiadomości podręczniko­
wych, ale' którzy chcieliby uczestniczyć 
w sposób odpowiedzialny w naukowych 
pracach badawczych.

Kwestionariusz do badań słownictwa gwa­
rowego, opracowany pod redakcję prof. Wi­
tolda Doroszewskiego przez I Pracownię Dia. 
lektologiczną Zakładu Językoznawstwa PAN 
w Warszawie, pomyślany jest jako takie na­
rzędzie pracy, które ułatwiałoby gromadzenie 
i systematyzowanie materiałów gwarowych 
zarówno tym, którzy mają fachowe wykształ­
cenie językoznawcze, jak też wszystkim, któ­
rzy naukowe zainteresowania dialektologiczne 
łączą z pracą zawodową innego typu, np. 
nauczaniem w szkole średniej lub podstawo­
wej.

Cały materiał będący przedmiotem badania 
został podzielony na 27 działów zawartych 
w 4 tomikach.

Tom i poprzedzony wstępem redaktora na­
czelnego, zatytułowany — „Hodowla i świat 
zwierzęcy’’ — zawiera działy następujące: 
Świat zwierzęcy (166 pytań), rybołówstwo (1B0 
pytań), pasterstwo (86 pytań), hodowla (256 
pytań).

Tom II, to „Świat roślinny” (258 pytań).
W skład tomu III: „Technika ludowa” 

wchodzą działy: sad, ogród warzywny i kwia­
towy (126 pyt.), rolnictwo (235 pyt.), obróbka 
włókna roślinnego i zwierzęcego (185 pyt.), 
obróbka skóry, żelaza, drewna, gliny i bur­
sztynu (łącznie 163 pyt.), transport i komuni­
kacja (224 pyt.), budownictwo (161 pyt.), sprzę­
ty domowe (105 pyt.), przygotowanie pokar­
mów (203 pyt.j, odzież (159 pyt.).

Tom IV pod tytułem „Kultura społeczna 
i duchowa” obejmuje pytania dotyczące dzia­
łów: części ciała (97 pyt.), higiena ludowa 
(61 pyt.), lecznictwo ludowe (115 pyt.), stopnie 
pokrewieństwa (90 pyt.), cechy osobowe 
i przezwiska (107 pyt.), zawody i życie spo­
łeczne (102 pyt.), wierzenia i obrzędy (238 
pyt.), ukształtowanie terenu (89 pyt.), meteo­
rologia, ciała niebieskie, miary czasu (157 pyt.).

Każdy tomik stanowi zamkniętą całość, py­
tania ułożone są w taki sposób, żeby mogły 
być bezpośrednio kierowane do informatora, 
np. dział rolnictwo zaczyna się pytaniem: 
Jak się nazywa płytkie oranie po żniwach. 
W nawiasie przytoczone są częściej spotyka­
ne odpowiedzi gwarowe (podoranie, posztor 
cowanie, poszelowanie, pokładanie, podoryw-

Układ pytań jest taki, żeby uzyskiwanie 
odpowiedzi przypominało jak najbardziej roz­
mowę na określony temat, rozwijającą się 
w sposób naturalny, np. dział rolnictwo 
dzieli się na następujące poddziały, a. Orka 
i bronowanie, b. Gleby, pola, łąki, c. Nawo­
żenie, d. Siewy i rodzaje zbóż, ę. Chwasty 
zbożowe, f. Roślny pastewne, g. Uprawa ro­
ślin okopowych, h. Sianokosy i żniwa, 1. Ko­

panie kartofli, j. Młocka 1 cxy»zer.enł« aboAa, 
k. Rznięcie sieczki.

Dzięki takiemu układowi łatwiej od infor­
matora uzyskać kolejno nazwy związane z 
uprawą ziemi, siewem i pielęgnacją roślin 
uprawnych, ich sprzętem i przygotowaniem 
do spożycia.

We wszystkich tych wypadkach, kiedy uzy­
skanie nazwy jakiegoś zwierzęcia, rośliny czy 
przedmiotu ułatwia pokazanie odpowiedniego 
rysunku, dołączone zostały do odpowiednich 
tomików kwestionariusza ilustracje przeważ­
nie kolorowe (w łącznej liczbie około &<)()). 
Technicznie numery pytań wyodrębniono tłu­
stym drukiem. Koszt jednego tomiku waha 
się w zależności od liczby ilustracji od 15 do 
25 zł.

Kwestionariusz został opracowany w wyni­
ku wieloletniej pracy na podstawie materia­
łów uzyskanych w czasie badań terenowych, 
a następnie był szczegółowo przedyskutowa­
ny z etnografami i ze specjalistami poszcze­
gólnych działów. Przy pomocy tego kwestio­
nariusza uzyskano już porównywalne dane 
gwarowe z kilkuset miejscowości na terenie 
całej Polski.

W roku bieżącym w rezultacie bezpośred­
niego porozumienia się z Wydziałem Krajo­
znawstwa i Turystyki, Ministerstwa Oświaty 
oraz z Komisją badań nad powstaniem i roz­
wojem Płocka połączoną z Płockim Towarzy- 
■twem Naukowym zaprojektowano przepro­
wadzenie przez Szereg nauczycieli szkół śred­
nich i podstawowych systematycznych badań 
w zakresie słownictwa gwarowego przy po­
mocy omawianego kwestionariusza.

Materiały uzyskane przez nauczycieli — 
współpracowników terenowych Zakładu 
Językoznawstwa PAN — złożą się na po­
ważne archiwum gwaroznawcze i będą 
przedmiotem dalszego opracowywania 
naukowego. Dążeniem naszym jest zor­
ganizowanie takiej formy pracy, która 
umożliwiłaby zgromadzenie pełnowarto­
ściowych materiałów naukowych i która 
jednocześnie dałaby maksimum satys­
fakcji wszystkim osobom, które będą 
w niej brały udział.

Wychodząc z tego założenia, że istot­
nym warunkiem dobrego prowadzenia 
terenowych badań dialektologicznych jest 
spokojna, systematyczna, cierpliwa pra­
ca, zdając sobie sprawę z obciążeń zawo­
dowych, kolegów nauczycieli — sądzimy, 
że najsłuszniej byłoby sprawę współpra­
cy naukowej w zakresie zbierania ma­
teriałów gwaroznawczych potraktować 
jako akcję długofalową z góry przewi­
dzianą na okres 4-letni.

Według tego planu poszczególne działy kwe­
stionariusza opracowywane będą stopniowo 
począwszy od roku 1960—1963 (po jednym to­
miku rocznie) i nadsyłane do Zakładu Języ­
koznawstwa PAN za pośrednictwem Redakcji 
„Głosu Nauczycielskiego”. Również na łaniach 
tego pisma informować będziemy czytelników 
o przebiegu akcji i w miarę otrzymywania 

materiałów ogłaszać nazwiska naszych tere­
nowych współpracowników oraz odpowiedzi 
na pytania naosuwające się w’ czasie pracy. 
W r. 1960 będziemy chcieli uzyskać z obszaru 
całej Polski odpowiedzi na pytania o nazwy 
zwierząt dzikich i hodowlanych (łącznie 442 
pytania). 1 tomik kwestionariusza zawiera 
jeszcze działy pasterstwo i rybołówstwo, opra­
cowanie ich nie ma jednak charakteru ogól­
nopolskiego, uzależnione jest bowiem od wa­
runków lokalnych. Odpowiedzi na pytania 
o nazwy z działu pasterstwo uzyskać można 
właściwie tylko na Podhalu, słownictwo ry­
backie jest oczywiście tylko tam, gdzie doko­
nywane są na szerszą skalę połowy.

Naszym dążeniem jest zagęścić dzięki 
współpracy nauczycielstwa siatkę badaw­
czą średnio do 10 miejscowości na każdy 
powiat. Pożądany byłby udział w bada­
niach poszczególnych osób w ciągu całego 
4-lecia, jednakże zgłoszenie się do udziału 
w badaniach gwaroznawczych w 1960 r. 
nie należy traktować jako bezwzględnego 
zobowiązania na całym okres pracy. 
Przedstawionym tu szerszym planem ba­
dań nie chcemy z.rażać tych kolegów, któ­
rym trudno byłoby w chwili obecnej za­
deklarować gotowość współpracy na dłuż­
szy czas.

Osobny problem stanowią badania gwa­
roznawcze Ziem Zachodnich. Szczególną 
uwagę należałoby tu zwrócić na ludność 
autochtoniczną oraz na ludność przesiedlo­
ną spoza wschodniej granicy państwowej. 
Żywy proces integracji językowej doko­
nujący się na Ziemiach Zachodnich dziś 
jeszcze obserwować można na gorąco, bo­
wiem w obrębie jednej wsi spotykają się 
ludzie mówiący bardzo różnymi gwarami.

Mamy nadzieję, że wielu naszym kole­
gom udział w korespondencyjnych bada­
niach gwaroznawczych ułatwi rozpoczęcie 
samodzielnych badań w zakresie historii 
i kultury całego szeregu ciekawych wsi 
i regionów, oby prac takich powstało jak 
najwięcej.

Wykonanie planowanych badań dialek­
tologicznych w okresie czteroletnim po­
zwoli na podsumowanie ich wyniku w 
ostatnim roku Tysiąclecia. Jesteśmy głębo­
ko przekonani, że uda naiTi się wspólnie 
zorganizować tę ważną zarówno pod 
względem naukowym, jak społecznym pra­
cę. Od stosunku każdego z naszych współ­
pracowników terenowych zależy powodze­
nie całości.

♦ • »
Ze względów organizacyjnych uprzejmie 

prosimy wszystkich Kolegów. którzy 
chcieliby w tej tak ważnej z punktu wi­

dzenia naukowego i kulturalnego pracy 
uczestniczyć, o nadsyłanie swoich zgłoszeń 
pod adresem Redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego” Warszawa, ul. Spasowskiego 6'8 
z dopiskiem na kopercie: badania gwaro­
znawcze. O ile możności prosimy o nadsy­
łanie zgłoszeń na blankietach według ni­
żej podanego wzoru.

Zgł,«rj«m idę do wrpóipręcr -r 
gwirOZHawezyeh r. Zakładem Językoznawstwa 
PAN w Warszawie
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Dokładny . ................................................... ........ . ,

Nazwa wsi, w którsj będą prowadzone badania
•.......................................... ......

Gromada . «i.
Powiat
WoJ.-a Orirtwo......................................  . . ,
Uwagi dodarkowę lub zapytania ... a

Wszystkim osobom, które nadeślą zgło­
szenia do końca października br., zostaną 
pod wskazanym adresem dostarczone kwe­
stionariusze do badań słownictwa ludowe­
go, przy których pomocy będzie groma­
dzony materiał gwarowy.

Kwestionariusze te po opracowaniu po­
zostaną w bibliotece szkolnej jako pomoc 
naukowa. Natomiast materiał zostanie 
odesłany w osobnych zeszytach za pośred­
nictwem „Głosu Nauczycielskiego” do Za­
kładu Językoznawstwa Polskiej Akademii 
Nauk w Warszawie.

Mamy nadzieję, że w pracy tej nie za­
braknie nikogo z kolegów, z którymi 
współpracowaliśmy dotychczas, a w szcze­
gólności nauczycieli ż Płockiego i Sando­
mierskiego oraz Opiekunów Szkolnych 
Kói Krajoznawczo-Turystycznych i Opie­
kunów Drużyn Harcerskich z całej Pol­
ski, którzy w roku zeszłym z tak dobrymi 
wynikami organizowali 'konkursy gwaro­
znawcze i akcję pod hasłem „Czy znasz 
swoją wieś i mowę jej mieszkańców?”

O tym, w jaki sposób należy dokonywać 
zapisów gwarowych, poinformujemy czy­
telników oddzielnie.

WANDA POMIANOWSKA
I Pracownia Dialektologiczna
Zaidadu Językoznawstwa PAN
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Kol. Zdzisław Kaźmier kie- 
■wicz, kierownik Szkoły Pod­
stawowej w Pułtusku, rozpo­
czął pracę pedagogiczną w 
1009 roku.

W czasie 50-letniej pracy dat 
fię poznać nie tylko jako do- 
bry ‘ nauczyciel-wychowawca ł 
kierownik szkoły, lecz takie 
jako inspirator i organizator 
pracy społecznej. Kol. Kai- 
mierkleuAcz jest zasłużonym 
działaczem związkowym. Od 
1947 r. był przez okres sze­
ściu kadencji prezesem Od­
działu 'Powiatowego w Pułtu­
sku. Na walnym zjeździć po­
wiatowym w bież, roku wy­
brany został prezesem hono­
rowym oddziału pułtuskiego. 
Poza pracą w Związku kol. 
Każmierktewlcz pełni funk­
cję przewodniczącego Komisji 
Oświaty i Kultury MRN w 
Pułtusku.

W dowód uznania za ofiarną \ 
pracę odznaczony został: Sre- f 
brnym Krzyżem Zasługi, Me- 4 
dałem Dziesięciolecia Polski A 
Ludowej i Złotą Odznaką \ 
Związkową. \

Zasłużonemu Jubilatowi skła- f 
damy jak najserdeczniejsze i 
życzenia' wszelkiej pomyślno- \ 
ści. ę
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< Kol. Filip Nowara rozpoczął 
ę pracę w zawodzie nauczyciel- 
Ia sktm w 1920 roku w Szkole 
A Podstawowej w Paprocanach, 
* pow. Tychy, Tam z krótkimi 
# przerwami uczył do ubiegłego 
•A roku, zawsze oddany szkole, 
A którą dzięki jego staraniom 
T przebudowano na nowoczesną. 
ff Wychował dwa pokolenia 
A zyskując sobie uznanie władz 
\ szkolnych, kolegów i mło- 
f dzieży.
» W ubiegłym roku szkolnym 
A zapadł poważnie na zdrowiu i 
x musiał przerwać pracę.

▼ Składamy Kol. F. Kowarze 
f jak najserdeczniejsze życzenia 
A wszystkiego najlepszego, a 
* przede wszystkim szybkiego 
T powrotu do zdrowia.

Prasa o szkole i nauczycielu
tyNRZE 220 „Sztandaru Mło- 
’ ' dych" w artykule: „Decy­

zja byłaby złotem” autorka je­
go tak pisze — powołując się 
na artykuł A. Rajkiewicza — 
o Państwowej Radzie Oświaty 
i Wychowania:

„Pomysł to nie nowy, bo już 
wysunięty w 1957 roku na 
Zjeździe Oświaty. Ponownie 
była o nim mowa na VI Zje­
ździć Krajowym ZNP i jeszcze 
raz wysunął ten sam postulat 
Zjazd Oświaty Zawodowej w 
styczniu br. Po dzień dzisiejszy 
spoczywa jednak w lamusie. 
Chciałabym raz jeszcze podpi­
sać się pod propozycją, aby go 
stamtąd wyciągnąć. Moglibyś­
my mieć wtedy gwarancję, że 
na Kongresie Pedagogicznym, 
który będzie obradował w przy­
szłym roku, zamiast ponow­
nych żądań utworzenia Pań­
stwowej Rady Oświaty i Wy­
chowania zostaną już rozpa­
trzone postulaty tej ostatniej".

„Trybuna Ludu” (nr 267) 
drukuje wywiad z Ministrem 
Szkolnictwa Wyższego na temat 
najważniejszych zadań szkol­
nictwa wyższego. Jak wynika 
z wywiadu, 12 procent samo­
dzielnych pracowników nauki 
— to ludzie, którzy przekro­
czyli 70 rok życia. „W ciągu 
najbliższych lat ich główny 
wysiłek musi być skierowany 
na wychowanie swych następ­
ców”.

Sprawa dotycząca prawidło­
wego rozpieszczenia kadry na­
uczającej wiąże się z wprowa­
dzeniem „etatyzacji na wydzia­
łach filozofii i ekonomii Uni­
wersytetu Warszawskiego”.

Wciąż powtarzający się po­
stulat unowocześnienia treści 
programowej poszczególnych 
dyscyplin — wymaga wg oceny 
ministra „rewizji programów 
pod kątem adaptacji najnow­
szych osiągnięć nauki i techni­
ki światowej”.

Na pytanie, jakie są projek­
ty zmian dotyczących praktyki 
studenckiej, minister odpowie­
dział, że zmiany „pójdą w kie­
runku doboru zakładów mogą­
cych zapewnić należyty prze­
bieg praktyk studenckich, 
zwiększenie odpowiedzialności 
opiekunów praktyk oraz nale­
żytego ich wynagradzania”.

I wreszcie na zakończenie mi­
nister stwierdził: „Zamierzamy 
wydać zdecydowaną walkę tym 
zjawiskom naruszania ustalo­
nej siatki godzin, samowolnemu 
zwiększaniu ilości egzaminów 
w sesje. Potrzebna jest większa 
koordynacja pracy dydaktycz­
nej między katedrami. Chodzi 
o to, aby w sposób racjonalny 
i prawidłowy ustalany był bud­
żet czasu studentów".
W TYGODNIKU „Rada Naro- 
’ ’ dowa” (nr 39) ukazało się 
sprawozdanie B. Gandowskiej 
z sesji Wojewódzkiej Rady Na­
rodowej, które warte jest głę­
bokiej uwagi. Nie zawsze — pi­
sze autorka — PRN i GRN wy­
rażały troskę o sprawy oświaty. 
W Sokółce i Zambrowie około 
50 proc. PGRN nie zawarło u- 
mów o mieszkania nauczyciel-

skie. W Ełku PPRN wysłało do 
kierowników szkół pismo pole­
cając woźnemu oddawać klucz 
od składu węgla (to się nazywa 
dbać o autorytet nauczycieli). 
W Suwałkach bardzo opieszale 
Idzie budownictwo szkolne, 
GRN ograniczają fundusze 
na wydatki rzeczowe szkół. 
Stan sanitarny szkół ilu-’ 
struje fakt, że poseł Fr. 
Wasążnik „wystąpił na sesji ze 
specjalnym wnioskiem, aby sa­
mo Prezydium WRN przepro­
wadziło rejestrację i przegląd 
ubikacji szkolnych w woje­
wództwie’’. Świadczy to o po­
ważnej sytuacji w zakresie hi­
gieny szkolnej, o beztrosce i ka­
rygodnym niedbalstwie GRN...”

Na zakończenie autorka sta­
wia pytanie, które stosuje się 
chyba do wszystkich WRN.

„Czy na sesji wojewódzkiej 
rady narodowej trzeba prze­
znaczać kilka godzin czasu na 
czytanie kilkudziesięciostroni- 
cowego referatu? Czasu na dy­
skusję pozostaje niewiele, tym 
bardziej, że część radnych z 
dalszych powiatów już we 
wczesnych godzinach popołud­
niowych musi opuścić obrady. 
Wydaje się, że można by na 
kilka dni przed sesją dostarczyć 
radnym obszerne materiały, a 
na samej sesji ograniczyć się 
do uzasadnienia uchwały i dy­
skusji. Od radnych WRN i od 
organizatorów wojewódzkiej 
sesji można chyba więcej wy­
magać".
M ALEŻY przypuszczać, że es- 
' perantyści wszystkich kra­

jów oburzą się na Marcina 
Czerwińskiego, który w „Prze­
glądzie Kulturalnym” (nr 39)

Przedszkola - ważne ogniwo 
w pracy wychowawczej

w artykule „Armie (lingwi­
stycznego) Zbawienia” zastana­
wia się nad tym zjawiskiem, 
któremu na imię esperanto. Ze 
względu na to, że i w niektó­
rych szkołach wprowadza się, 
czy też może już wprowadziło 
się naukę esperanto — warto, 
by nauczyciele zaznajomili się 
z tym artykułem. Warto!

M. Czerwiński pisze: „Widzę 
w nim (esperanto — przyp. stb) 
dramat dobrych chęci skupio­
nych wokół sprawy urodzonej 
przedwcześnie, skrzywdzone 
przez naiwne i arbitralne wyo­
brażenia twórcy i jego następ­
ców".

Autor daja przykłady pod­
stawowego słownictwa esperan­
to, wykazuje niekonsekwencje 
i obce życiu języków subiekty­
wizm i arbitralność. Rozwiódł 
się szeroko — jak sam pisze — 
nad losem nazw, ich tworze­
niem z nazw prostych, nad lo­
giką reguł tego tworzenia. Swój 
ciekawy artykuł tak kończy: 
„Gdyby można było namówić 
kraj, który wydał tego człowie­
ka (Zamenhoffa — przyp. stb) 
naiwnie genialnego, do tego, a- 
by zmienił dalszy rozwój pier­
wotnej jego intencji inwestując 
wysiłki w innym kierunku niż 
prosta propaganda esperanta— 
byłaby to przynajmniej osz­
czędność trudu skazanego na 
niepowodzenie... Marzenia szla­
chetnego doktora Zamenhoffa 
musialy, niestety, przyoblec po­

wstać czegoś to rodzaju szyfru 
uczniowskiego na. usługach na­
iwnego moralizmu. Takiej ling­
wistycznej Armii Zbawienia.".

(st. b.)

15 LISKO dwudziestotysięczna 
grupa wychowawczyń przed­

szkoli odgrywa w życiu społecz­
nym poważną rolę, która, nie­
stety, mało jest dotychczas do­
ceniana zarówno przez władze 
oświatowe, związkowe jak i sa­
mo społeczeństwo.

Sprawa urlopów i wiele in­
nych problemów do dnia dzi­
siejszego nie jest właściwie roz­
wiązana. Prasa codzienna, któ­
ra od pewnego czasu więcej u- 
wagi poświęca zagadnieniom 
szkolnictwa, nie dostrzega zu­
pełnie przedszkoli, które są 
pierwszym ogniwem w łańcu­
chu nowego systemu eduka­
cyjnego.

Wychowawczynie przedszkoli 
zgrupowane w Sekcji ZG ZNP 
stale 1 systematycznie dążą do 
podnoszenia swego poziomu z 
zakresu wiedzy ogólnej, zawo­
dowej 1 społecznej. Wyrazem 
tego był zorganizowany w lip- 
cu br. kurs dla aktywu związ­
kowego Sekcji Wychowania 
Przedszkolnego, który odbył się 
w Gdańsku. Wybór miejsca nie 
był przypadkowy.

Gdańsk zdecydował o ogólnej 
atmosferze kursu i zwrócił u- 
wagę słuchaczek na znaczenie 
dostępu do morza i związane z 
tym zagadnienie gospodarki 
morskiej naszego kraju.

Zagadnienie znaczenia Wy­
brzeża dla Polski zostało jesz­
cze bardziej podkreślone w 
specjalnym referacie kierowni­
ka Szkoły Nr 50 w Gdańsku, 
kol. R. Truszczyńskiego, po­
święconym „Walce o polski 
Gdańsk”, referacie szczególnie 
wartościowym, bo wygłoszonym 
przez człowieka, który jest 
przedwojennym nauczycielem 
szkół polskich na terenie b. 
Wolnego Miasta i jednym z u- 
czestników walki o polski 
Gdańsk.

Po prelekcji uczestniczki kur­
su złożyły wiązanki kwiatów 
na pamiątkowej płycie przed 
b. Pocztą Polską (obecnie Tech­
nikum Telekomunikacyjne) 
czcząc chwilą ciszy pamięć jej 
bohaterskich obrońców.

Wiele uwagi poświęcono na 
kursie takim sprawom jak: wy­
brane z różnych dziedzin za-

rj> ir 11 ■upili
POPRAW SIĘ, OŚWIATO! LEKARZY

gadnienia związkowe, kształce­
nie wychowawczyń (licea, SN, 
studia wyższe), podstawy este­
tyki, przygotowania do zbliża­
jącego się Kongresu Pedago­
gicznego i wiele innych. Szcze­
gólną uwagę zwrócono na te 
problemy estetyki, które można 
i należy realizować w codzien­
nej pracy przedszkoli.

Z pobytu nauczycieli polskich w ZSRR

O „Pociągu przyjaźni" (wycieczce 400 nau­
czycieli polskich, do ZSRR, zorganizowanej 
dzięki inicjatywie Towarzystiaa Przyjaźni 
Polsko-Radzieckiej i Zarządu Głównego 
Związku Nauczycielstwa Polskiego) pisał w 
nrze 37 „Głosu Nauczycielskiego” Józef Ma- 
turecki. Impreza ta przyczyniła się do bliż­
szego zaznajomienia się nauczycieli polskich 
z problemami szkolnictwa w ZSRR oraz do 
bezpośredniego nawiązania przyjaźni z ko­
legami radzieckimi.

A oto zdjęcia wykonane w czasie tej inte­
resującej wycieczki.

Foto Z. B. Fediis

Wycieczkourtcze na placu Swierdłowa 
w Moskwie

W

Bez fotografowania się na placu Czerwonym 
wycieczka „byłaby nie ważna"
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W Pałacu Pionierów w Leningradzie można 

pogwarzyć z miłymi gospodarzami
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Występy dzieci radzieckich tu Pałacu 
Młodzieży
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Ostatnie chwile pożegnania na dworcu 
w Mińsku

Wydawnictwo godne uwagi

Społeczny Fundusz Budowy Szkół rozporządza obe­
cnie gotówką 1 materiałami o łącznej wartości 800 
milionów złotych. Różne środowiska społeczne wpła­
ciły w bieżącym roku około 530 milionów złotych.

Źa ofiarnością społeczną nie nadąża Ministerstwo 
Oświaty i jego organy. Cytujemy informację Agencji 
Robotniczej: „Jedną z poważnych trudności hamu­
jących akcję budowy szkół Jest nleopracowanle dotąd 
przez kuratoria i Ministerstwo Oświaty tzw. siatki 
szkół. Uniemożliwia to racjonalne 1 prawidłowe pla­
nowanie sieci szkół Tysiąclecia”.

AMERTKANIH O NAUCZYCIELACH W XSRH

Niedawno został opublikowany w USA raport opra­
cowany przez zespół ekspertów do spraw oświaty, 
wysłany w misji rządowej USA do ZSRR. Oto fra­
gment raportu dotyczący sytuacji 1 pozycji nau­
czyciela w ZSRR:

„W Związku Radzieckim — czytamy w raporcie — 
pracuje w szkołach wszystkich stopni ponad 1 800 tyi- 
nauczycieli. przy czym wszyscy oni posiadają prze­
szkolenie pedagogiczne, jak nam podano, ponad 270 
tys. nauczycieli uzyskało odznaczenia za wzorową 
pracę lub za wkład wniesiony przez nich do rozwoju 
teorii pedagogicznej, bądź praktyki. Zawód nauczy­
cielski uznany jest za honorowy i nauczyciele oto 
czefil są wysokim szacunkiem i dobrze opłacani. 
Wielu nauczycieli wybranych zostało do pełnienia 
funkcji publicznych. Pewna część nauczycieli należy 
do partii, inna część — to bezpartyjni.

Byliśmy pnnadto pod wrażeniem"!^ kompetencji, 
powagi, z Jaka traktują swoje zadania, przejawia­
nego przez nich pragnienia podniesienia swych 
Umiejętności, ich przejęcia się problemami uczniów 
jak również szacunkiem okazywanym im przez 
uczniów”.

„Pedagodzy radzieccy — czytamy w dalszych czę­
ściach raportu — są obecnie w trakcie urzeczywist­
niania dwóch głównych celów; które stanowiły w 
©statnich latach przedmiot troski naszych własnych 
pedagogów w liceach nauczycielskich USA. Cele te — 
to po pierwsze ujednolicenie szkolenia nauczycieli w 
pełnym zakresie, a po wtóre — podniesienie wy­
kształcenia nauczycieli do poziomu uniwersyteckiego. 
Jprace nad rozwiązaniem tego problemu są daleko 
zaawansowane. Do programu szkolenia nauczycieli 
szkół ogólnokształcących wprowadza się obecnie sze­
reg odpowiednich zmian”.

Z najwyższym uznaniem wyrażają się eksperci 
amerykańscy o Akademii Nauk Pedagogicznych. „Za 
pewne najdonioślejszą rolę w postępach osiąganych 
przez oświatę radziecką odgrywa Akademia Nauk 
Pedagogicznych — czytamy w rozdziale IX raportu 
— instytucja, nie mająca odpowiednika w St. Zjed 
noczonych. Akademia zajmuje się organizacją badań, 
czuwa nad rozwrojem oświaty i nad jej zapieczeni, 
jest organizacją — motorem napędowym całego sy­
stemu oświaty, dba o ulepszenie programów i me­
tod nauczania”.

DYSPROPORCJE

5Ea 1 godzinę nauczania przedmiotów artystycznych 
Instruktor zawodowy (niekiedy o bardzo miernych 
kwalifikacjach) otrzymuje od 22 do 27 złotych.

Wykwalifikowany nauczyciel przedmiotów arty 
Stycznych otrzymuje za godzinę swej pracy w szkole 
— tylko około 10 złotych...

LOS DZIECKA

L Żmigrodzka poruszyła na łamach „Głosu Pracy” 
zagadnienie dzieci nie uczęszczających do szkół wsku­
tek złych warunków domowych. Opisuje ona m. tn. 
następującą scenę:

„Do gabinetu kierownika Szkoły nr 7 w Koszalinie 
wszedł niewysoki, wątły chlopczyna.

— Przyszedłem zapisać się do klasy czwartej — 
oznajmił.

Zastępca kierownika szkoły, Adela Hajduk, uważnie 
spojrzała na dziecko.

— Dlaczego nie przyszedł tatuś lub mama w tej 
Sprawie — zapytała.

— Tatusia nie mam, tylko ojczyma. A mama po j 
Wiedziała, że nie chce nas obydwu znać i wyjechała I 
5 kochankiem do Wrocławia.

Byłam zaszokowana. Ten dziesięciolatek określa 
Jący z takim spokojem tragiczną sytuację rodzinną... I 
biedne dziecko*3- — • . .._ *

„Zycie Warszawy” przeprowadziło ankietę wśród 
lekarzy warszawskich. Kwestionariusze ankietowe 
nadesłało 1135 lekarzy. Ankieta dotyczyła spraw za­
wodu lekarskiego oraz warunków pracy 1 bytu 
lekarzy.

Na pytanie, czy zawód lekarza cieszy się należy­
tym poważaniem w społeczeństwie, 838 lekarzy odpo­
wiedziało — nie, a 242 — tak. Jeszcze gorzej wy­
padła odpowiedz na pytanie, czy zawód ten cieszy 
się poważaniem u władz. Stosunek władz negatywnie 
oceniło 1 021 osób a pozytywnie tylko 64 osoby.

Na inne pykanie dotyczące autorytetu lekarza w 
okresie przedwojennym i obecnie — 1 042 osoby uzna­
ły, że autorytet ten się obniżył, 24 osoby nie do­
strzegło różnic, a 8 osób stwierdziło, że się podniósł.

A jak lekarze oceniają swoje usługi dla pacjentów. 
856 odpowiedziało, że są one zadowalające, 197 — mało 
zadowalające, a tylko 8 uznało, że są one niezadowa­
lające.

Zdecydowana większość lekarzy (879 przeciw 203) 
wypowiedziała się przeciwko kierowaniu młodych 
lekarzy (po studiach) do pracy w małych miastecz­
kach 1 na wsi. Uczestnicy ankiety uważają, że młody 
lekarz musi w pierwszym okresie swej samodzielnej 
praktyki pracować pod okiem doświadczonego le­
karza.

ANKIETA W NOWEJ HUCIE

„tlyele Gospodarcze” drukuje wyniki ankiety prze­
prowadzonej metodą reprezentacyjną w'śród robotni­
ków Nowej Huty. Z ankiety tej wynika, że więk­
szość robotników podjęła pracę w Nowej Hucie nie 
ze względu na konieczność zdobycia środków na 
utrzymanie, lecz dlatego, że chciała zdobyć awans 
społeczny.

Większość twierdzi, że jest zadowolona z miejsca 
pracy, nikt natomiast nie podkreślił, że pracę wyko­
nywaną polubił. Robotnicy wskazują niskie kwa­
lifikacje swoich przełożonych 1 przypadkowy dobór 
ludzi do zespołów roboczych.

«0 TYSIĘCY I 4 TYSIĄCE

Badania statystyczne przeprowadzone na terenie 
Warszawy wykazały, że 60 tysięcy pracowników przed­
siębiorstw uspołecznionych nie ukończyło szkoły pod­
stawowej, a tylko 4 tysiące uczęszcza do szkół pod­
stawowych dla dorosłych.

DOKSZTAŁCANIE PRACOWNIKÓW PGR

Badania Związku Zaw. Pracowników Rolnych wy­
kazały, że 75% robotników zatrudnionych w PGR nie 
posiada wykształcenia podstawowego. w związku 
z tym uruchomiono szereg kursów dokształcających. 
Było ich w ubiegłym roku szkolnym 610. Niestety, 
tylko 379 kursów zrealizowało swój program w pełni. 
Ńa 6 838 uczestników kursów tylko 4 tysiące otrzyma­
ło promocje do klasy następnej lub świadectwa ukoń­
czenia szkół5’ podstawowej. Z nauki zrezygnowało 
najwięcej osób w wieku 18—24 lat.

Na specjalne podkreślenie zasługuje duża ofiarność 
nauczycieli. Prezydium Związku Pracowników Rol­
nych wyraziło im podziękowanie w specjalnym liście. 
Wielu wyróżniających się nauczycieli otrzymało na­
grody.

KONIEC DEFICYTU

Minister Ochab zapowiedział, że w roku 1959/60 na­
stąpi likwidacja deficytu w Państwowych Gospo­
darstwach Rolnych. A Jeszcze kilka lat temu deficyt 
PGR był niewiele mniejszy od sumy wpłaconej 
z tytułu podatku gruntowego przez ponad 3 milio­
ny gospodarstw chłopskich w' Polsce.

SPÓŁDZIELNIE PRODUKCYJNE

Komisja Rolnictwa 
rozpatrywała sprawozdanie 

spółdzielni produkcyjnych, 
spółdzielni produkcyjnych, 
wartość dniówki obrachunkowej wy- 

43,65 zł. Do tego dochodzi

Ostatnio Sejmowa 
słu Rolnego 
działalności 
istnieje 1912 

Przeciętna 
niosła w ubiegłym roku 43,65 zł. Do 
około 15 zł uzyskanych z działki przyzagrodowej.

Spółdzielnie osiągają nieco wyższe plony od gospo­
darstw indywidualnych (około 2 q z ha). Wzrasta po­
głowie bydła, zmniejsza się natomiast hodowla trzody 
chlewnej.

Przemy- 
dotyczące 

Obecnie

acz)

Sprawa ogólnego wychowania 
dziecka w wieku przedszkol­
nym nie należy, wbrew pokutu­
jącej jeszcze opinii, do pro­
stych. Wprost przeciwnie, nale­
ży ona do najtrudniejszych. 
Wiąże się bowiem bezpośrednio 
z głównym celem wychowania 
przedszkolnego, jakim jest 
kształtowanie osobowości dziec­
ka oraz wyrobienie odpowied­
nich nawyków. W konkretnym 
przypadku chodzi o nawyki 
estetyczne, o umiejętne patrze­
nie na piękno otaczającego nas 
świata i umiejętne z niego ko­
rzystanie. Dlatego też zagadnie­
nia dotyczące podstaw estetyki 
stały się ważnym temateiji 
kursu.

Większość prelegentek tego 
kursu to koleżanki-wychowaw- 
czynie wywodzące się wprost z 
placówek przedszkolnych. Są 
to te koleżanki, które łącząc 
pracę zawodową ze studiami o- 
siągnęly stopnie akademickie i 
.niejedna z nich wykłada obec­
nie na Studium Nauczycielskim 
o kierunku Wychowania Przed­
szkolnego.

Ankieta, w której wzięły u- 
dział wszystkie uczestniczki 
kursu, posłużyła do sformuło­
wania wniosków natury ogól­
niejszej. Na podstawie tych wy­
powiedzi na temat rekrutacji 
na SN, rozmieszczania ich, sy­
tuacji materialnej wychowaw­
czyń przedszkoli, organizacji i 
wartości takich kursów, szcze­
gólnie dla koleżanek pracują­
cych na wsi —■ można pokusić 
się o uogólnienie tych wypo­
wiedzi.

Należy częściej organizować 
takie kursy i obok tematyki 
związkowej zająć się jako 
jednymi z najbliższych: zagad­
nieniem mowy ojczystej w 
przedszkolu. „Konwersacje” to­
czone w tramwajach, autobu­
sach. w parkach kultury — są 
wymownym świadectwem, że 
ten postulat jest jak najbar­
dziej pilny.

Miejsce kursów powinno być 
tak dobrane, by umożliwiło u- 
czestnikom poznanie kraju, 
gdyż możliwości ich w tym za­
kresie są bardzo ograniczone 
Kursy wychowawczyń przed­
szkoli łączyć należy z kursami 
dla nauczycieli szkół ogólno­
kształcących, służą one bowiem 
do wymiany wzajemnych do­
świadczeń.

MARIA SZYMANKIEWICZ

We wrześniu „Ossolineum” 
zorganizowało w swym oddzia­
le w Warszawde konferencję, 
na której jego przedstawicie­
le poinformowali dziennikarzy 
o pracy Wydawnictwa w 
okresie Polski Ludowej. Zakład 
Narodowy imienia Ossolińskich 
zamyka 15-lecie PRL nie byle 
jakim dorobkiem: w r. 1946, 
gdy wznowiono przerwaną 
wskutek działań wojennych 
działalność, wydano dwa tytu­
ły książkowe, obecnie wyda­
wanych jest rocznie 220 tytu­
łów.

„Ossolineum” jest Instytucją 
typu naukowego. Publikuje 
głównie książki z zakresu hi­
storii, pedagogiki, psychologii 
itp. Nieocenioną wprost war­
tość mają wydawane przez 
Zakład teksty źródłowe — pe­
dagogiczne, literackie, histo­
ryczne, teksty monograficzne 
oraz pamiętniki. Np. z dzie­
dziny pedagogiki „Ossolineum” 
wydało między innymi Jędrze­
ja Śniadeckiego — „O fizycz­
nym wychowaniu dzieci”, Jana

Amosa Komeńskiego — „Wiel­
ka dydaktyka”. W cyklu mo­
nografii opublikowano m. in.: 
Stefana Szumana — „Rola 
działania w rozwoju umysło­
wym małego dziecka”, Kamili 
Mrozowskiej — '„Walka o 
nauczycieli świeckich w dobie 
Komisji Eudakcji Narodowej”, 
Wincentego Danka — „Poglądy 
pedagogiczne Adolfa Dygasiń­
skiego”.

Co obecnie Zakład ma „na 
warsztacie”? Jak poinformował 
na konferencji dyrektor dr 
Jan Trzynadiewski, w najbliż­
szym czasie ukażą się w sprze­
daży następujące książki: „Pis­
ma pedagogiczne” Konarskiego, 
pisma Śniadeckiego, Spencera, 
Dawida oraz wznowienie 
„Powinności nauczyciela” Pi­
ramowicza. W kuchni redak­
cyjnej „smaży się” książka 
Romana Burzyńskiego — „Pol­
ska ma więcej'jak 1000 lat”. Jest

to praca oparta na najnowszych 
odkryciach archeologicznych. W 
roku przyszłym „Ossolineum” 
wyda pierwszą serię książek z 
cyklu „Wiedza o ziemi naszej”. 
Będą to esseje poświęcone 
sprawom i ludziom Ziem Za­
chodnich. Dla pracowników 
nauki przewiduje się wyda­
wanie serii książek pod wspól­
nym tytułem ..Monografie 
śląskie”. Prawdopodobnie rów­
nież w r. 1960 zostanie opu­
blikowana obszerna, bogato 
dokumentowana praca o Dol­
nym Śląsku (roboczy tytuł 
..Artystyczny przewodnik po 
Dolnym Śląsku”).

Wkrótce „Ossolineum” wyda 
tomy korespondencji: znanego 
historyka Karola Szajnochy 
pisarzy Stefana Żeromskiego, 
Władysława Orkana i Stani­
sława Wyspiańskiego.

(K. TOM)

DNI KSIĄŻKI 
I PRASY

TECHNICZNEJ
OKRESIE „Dni książkt 

’ ' i prasy technicznej” (w 
dniach od 4 do 11 paździer­
nika) popularyzatorzy nauki 
techniki dotrą z informacją o 
literaturze technicznej do sze­
rokich rzesz społeczeństwa, a 
książka naukowo-techniczna 
trafi do rąk tysięcy obywa­
teli. Akcja ta jest niezwykle 
potrzebna. Literatura tech­
niczna bowiem może z powo­
dzeniem wypełnić rolę po­
średnika w procesie przyswaja­
nia przez społeczeństwo osiąg­
nięć nauki i techniki oraz trwa­
łego zainteresowania ich postę­
pem. Popularyzacja osiągnięć 
naukowo-technicznych przy po­
mocy odpowiednich wydaw­
nictw jest podstawową ideą 
organizowanych „Dni książki i 
prasy technicznej". Trwały, 
kontakt ludzi pracy z proble­
matyką naukową - techniczną 
nie będzie z. pewnością wyni­
kiem nasilonej propagandy w 
okresie kilku dni, lecz wyni­
kiem długotrwałego i wszech­
stronnego oddziaływania. Nie 
można jednak nie doceniać 
znaczenia kilkudniowej spo­
łecznej akcji na rzecz popula­
ryzacji najnowszej myśli nau­
kowo-technicznej .

Popularna literatura nauko­
wo-techniczna stanowić będzia 
jeden ze środków zbliżenia 
procesu nauczania do aktual­
nych zadań społecznych i roz­
szerzy horyzonty umysłowe 
dzieci i młodzieży. Akcja wśród 
dorosłego społeczeństwa może 
i powinna przyczynić się . do 
stopniowego przezwyciężania 
tradycyjnej inercji i wiązania 
pomyślnej przyszłości z zasto­
sowaniem najnowszych osiąg­
nięć ludzkiego geniuszu. Można 
w tym czasie organizować dla 
dorosłego społeczeństwa pogtr- 
danki przez radiowęzły, odczy­
ty, wystawy, imprezy czytelni­
cze, kolportaż wydawnictw na­
ukowo-technicznych itd. Każda 
z wymienionych form może u- 
czynić z książki i literatury 
naukowo - technicznej trwały 
środek oddziaływania na świa­
domość społeczeństwa i przy­
czynić się da wzrostu jego kul­
tury technicznej.

Nam, nauczycielom i wycho­
wawcom młodego pokolenia, 
bliskie są cele organizowanej 
akcji. Wszyscy jesteśmy górą- 
cymi zwolennikami wzrostu ro­
li wiedzy w budownictwie so­
cjalisty czcznym i przyśpiesze­
nia rozwoju kulturalnego na­
szego społeczeństwa. Jako gru­
pa społeczna zajmująca się za­
wodowo upowszechnianiem 
wiedzy najlepiej rozumiemy 
nieograniczone możliwości nau­
ki i techniki w służbie człowie­
ka. Jesteśmy pewni, że po­
wszechne zastosowanie i racjo­
nalne wykorzystanie zdobyczy 
naukowo - technicznych przy­
śpieszy proces, przechodzenia 
do ustroju obfitości dóbr ma­
terialnych i rozkwitu kultural­
nego naszego narodu. Jesteśmy 
najgłębiej przekonani, iż dalszy 
burzliwy rozwój nauki i tech­
niki uniezależni ludzkość od 
naturalnych i nadprzyrodzo­
nych. sił oraz udostępni jej 
zgłębienie tajemnic kosmosu. 
Naszym przekonaniom damy 
wyraz w okresie tegorocznych 
„Dni książki i prasy technicz­
nej" podejmując akcję zbliże­
nia do społeczeństwa zdobyczy 
myśli naukowo-technicznej.

M. R.

Zmarli
11 września 1959 zmarł długoletni 

woźny II Liceum Ogólnokształcą­
cego w Poznaniu — Wincenty 
Szeszuła.

Sylwetkę Zmarłego znają 1 wspo­
minają z sympatią liczne pokolenia 
uczennic. Wincenty Szeszuła był bo­
wiem od lat trzydziestu związany 
ze szkołą. Do ostatnich dni swojego 
życia cały wysiłek, cały swój wolny 
czas jej poświęć?.!. Szkoła była dla 
niego domem, warsztatem pracy, 
czymś najgłówniejszym w życiu.

W latach okupacji strzegł majątku 
szkoły, przechowywał z narażeniem 
życia jej sztandar, ocalił przed zni­
szczeniem liczne pomoce naukowe 
i księgozbiór, a w roku 1945. w cza­
sie walk ulicznych, uchronił gmach 
szkolny przed spaleniem.

Jego skromność, takt, Jego życzli­
wy uśmiech i stała gotowość do 
pracy, jak również dobry wpływ 
wychowawczy na młodzież zacho­
wali w pamięci wszyscy, którzy 
zetknęli się ze szkołą — uczący 1 
młodzież.

Rada Państwa w uznaniu zasług 
Wincentego Szeszuły odznaczyła Go 
Brązowym Krzyżem Zasługi, 

Cześć Jego pamięci!
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Zamówienia i przedpłatę na 
prenumeratę „Głosu Nauczyciel­
skiego” przyjmują urzędy pocz­
towe i listonosze. Można rów­
nież wpłacić na konto PKO 
nr 1 - 6- 100020, Warszawa, ul. 
Srebrna 12, PPK—Rueh. Cena 
..Głosu Nauczycielskiego” w pre­
numeracie kwartalnej zł 8, pół­
rocznej zł 16, rocznej zł 31,20. 
Termin zgłaszania przedpłat: do 
dnia 15 miesiąca poprzedzające­
go okres prenumeraty.

OGŁOSZENIA

do „Głosu Nauczycielskiego”
PRZYJMUJE

WYDAWNICTWO „PRASA KRADOWA" 
SEKCJA OGŁOSZEŃ

Warszawa, ul. Wiejska 12, tel. 21.48.57.

CENY OGŁOSZEŃ
obowiązujące od 1 września 1959 r.

RAMKOWE—HANDLOWE, REKLAMA, TOWAR, USŁUGI 
za tekstem 14 zł za 1 cm’

NEKROLOGI (W RAMKACH)
za tekstem « zl za 1 em>

DROBNE — HANDLOWE J zł za 1 wyraz
DROBNE OSOBISTE (poazuklwanla I zaoflar. pracy, 

poszukiwania osób t rodzin, zagub, dokumentów lub przedni.)
I zł za 1 wyraz

OGŁOSZENIA KOLOROWE O 50 PROCENT DROŻSZE
___________________ 270-0

Dyrekcja Liceum Pedagogicznego w Mrągowie, 
woj. olsztyńskie, zatrudni natychmiast nauczycie­
la przedmiotów pedagogicznych. Propozycje I 
oferty należy kierować do Dyrekcji wyżej wymie­
nionego zakładu.

KURATORIUM Okręgu Szkolnego Koszalińskie­
go w Koszalinie podaje do wiadomości, że od za­
raz jest do objęcia stanowisko dyrektora Szkoły 
Podstawowej i Liceum Ogólnokształcącego w Ko­
szalinie przy ul. Jedności 9, Mieszkanie zapewnia 
się. Podania należy nadsyłać do Kuratorium 
Okręgu Szkolnego w Koszalinie.

Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8. Telefony: 63420 Siot) 
wewn. 260. 261 262. 263 264 Godziny przyjęć członków kolegium re­
dakcyjnego: Teofil Wojeńskł (naczelny redaktor) - godz 8.30—10 Jan 
Szurek (sekretarz redakcji) - g'*dz 3-15 Stanisław Brzozowski (te 
daktor działu związkowego) — godz 8—15. Zamówienia 1 przedpłatę z* 
prenumeratę ..Głosu Nauczycielskiego" przylmula urzędy pocztowe 
i listonosze Prenumerata kwartalna zł 8 półroczna zł 16. roczna zł 31.20 
Termin zgłaszania przedpłat; do dnia 15 miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty Ogłoszenia należy nadsyłać pod adresem: Wydaw 
nictwo „Prasa Krajowa” - Warszawa Wiejska 12. tel. 214857 Wydalę 
1 administruje ..Prasa Krajowa" RSW ..Prasa", Warszawa, ul. Wiejska 
U. tel. 82411. Nie zamówionych artykułów redakcja nie zwraca. Druk 
Zakłady Graficzne „Dom Slow* Polskiego”, Zam, &606 W-46

Nowości wydawniczo
Włodzimierz Sokorski —- Gru­

bą kreską — Dialogi o sztu­
ce, moralności i socjalizmie 
— Iskry —

Tadeusz Nowogrodzki — Psy­
chologia rozwojowa 
PZWS —

Osobowość nauczyciela -- Roz­
prawy J. Wł. Dawida, Z.
Myslakowskiego i in. — 
PŻWS —

Barbara Bartnicka-Dąbkowska
— Podstawowe wiadomości 
7. dialektologii polskiej — 
PZWS —

Zenon Klemensiewicz — Wy­
brane zagadnienia metodycz­
ne — PZWS —

J. Z. Jakubowski — Młoda 
Polska Antologia — PZWS —

J. Dembowski — Darwin — 
PZWS —.

Igor Newerly — Pamiątka z
Celulozy — Czytelnik —

Hermann i Georg Schreiber —
Zaginione miasta — Śląsk —

Polscy badacze przyrody — 
Praca zbiorowa — WP —

Antoni Szpecht — Rysunek 
techniczny — PWSZ —

Margot i Urszula Kriesel — 
Gimnastyka dziecięca — 
PZWS --

M. Froelichowa — M. Kwiat­
kowski — S. Łaszewski — 
Gramatyka języka rosyj­
skiego — PZWS —

5.-*

11.-*

19.—

12.--»

3.50

12,—

6.50

24.—

35.-*

28.—

9.50

2«.—

17.—

Ogłoszenia drobne
POTRZEBNY wychowawca inter­
natu w Technikum Przemysłu 
Szklarskiego w Wołominie, ul. Ar­
mii Ludowe,i 85. *20

ZAMIENIĘ etat szkoły podstawo­
wej- wraz, z mieszkaniem w Ka­
towicach na podobny w Krakowie, 
Zgłoszeni do ..Głosu Naućzyciel- 
skiego*4 — dla H. FI. K-318

WYKONUJĘ na zamówienie sygna­
lizacyjne zegary szkolne. Oferty 
na żądanie. Zakład Zegarmistrzów, 
ski — Stanis aw Foryś. Bielsko- 
Biała. Dzierżyńskiego 39. 269-0

WYKWALIFIKOWANYCH pedago­
gów z wykształceniem ekonomicz­
nym wzgl. technicznym zatrudni 
od zaraz w Dziale Szkoln. Zawo­
dowego — Kuratorium Okręgu 
Szkolnego w Kielcach. ul. Koś­
ciuszki 13. K-325

UNIEWAŻNIAM zagubioną pie­
czątkę. Przedszkole Miejskie Nr l 
w- Połczynie - Zdroju. Kier Przed. 
Kolisz Genowefa. K-322

STEMPLE kauczukowe wykonuje: 
..Signunr4, Swidn ca Sl. 314-0

CZARNĄ PARZECZKĘ sadź jesie- 
nią. Ukorzeni się przed zimą, a la­
tem będzie -już owocować. Doskona­
łą odmianę GIGANT rozprowadza 
Liceum Pedagogiczne w B’elsku 
Podlaskim. Jednoroczny krzew 4 zł. 
Zamawiając podaj koniecznie pocz­
tę.


